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Sady rozjemeze W przemysle 
a umony targlowe. 
I. 

„' Obecny .ruch zarobkowy, rozwija 
jący się w Niemczech, wykazuje, że 
mimo całego ustawodawstwa spolecz- 
hego jeszcze daleko do tego, by zrozu- 
„miano, że po za strejkami są jeszcze 
Aune, pokojowe drogi, na których zatar- 
gi między pracodawcą a pracobiorcą 
załagodzone być mogą. Tym drogom, 
a raczej sposobom chcemy uwag kilka 
poświęcić, raz, że jestesmy o ich ko- 
zystnych skutkach przekonani, a po- 
wtóre i dla tego, że ułatwią one zrozu- 
mienie ich potrzeby wobec takich obja- 
wów walki zarobkowej jak lokaut łódz- 
t i obecny lokaut berliński w przemy- 
śle Kudowlonym, i 

Chcemy zwrócić uwagę na sądy 
fczjemcze w przemyśle a umowy, tary- 
fowe. kt Ep ha 

Idea sądów rozjemczych jest mimo 
wezelkich pozorów nowożytności już 
"starej daty. Spotykamy ją bowiem już 
In i owdzie w 14-tym, a nawet 13-tym 
wieku. — . r 
Że nie przyjęła się, że o niej zapo- 
mniano, wina ówczesnych ścieśnionych 
warunków społecznych, owej uporczy- 
wej walki czeladzi z majstrami, pa- 
grzących zawistnem i podejrzliwem o- 
'kiem na rosnącą silę i powagę mlo- 
dych. 

Nowoczesny rozwój przemysłu i u- 
warunkowany nim ostry .rozdźwięk 
między pracodawcą, a  pracobiorcą 
przybierał coraz szersze kręgi. Nie- 
bdłączne bezrobocia tamowały pracę 


| (produktywną i oddziaływały nieko- 


'rsystnie i na produkcyę i na materyal- 
ne położenie kapitalistów, a szczegól- 
nie robotników. 

(Anarchię bę odczuwała oczywiście 
pajdotkliwiej Anglia, gdzia przemysł 


rozwijał się w nader szybkiem *tem-' 
pie. By jej zapobiedz, zaprowadził 


| wybitny przemysiówiee angielski Mun- 


della i niezależnie od niego sędzia po- 
koju Kettle w szóstym  dziesiątku n- 
biegłego wieku w swoich okręgach ro- 
dzaj sądów rozjemczych, (W razie 
grożącego między stronami konfliktu 
gechodziło się kilku przedstawicieli pra- 
codawców i pracobiorców, wybranych 
w tajnych wyborach: odnośnych sfer; 
przewodniczący wychodził z ich grona 
(u Kettle'a ze sfer „bezpartyjnych'). 
Zadaniem sądów było włożenie warun- 
ków dalszej pracy i zapobieganie moż- 
liwym nieporozumieniom ma tle po- 
wyższych warunków, ¡Wyrok sądu o- 
bowięzywał obie strony, temwięcej, że 
obie były do tego kontraktownie zmu- 
gzone. "6. EE E E EE T A 
Tnstytucye te znalazły przychylny 
oddźwięk w kołach przemysłowych; w 
krótkim czasie pokryła się cała Anglia 
siecią powyższych sądów, tembardziej, 
że rząd forytując je, nadał organiza- 
cyom robotniczym w roku 1871, pra- 
wa korporacyjne, a w następnym roku 
zobowiązał na drodze prawodawczej 
tak robotników jak i pracodawców do 


| załatwiania wszelkich  nieporozmień 


przed sądami wymienionego typu. Pra- 
wo 2 r. 1896 upowaźniło w końcu de- 
parlament handlowy do zakładania są. 
dów rozjemczych, nakładając mu rów- 
nocześnie obowiązek regulowania 
sprzecznych i spornych interesów od- 
nośnych stron, 

Nie będziemy podawali zbyt szcze- 
gółowych danych, zaznaczyć trzeba 
nam tylko, że sądy te rozwijają się, 
szczególnie pod egidą departamentu, 
nader korzystnie. 

Liczba strejków zmniejszyła się; 
w niektórych obwodach prawie r ikła. 

Przeciwnie ma się w Niemc.och, 
Tu sądy powyższego rodzaju nie prey- 
jęły się jeszcze, mimo, iż zainteresowa- 
nie niemi wzrasta. 


dnia 9 Czerwca 1907 r. 
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Już w roku 1873-cim kongres Sto- 
społecznej: 


warzyszenia dla polityki 


(Verein für Sociaipolitik) zajmowal 


się tą sprawą. Głównymi zwolennika- 


mi i szerzycielani idei o sądach roz- 


jemczych byli znani dy. Maw Hirsch i 


prof. Lujo Brentano. Mimo to po za 


Stowarzyszeniem zajęcie w sferach in-" 
teresowanych było nikłe. Jedynie Zwią- 


zek drukarski poczynił w tym kierun- 


ku pewne kroki. Usiłowania dają mi., 
mo różnych trudności i ewolucyi we-' 
dług zdania radcy handlowego Büren- 
steina, przewodniczącego Związku, re- 


zułtaty, dodatnie. } 

Prawo rzeszy: z roku 13%-g0 przy- 
znaje funkcye sądu rozjemczego sq- 
dom procederowym. Partye wysyła 
ją delegatów; przewodniczącym bywa 
osoba „bezpartyjna,'* często, szczegól: 
nie w wielkich miastach przy rozgałę 
zionym przemyśle, nie mająca dokład- 
nej znajomości © danym wypadku. 
Pertraktacye muszą być opublikowane, 
by opinia publiczna mogła przekonać 


się o dobrej względnie złej woli stron ` 


zainteresowanych. © -> ł 

Sądy powyższe nie cieszą się z róž- 
norakich przyczyn zbyt wielkiem po- 
wodzeniem. Statystyka ostatnia (za 
rok 1904) podaje tylko 168 wypadków, 
w których sądy procederowe działały 
jako sądy rozjemcze. 

Większem uznaniem cieszą się s3- 
dy rozjemcze, powstałe na mocy nowe- 
lli z roku 1897. Upoważnia ona cechy 
do zakładania sądów celem załatwiania 
sporów między majstrami a pomocni- 
kami i robotnikami. Wyroki sądów 
stają się prawomocnemi, o ile strona 
niezadowolona nie poda w przeciągu 
miesiąca skargi do sądu zwyczajnego. 

Pozatem zmusza prawo z 1-go sty- 
cznia 1902-go roku związki komunalne, 
liczące ponad 20 000 ludności do powo- 
ływania do życia sądów procederowych 
(62). Sąd ten może przy zatargach O 


warunki dalszej pracy wględnie ukoń-, 


czenie strejku funkcyonować jako sąd 
rozjemczy. W razie zrożącego strej- 
ku może przewodniczący, o ile mu się 
uda, spowodować strony do przedłoże- 
nia swoich skarg i życzeń. W danym 
razie ma prawo skazania na grzywnę 
w wysokości 100 mrk, za nieprzybycie 
na sprawę. Warunki ugody jak i 
przyczyny niedoszłej zgody muszą być 
opublikowane celem poinformowania 


„Szerszej publiczności, która, jak wiado- 


mo, zajmuje się w ostatnich czasach 
nader żywo zatargami roboczemi (o- 
Btatni wielki strejk górniczy we West- 
falii, strejk budowlany w Poznaniu, 
obecny lokaut w Berlimie.) 

Rozpisaliśmy się szerzej o rozwoju 
sądów rozjemczych iw Anglii jw 
Niemczech, mniemając, że, o ile zngiel- 
skie są ciekawe jako pierwowzory, nie- 
mieckie próby dla nas o tyle mają zna- 
czenie, że i my podlegamy wszelkim 
przepisom wydawanym dla rzeszy, Ła- 
my pisma naszego nie pozwalają nie. 
stety na omówienie nader ciekawych 
stosunków w innych krajach, a szcze- 
gólnie w Australii. 


Mowa faza streiku- szkolnego. 


Strejk szkolny w nową. wchodzi fa- 
zą rozwoju. 


Z O Z 
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na razie strejk: Nie uezyniły tego jed: 
nakże cicho; przeciwnie wysłały na list 
odnośnego inspektora szkolnego od- 
powiedź, która jest zarazem uroczy- 
stym protestem przeciw udzielaniu re- 
ligii w nieojczystym języku. 
Brzmi on: 
List otwarty 
katolickich gmin szkolnych: 
Chojno, Golejewo i Sworowo 
w powiecie rawiekim do królewskiego 
powiatowego inspektora szkolnego p. 
Jonetza w Rawiczu tej treści: 
W. Pan 

wezwałeś nas niżej podpisanych ojców 
odnośnie matki gmin szkolnych Choj- 
na, Golejewa i Sworowa dnia 20-go 
maja r. b., abyśmy cofnęli zakaz wy- 
dany dzieciom naszym, żeby nie odpe- 
wiadały po niemiecku w rzuce religii. 
aby „oszczędzić sobie dalszych szkod- 
liwych skutków  strejku  szkolnego.'* 
Jeżeli W. Pan dalej sądzi, że przez 
podtrzymanie naszego zakazu stajemy 
sią winnymi oporu przeciw władzy 
państwowej, to przeciwko takiemu tłu- 
maczeniu naszego postępowania musi. 
my stanowczo protestować! Wiemy 
dobrze, co winni jesteśmy państwu i 
obowiązki nasze wobec niego spełnia- 
my ; skąd jedak nasza władza szkolna 
czerpie prawo do narzucenia nam i na- 
szym biednym dzieciom takiego przy- 


musu sumienia w państwie „konstytu: 
cyjnem,;'* tego pojąć nie możemy! ~“ 


Nasze dawniejsze prośby i 
testy przeciwko 


pro: 
zaprowadzeniu nie- 


| mieckiej nauki religii wrzucono do ko- 


szal Nigdy nie godziliśmy się i mie 
godzimy się na to, żeby dzieci nasze 
nauczano religii w języku dla nich ob- 
cym, i żeby nadto nauka religii odby- 
wać się musiała bez wszelkiego dozoru 
naszej prawowitej wladzy duchowej, 
lecz dozorowaną byla przez W. Pama 
juko imnowiercę. 


Czyż może ktokolwiek odmówić: 
nam tego prostego prawa ludzkiego, 
na podstawie którego żądamy, aby 
szkoła, która kosztuje nas dzistaj tyle 
ciężkG zapracowanego grosza własne. 
go, doprowadziła dzieci nasze w języ: 
ku ojczystym przynajmniej tak daleko, 
żeby później z obczyzny umiały do 
rodziców napisać list po polsku? Ale 
nawet tego osięgnąć nie możemy. Je- 
steśmy chętnie za tem, aby dzieci na- 
sze nauczyły się dobrze po niemiecku, 
jeżeli jednak władza szkolna chce nam 
narzucić język niemiecki z taką bez- 
względnością i nie obawia się nawet 
wnikać w życie duchowe naszych dzia 
ci w sposób sprzecwiający się zupeł- 
mie zasadom naszego Kościoła katoli- 
cktego, wobec tego władza szkolna na. 
szemu obecnemu postępowaniu i zaka- 


Kilka gmin postanowiło zawiesić 


Naród Polski 


pod obcem panowaniem. 
51) Opowiedział 
Julian Baezyński. 


(Ciąg dalszy). 

$ Ziemie wielkopolskie, zajęte w drugim podziale Polski 
‘T 1798, tworzyły do r. 1806 tak zwane Prusy Południowe ze 
stolicą Warszawą. Z tych ziem w r. 1807 utworzone zostało 
Księstwo Warszawskie, a po upadku Napoleona L dawna 
właściwa Wielkopolska, będąca zachodmią częścią Księstwa 
(Warszawskiego, przeszła w ręce pruskie (r. 1815) pod na- 
zwą Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Obszar tegoż wy- 
nosi 29,000 kilometrów kwadratowych (ok. 522 mil polsk. 
kwadr.) ') a odpowiada dawnym polskim województwom: 
Poznańskiemu, Gnieżnieńskiemu, części Kaliskiego, Brze- 
sko-Kujawskiego i Inowrocławskiego. Głównem miastem 
jest Poznań, leżący po obu stronach średniego biegu żaglo- 
wnej Warty, pobocznej Odry. W tem mieście, liczącem 
dzisiaj 140,000 w 
Księstwa. 

Po nea S Wiedeńskim zajął W. Księstwo Poz- 
nańskie w imieniu króla pruskiego Fryderyka Wilhelma 
TE, generał Thiimen i, mianowany naczelnym prezesem te- 
poż Księstwa, właściciel dóbr Wieruszowskich, „współoby- 
watel'* Zerboni di Sposetti. 

— Zapewniam was, — mówił Fryderyk Wilhelm IN 


9) Mila polska = 5 kilometr. 564 metrs mliia austr. ze 7 kilometr. 


H86 metr. 


skupia się całe życie W. 


do Polaków przy objęciu krajn a5 maja 1815 r.) — rare 
chociaż wcielem do Prus, nie straciliście ojczyzny i jako 
dowód mego szacunku za wasze do niej przywiązanie, po- 
siadacie ją i nie potrzebujecie wyrzekać się swojej narodo- 
wości! Zachowana będzie wasza religia, otrzymacie opie- 
kę praw dla waszej własności, i nad prawami temi sam ra- 
dzić będziecie; język wasz we wszystkich czynnościach pu- 
blicznych ma być używany t każdy z was ma mieć przystęp 
tak do urzędów Wielkiego Księstwa, jakoteż do urzędów i 
godności całego naszego peństwa pruskiego. Namiestnik: 
mój pośród was zrodzony mieszkać będzie pomiędzy wami, 
znać będzie wasze życzenia i potrzeby, a da wam poznać 
zamiary mojego rządu. 

A ten namiestnik królewski, którym został Antoni ks, 
Radziwiłł, ze swej strony: przemawiał późnibj do narodu 
(3 sierpnia) : 

— Obywatele, zachowacie wasz język polski i wasze 
obyczaje, drogą po przodkach spuściznę! 

A obywatele pocieszali się: 

— Złożyliśmy przysięgę polską naszemu księcia Po- 
znańskiemu, zapewniającą nam, iż bronić będziemy tej czę- 
ści Polski, która pozostała naszą ojczyzną! 

A. członkowie deputacyi, z przewodniczącym jej Bre- 
zą, ministrem Księstwa Warszawskiego, która dążyła de 
Charlottenburga ?), tak podnosili znaczenie swej podróży: 


— Jedziemy do króla pruskiego, który jest naszym 


1) Charlottenburg (czytaj: Szarlottenburg), miasto w pruskiej regencyl 
Potsdamskiej, o milę na zachód od Berlina nad rzeką Spreą, ma 200,000 
mieszk. Jest tam letni palac królewski ze sławnymi grobowcami król. 
z ogrodami i wspaniałym parkiem, a także slynna akademia techniczna, 


mowi udzielonemu dzieciom naszym 
kłziwić się nie może. 
iPosiępowaniem władzy; szkolnej 
tezujemy się jak najgłębiej dotknięci i 
gastrzegamy się raz jeszcze przeciwko 
temu, aby nasze dotychczasowe postę. 
powanie w sprawiedliwej walce o na- 
(sze prawa charakteryzowano jako o- 
pór przeciwko władzy państwowej. 
Że w tej dla nas tak świętej spra- 
"wię zasadniczej, jaką jest religia i jẹ- 
cyk ojczysty, nie obawiamy się kar 
władzy, silniejszej, inaczej myślącej ż 
"opierającej się jedynie na swojej sile, 
"pokazywaliśmy dostatecznie przez ośm 
miesięcy, i nie obawa przed karą znie. 
'woli nas do cofnięcia zakazu dzieciom 
maszym wydanego; oświadczamy jed- 
‘pak niniejszem W. Panu, że mimo to 
a dniem dzisiejszym zakaz ten na rasie 
cofamy, aby i władzy szkolnej ze swej 
wrony umożkwić ustępstwo; i ponie- 
waż mamy nadzieję, że teraz, skoro do. 
ibrze jest poinformowaną o naszych 
„przekonaniach i uprawnionych życze: 
(niach, nie może na przyszłość pozosta. 
świć ich bez uwzględnienia i nie będzie 
‘madal wywierała na nas dotychczaso- 
jwego przymusu sumienia, + * | 
„i, Chojno, Golejewo, Sworowo : eT 
» - "* 3l-go maja 1507 r. + 
RA, W. Pana uniżeni 
1. Ojcowie gmin i obwodów domi- 
niałnych Chojna i Podborowa. 
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Ż 2. Ojeowie gmin i obwodów domi- 


s.  mialnych Golejewka, Golejewa i 
4.  Ostrobudek. 

3. Ojcowie gmin Sworowo i Drogi. 
«po (Następują 83 podpisy), 

Dając w nim wyraz moralnym 
swym przekonaniom, które żadnej nie 
uiegły emianie, wskazały owe gminy, 
a raczej ojcowie, podpisani pod po. 
wyższy protest, drogę, po której z ho- 
narem iz dumnie podniesionem ozo- 
lem wyjść może i AR z walki o ję- 
zyk ojczysty, 

I rząd pruski ma SiE drogę 
wyjścia. Społeczeństwo, ulegając je- 
go przemocy; małeryalnej, nie wycho- 
dzi zwyciężone. Wobec niego stoi jak 
zwycięgcąa moralny. Rząd to dobrze 
odczuwa, To też dla niego obecnie 
czas, by poznawszy, dzięki strejkowi 
szkólnemu prawdziwe usposobienie 
społeczeństwa naszego, wszedł na dro- 
gę racyonalnej pedagogiki; czas na 
niego tem większy, żą wiążą go oświad. 
czenia ministrów i innych oficyalnych 
czynników, wygłoszone bądź to z try- 
buny: sejmowej, bądź to od zielonego 
stolika: kancelaryi rządowej. oir a 

Nie łudzi się pewnie rząd, że spole- 
czeństwo nasze, przeczulone obecnem 
przejściem, bacznem S'edzić będzie o0- 
kiem dalszy rozwój spr U ponr u 
nas. AE a 


+ 7 


stwo ma drogi i środki prawne, by nie- 
legalne germanizacyjne zapędy poha- 
mować, jeżeli nie utrudnić. 


Memoryal mecenasa Osuchonskiego. 


(Własna korespondencya „Pracy*.) 


Warszawa, 3 czerwca 

Memoryal, złożony przez prezesa 
Moacierey Polskiej mecenasa Ant. O- 
suchowskiego jeszcze w kwietnin Ko- 
lu Polskiemu w Petersburgu, a teraz 
dopiero podany w pismach warszaw: 
skich do publicznej wiadomości, daje 
nam. obraz wielkiego rzeczywiście roz- 


woju Macierzy, i nie mniejszych trud- ` | 


ności ze strony rządu, jakie ta nasza, 


instytucya narodowa ma do zwal- 
czania, » 
Z memoryału mecenasa Osucltow- 


skiego dowiadujemy się, że Polska Ma- 
aierz Szkolna w ciągu nie spelna roku 
bo od lipca r. z. pod sztandarem pracy. 
nad oświatą ogólu zszeregowała do 
200 tysięcy członków, którzy zdołali u- 
tworzyć przeszło 800 gniazd oświato» 
wych czyli t. zw, „IKół Macierzy'* roz- 
szerzonych po calem Królestwie Pol- 
skiem. Już sama ta imponująca licz- 
ba członków, z której Słusznie dumn: 
jesteśmy, wskazuje na powszechny, 
ludowy charakter Macierzy Polskiej. 
Istotnie, obok inteligencyi z natury 
rzeczy nawet u nas w Królestwie Pol. 


ee księciem Poznańskim, ażeby temu pam naszemu 
hold należny złożyć! (17 czerwca 1815 r.). æi a 


Dnia 12 Lipca r. 1815 wydał król pruski patent, któ- 
rym. odnowił uczynione niedawno zapewnienia, że zacho- 
‘wany zostanie język polski w posiępowaniu sadowem, że 
prey obsadzaniu ureędów sądowych uweględnieni będą u- 
yzędmicy narodowi, a preżesowie sądów wybierani e krajo- 
wców. i obywatelom pozostawiony będzie wolny wybór 
Tandratów (radzców ziemskich, naczelników powiatowych). 

„Więe zrazu cieszyli się niektórzy Polacy: * si y 

— Ha mamy naczelnika rządu Polaka, A? 
we Radziwiłła! 
— No i mamy odr Baa AE a na siak tego da- 
wny nasz herb, bialego orła! ' 
i — A także tworzy się Ki osobna Uia kaka 
ska! i 

Ale im odpowiadali mniej YI : 

— Nasz naczelnik, książę Radziwiłł, jest spowinowa- 
cony, z wrogim nam domem królewskim | 1). 

— A białego naszego, czystego orła, ledwo że widać, 
taki maieńki i rozpięty na piersi wielkiego, czarnego dwu- 
Abowego orła pruskiego! 


=n ARE nie chcemy, takiego wojska polsko-pruskiego 
młodzież nasza do takiej dywizyi wstępować nie będzie! 


1) Kadziwiit Ant. Henr., syn Mikołaja wojew. wileńs., urodzony 
„w Wilnie r. 1775, od najmłodszych lat życia kształcił się na dworze Ber- 
lińskim, gdzie zaślubił (w r. 4796) księżnę Fryderykę Ludwikę, córkę 
ks. Augusta Ferdynanda prusk., stryja króla Fryderyka Wilh. Ii. Byl Ordy- 
natem na Nieświeżu i Ołyce. Wielce uzdolniony muzyk i kompozytor 
© także matematyk. Mieszkał w Poznapin lub Berlinie. w którym umarł 
"w roku 1833. 


WRA wie GZ że POZ: 


zaprowadzono w całem państwie 


Na wzór IA ustryi 
pruskiem, a więc i w Księstwie Poznańskiem tak zwane 


Stany prowincyonalne, z bardzo ograniczonym zakresem 
działania (w r. 1823), Takie Stany czyli Sejm Poznański 
skladal się z 26 posłów szlacheckich, 16 miejskich, 8 wło- 
ściańskich, lecz mial tylko glos doradczy w rządach i pra- 
wo wnoszenia prośb. O tyle jednak wyżej stanęły Prusy od 
'Austryi, że już w r. 1817 zniesione zostało w ich państwie 
poddaństwo włościańskie, a w r. 1823 otrzymali oni na 
własność role, które dotąd uprawiali. W r. 1821 ustano- 
wione zostało arcybiskupstwo Poznańsko-Gnieżnieńskie. 

Wkrótce Prusy zaczęły gwałcić i łamać najważniejsza 
warunki i przyrzeczenia uczyniome Polakom i wracać po- 
czął dawny system prześladowania i ucisku. "Tracili szybko, 
jeden po drugim posady dawni urzędnicy polscy Księstwa 
(Warszawskiego, ustępując miejsca Niemcom. Ograniczony 
został bardzo język polski w szkole, urzędzie i sądzie i w wy- 
bornych szkołach Księstwa Warszawskiego zaczęli Niemcy 
zajmować posady. Założone zostało Towarzystwo kr co 
we w celu wydziedziczenia Polaków z ich ziemi, 


Gwałeąc najszacowniejszy, warunek oderwano od 
Księstwa do starych Prus zawiślańskie ziemie chełmińską 
i Michałowską, a zastąpiono je nigdy nie ziszczoną nadzieją 
przyłączenia powiatów Wałeckiego i Kamienieckiego ^); 


€ 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


» Lewicki, 418; Morawski, VI, 224223 Eacykiop. Macieży Poda. 
Lwów, 1906. 


stosunkowo niezbyt licznej, 
kadry członków Macierzy stanowi war- 
stwa drobno mieszczańska, następnie 
robotnicy fabryczni i przedewszyst- 
kiem włościanie, 

Tłumny ten napływ warstw ludo- 
wych daje Macierzy murowany pod- 
kład do przyszłej działalności i czyni 
2 niej instytucyę nietylko z zadań, ja- 
kie sobie zakreśliła, ale i na tę swą po- 
Wwszechność — istotnie narodową, 

Macierz Polska w zakresie swych 
prac ma zakładanie szkół wszelkiego 
stopnia, ochronek, bibliotek i czytelni, 
domów ludowych, urządzanie odczy- 
tów, pogadanek, kursów nauki dla do- 
rosłych analfabetów i t. p. 

Ze szczególnym — można powie- 
dzieć — impetem Koła Macierzy rzu- 
ciły się przedewszystkiem do zakłada- 
nia szkół, głównie początkowych i to tak 
dalece, że niektóre Koła prowincyalne, 
zwlaszcza po wsiach zostały zawiązane 
wyłącznie pod hasłem utrzymania 
szkoły, Włościan pociągnęła do Ma- 
cierzy głównie nadzieja zdobycia bli- 
skiej szkoły tem dla nich milszej, że 
polskiej i że pod ich bezpośrednią kon- 
trolą będącej. 

Ogółem w ciągu ubiegłych 10 mie- 
Bięcy swego istnienia Zarząd główny 


. Macierzy zwracał się do rządowych 


włada szkolnych o zatwierdzenie 1156 
Bzkół, powstałych trudem i kosztem 
członków Macierzy. 

Z tych rząd ulegalizował dotych- 
czas zaledwie 585 szkół, inne zaś albo 
istnieją na łasce i nielasce miejsco- 
wych urzędników niższego stopnia lub 


(Przedruk wzbroniony.) 


Wielka i mała Maryanna. 


Paweł Albers. 
Górnośląska nowelka tłomaczona z niemiec- 
kiego przez Empę. 


Te dwie Maryanny nie mogły się 
zgodzić. Zazdrosnem i nienawistnem 
spojrzeniem spoglądały na siebie — 
jak dwie rywalki, lecz mężczyzna nie 
był powodem tej zazdrości i nieustan- 
nych a męczących zaczepek i przycin- 
ków. Co więc było przyczyną tej ci- 
chej a zaciętej walki pomiędzy „wielką 
i małą“ Marjanną? Otóż czworo dzie- 
Gi — dzieci ich państwa. A było to 
tak: 

„Wielka'* Marjanna już od kilku 
lat opuściła dom naszych rodziców. 
Poszła za mąż do sąsiedniej wsi, i to, 
jak ludzie mówili, nie bardzo szczęśli- 
wie. Bo mąż jej pił bez upamiętania. 
Pomimo jednak, że już u nas nie służy- 
ła, uważała się zawsze jeszcze za człon- 
ka naszej rodziny. Wykołysała nas 


' wszystkich, nawet najstarszego brata, 
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główne , pod grozą zamknięcia czekają swej ko- 


lei, marnując z łaski biurokracyi dro- 


gı czas, ludzi i Środki. 


Głównym powodem zwłoki w za- 
twierdzeniu szkół Macierzy jest nie- 
chęć biurokracyi rosyjskiej, a miano- 
wicie tutejszego szefa szkolnictwa rzą- 
dowego do prywatnych szkół polskich, 
specyalnie zaś do szkół Macierzy. 
Warszawski kurator okręgu naukowe- 
go p. Bielajew swą niechęć ubrał na- 
wet w osobne normy, które stosuje 
wbrew wyraźnym przepisom prawa i 
nowet wbrew urzędowej opinii swego 
zwierzchnika — ministra oświaty, któ- 
ry zresztą — obyczajem rosyjskim — 
w drodze półurzędowej tendencye Bie 
lajewa niezawodnie popiera. 

Szykany biurokratyczne idą w 
trzech kierunkach: nie zatwierdza się 
wogóle szkół polskich w unickich daw- 
niej powiatach guberni siedleckiej i 
lubelskiej, ażeby ludności miejscowej 
„nie polonizować,* nie zatwierdza się 
szkół początkowych Macierzy tam w 
pozostałych okolicach Królestwa, gdzie 
już istnieje szkoła rządowa, wreszcie 
nie dopuszcza się do otwarcia szkoły 
ze względu na polityczną „nieprawo- 
myślność''* nauczyciela. 

Te szykany, obliczone na zniechę- 
cenie ludu do Macierzy, podyktowane 
przez nienawiść dożywających dobre 
czasy rusyfikatorów, ostro skarcił 
18-g0 maja w Dumie poseł ks. Gralew- 
ska, wśród powszechnych oklasków ca- 
łej Izby i wymownego milczenia mini- 
stra oświaty Kaufmana. A że one nie 
zniechęciły wcale spoloczeństwa do 


który obecnie był już na uniwersytecie, 
i strzegła nas, jak oka w głowie. 

Mówiła nam zawsze jeszcze „ty“ 
i nazywała nas swemi dziećmi, Co nie- 
dzielę przychodziła do nas z swej wsi, 
odległej o 1*/, mili, aby nas chociaż 
zobaczyć, i tej rozrywki niedzielnej nie 
byłaby się za nie w świecie wyrzekła, 
nie dbając wcale o to czy deszcz padał, 
czy śnieg leżał na ziemi. 

Jeżeli pogoda była po temu, wy- 
chodziliśmy jej o jaki kwadrans drogi 
naprzeciwko, aż do tak zwanej doliny. 
Zaledwie spostrzegliśmy ją zdaleka, 
pędziliśmy do niej, jak wicher i wnet 
znajdowaliśmy się, moje siostry i ja w 
objęciach starej, brzydkiej żony górni- 
ka, całując serdecznie jej zwiędłe, o- 
spą zeszpecone policzki, W naszych 
oczach była ona piękną, piękniejszą, 
niż Venusz Milo, i w dziecięcych na- 
szych sercach zajmowała niepoślednie 
miejsce. 

Ale na to była też bardzo dumną, 
Go się zowie! Musiała nam opowiadać 
jak najdokładniej, jak jej się wiodło 
w minionym tygodniu, co każdego 


Macierzy i nie ostudziły ani zapału do 
pracy oświatowej, ani ofiarności na jej 
cele, najlepsze świadectwo stanowi wy- 
sokość składek daru narodowego 3-go 
maja, które według  dotychczasowega 
rachunku już sięgają pokaźnej zaiste 
liczby 200 tysięcy rubli! Z 


Ligty lwowgkie. 


Lwów, 2 czerwca. 
(Po wyborach.) 


Przeszliśmy przez ogień pierw- 
szych wyborów, opartych na powszech- 
nem głosowaniu. 

Poniżej podajemy wykaz posłów 
wedle stronnictw politycznych, tu rzu- 
cimy garść uwag, jakie się nasuwają. 

Sposób przeprowadzenia wyborów 
nie uległ zmianie. Przy wyborach po- 
przednich, kuryalnych — wiadomo po- 
wszechnie — działy się rozmaite nad- 
użycia, wybory nigdy prawie nie byly 
„czyste '. Obecna ustawa wyborcza 
bardzo pięknie mówiła o czystości wy- 
borów; ale rzeczywistość prawu za- 
przeczyła. Agitacya rozsrożyła się za- 
ciekła; terror był niebywały, korrup- 
cya, przekupstwo dochodzące do osta- 
teczmości, 

Przy wyborach kuryalnych prawy- 
borcy wybierali wyborców, a ci głoso- 
wali na posła. Agitacya ograniczała 
się głównie do tych ostatnich. Kto 
zjednał ich sobie, był pewien mandatu. 
I jeśli była korrupcya, jeśli byla de- 


dnia gotowała na obiad — a nietrudno 
to było spamiętać: dziś kartofle i ka- 
pusta, jutro kartofle i śledź, pojutrze 
kartofle i kapusta i t. d. i musiała po- 
wiedzieć, czy „grobelacki''* jej mąż 
często się upił i czy ją znowu bił? Po- 
czciwa dusza śmiała się zawsze przy 
naszem. ostatniem pytaniu, mówiąc, że 
górnośląski górnik nie kochałby żony, 
gdyby jej raz po raz nie wybił. 

Przed dwoma laty opowiadała nam 
też jeszcze o swoim chłopcu, o Kar- 
liczku. Ale od czasu gdy umarł na 
krup i leżał cichy na cmentarzu, nie 
było naturalnie już nie do opowiada- 
nia o nim. Teraz miała już tylko nas, 
i do nas jedynie ciągnęło ją jej serce, 
żądne miłości | 

Taką była nasza 
janna,'* 

Rywalką jej zaś była Marjanna; 
sięgająca głową ledwie jej ramienia i 
dla tego przez nas „małą** zwana. Zaj- 
mowała ona od kilku lat u nas stano- 
wisko kucharki, i pomna słów św. A- 
postoła Pawła „żenić się jest dobrze 
— nie żenić jeszcze lepiej,'* postano- 
wiła za mąż nie wychodzić, Więc i pod 


„wielka Mar- 


prawacya życia publicznego, ograni- 
czała się tylko do kilkudziesięciu lub 
kilkuset wyborców. Tych demoralizo- 
wano. A obecnie odnosi się to wszyst- 
ko do ogółu kilku, kilkunastu lub kil- 
kudziesięcio tysiącznego. Lud, jak o- 
statnie wybory widocznie wykazały, 
jest ogromnie niedoświadczony poli- 
tycznie i społecznie. I zamiast uświa- 
domienia politycznego ostatnie wybo- 
ry rozsiały szaloną 'demoralizacyę. 
'[error, doprowadzający niekiedy do 
krwawego rozlewu krwi, a nawet do 
mordów, co miało miejsce w Horucku, 
gdzie w walce dwu kandydatów ruskich 
padły cztery trupy, rozpijanie wybor- 
ców, przekupstwo — fałszowanie kart 
legitymacyjnych — to wszystko wi- 
doczne było jak dawniej, tak teraz. 
Słusznie tedy rzekł jeden z publicv- 
stów lwowskich: „trzech rzeczy do wy- 
borów trzeba koniecznie: pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy, tyl- 
ko więcej, niż dawniej''. W istocie 
żadne wybory nie pochłonęły tyle pie- 
niędzy, co ostatnie: agitacya bardzo o- 
żywiona i kupowanie głosów (co było 
na porządku dziennym) wydarły kan- 
dydatom sporo grosza. 

Iościowo przedstawiają się wybo- 
ry następująco: 

Centrowey 15: Dobija, Maciej 
Fijak, ks. St. Hanusiak, ks. dr. Adam 
Kopyciński, Marek Łuszczkiewicz, ks. 
Zygmunt Męski, Antoni Pawluszkie- 
wicz, ks, Leon Pastor, Stan. Potoczek, 
ks. Saturnin Rzeszódko, Stan. Stehan- 
del, ks. St. Stojałowski, Tomasz Sza- 


tym względem i w wysokości i tuszy, 
różniła się od swej poprzedniczki, ale 
w miłości do nas dorównywała jej zu- 
peinie. I to było właśnie powodem ich 
wzajemnej, głębokiej nienawiści. 

Ale my dzieci kochałyśmy obiedwie 
— którą z nich więcej, tegośmy nie 
wiedziały same. Czasem  zacawałyś- | 
my sobie to pytanie, jak zagadkę. 

W niedzielę, gdy po obiedzie „wiel- ' 
ka‘ Marjanna przychodziła, znikała | 
nasza „mala“ natychmiast. Jeżeli na 
dworze było ciepło, biegła do lasu, je- 
żeli padało, zamykała się w swojej ko- 
morze i nie wychodziła dopóty, dopó- 
ki „powietrze nie było znowu czyste.'*. 
Zarzuty mojej matki nic nie pomagały 
i w końcu przyzwyczaili się wszysey 
do tego hardego postępowania, łagod- 
nej zwykle i posłusznej Marjanny. 

Pewnej niedzieli nie przyszła na- 
sza „wielka.* Od niepamiętnych lat 
zdameyło się to po raz pierwszy, i na- 
wet nasz ojciec, który nigdy się o służ- 
bę nie starał, był nieco zaniepokojony. 

— Musiało jej się coš przytrafić, 
m zauważył lakonicznie. 


| 
i 
5 
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jer, ks. Andrzej Szponder, ks. dr. Mi- 
chał Żyguliński. 

Demokraci 6: Dr. Wł. Dulęba, dr. 
Henryk Kolischer, dr. Natan Loewen- 
stein, dr. Godzimir Małachowski, dr. 
Walenty Staniszewski, inż. Edmund 
Zieleniewski. 


Demokraci narodowi 16: dr, Roger 
Battaglia, dr. Stanisław Biały, dr. Jó- 
zef Buzek, dr. Leon. Dietzius, Bartło- 
miej Fidler, dr. Ludomir German, Ru- 
dolf Gall, dr. Stan. Głąbiński, dr. Jó- 
zef Gold, dr. Wincenty Jabłoński, Ka- 
zimierz Obertyński, dr. Józef Ptaś, dr. 
Franciszek Tomaszewski, Wojciech 
Wiącek, Jan Zamorski, Jan Zarański. 


Demokraci postępowi 4: dx. Stan. 
Łazarski, dr. Ignacy Petelenz, dr. Ta- 
deusz Sikorski, inż. Paweł Stwier- 
tnia. 


Konserwatyści 12: Dawid Abraha- 
mowicz (wybrany 2 razy), dr. Leon 
Biliński, dr. Michał Bobrzyński, dr. 
Franciszek Bujak, dr. Wład. Czay- 
kowski, dr. Wojciech Dzieduszycki, dr. 
Witold Korytowski, dr. Włodz. Ko- 
złowski, ks. Andrzej Lubomirski, Ste- 
fan Moysa-Rosochacki, dr. Stan. Sta- 
szyński, Eust. Zagórski. 


Ludowcy 16: J. Bojko, A. Bomba, 
Tom. Ciągło, Jan Harrek, Józef Ja- 
chowicz, F'ran. Krempa, Jakób Madej, 
Fran. Mleczko, Mich. Olszewski, Ant. 
Paduch, A. Riibenbauer, Jan Siwula, 
Andrzej Średniawski, Józef Stani- 
szewski, Jan Stapiński, Fran. Wójcik. 

Socyaliści 4: dr. Herman Diamand, 


1 rzeczywiście — przytrafiło jej się 
to — co się raz wszystkim śmiertelni- 
kom przytrafia — Marjanna leżała ci- 
cha i biała na swem łożu śmiertelnem. 
Wierne serce przestało bić — mąż jej 
| siedział w karczmie i pił. 


Upił się dziś więcej nawet, niż zwy- 
kle, bo potrzebował „kurażu. ' Bał się 
| spać obok trupa w komorze. Poczciwa 
| jego żona nie wy rządziła mu za życia 
żadnej krzywdy, a teraz, gdy się już 
ruszać nie mogła, miał ten silny męż- 
czyzna strach przed nią! To też pija- 
ny, jak bela zataczał się około północy 
do swej chałupy. 

W chałupie górnika nikt po zmar- 
łej nie płakał kobiecie. Ale n nas na 
Leśniczówce płynęły gorące łzy. My 
dzieci nie mogłyśmy wcale myśleć o 
tem, że nasza ukochana „wielka** Mar- 
janna nigdy już nas nie odwiedzi! I 
płynęły łzy gorące! 

Ktoby to był myślał! Nawet „ma- 
ła'* Marjanna płakała i wyrzekała. 

— To jednak dobra była kobieta! 
Lubilam ją bardzo! Mnie tylko to tak 


J. Hudec, dr. Herman Lieberman, Jg- 


drzej Moraczewski. 

Dziki 1: Ernest Breiter. 

Ruscy socyaliści 2: J. Snr i 
Semen Wityk. 

Żyd niezawisły: dr. A. Gross. 


Syoniści 3: H. Gabel, A. Mahler, : 


A. Stand. 

Rusini ukraińscy 15: W. Budzy- 
nowski, GQ. Cegliński, dr. Stan. Dnie- 
strzański, ks. J. Folis, dr. A. Kołessa, 
dr. Konst. Lewicki, dr. Eug. Lewicki, 
dr. Eug. Oleśnicki, dr. Wł. Ochrymo- 
wicz, dr. T. Okoniewski, ks. St. O- 
nyszkiewicz, dr. Eug. Petruszewicz, 
J. Romańczuk, dr. Daniel Stachura, 
ks, T. Wojnarowski. 

Dziki Rusin: T. Staruch. 

Rusini radykali 3: dr. L. Baczyn- 
ski, M. Petrycki, dr. Cyryl Tryłow- 
ski (2 razy wybrany). 

Rusini moskalofile 5: ks. B. Dawy- 
diak, dr. M. Hlibowicki. dr. M. Korol, 
dr. D. Markow, dr. Włodz. Karylo- 
wiez, 

Dwukrotnie wybrani: D. Abraha- 
mowicz i ©. Trylowski złożą po je- 
dnym mandacie, a w ich miejsce wej- 
dzie A. Maślanka (dem. nar.) i soc. 
ruski dr. Nowakowski, 

Koło Polskie liczyć będzie około 55 
posłów, nie biorąc pod uwagę ludow- 
ców, którzy prawdopodobnie utworzą 
klub odrębny. Nie chcą oni zgodzić 
się na bezwzględną solidarność Koła. 
A siła Koła wlaśnie polega na jego 
bezwzględnej solidarności. I lepiej (t) 
też będzie, 


gmiewało, że ona was, dzieci, kochała 
tak samo jak ja! 

Śmierć, która wszystko wyrównuje 
i łagodzi, pogrzebała i ową gięboką 
nienawiść. Śmierć ma także swoje 
dobre strony. 

Lata minęły. Byłem już dawno o- 
żeniony i miałem kilkoro dzieci. Wie- 
czcrami chodziłem często do winiarni 
i siedziałem zawsze razem z prawnika- 
mi sądu ziemiańskiego. 

Jeden z starych, zagorzałych sę- 
dziów karnych mówił raz z zjadliwem 
uniesieniem o brutalności ludu górno- 
śląskiego i o skłonności jego do czy- 
nów gwałtownych. Z czynności swej 
urzędowej znał on tylko najgorszy ro- 
dzaj wieśniaków, bo uczciwi członko- 
wie gminy nie starali się wcale o za- 
warcie z nim znajomości. | 

— Te górnośląskie „Polaki* nie 
mają też ani odrobiny serca ani uczu- 
cia, — wyrażał się w swój surowy i 
odrażający sposób. 

Uśmiechnąłem się w duszy i pomy- 
ślałem o naszej „wielkiej'* i „małej*”, 
Marjannie......., 


gdy Koło zrezygnuje 


z kilkunastu głosów, a zostamie silnem, 
spoistem, solidarnem ciałem. 

Odkladając omówienie szczegółowe 
wyniku wyborów do następnego listu, 
podkreślamy tu pomyślny ebjaw, że 
w okręgu wiejskim Drohobycz-Turka 
włościanie ruscy powierzyli swe przed- 
stawicielstwo — Polakowi. Świadczy 
to o tem, że lud ruski nie jest jeszcze 
bezwzględnie przesiąknięty hasłami 
nienawiści narodowej, że można doń 
jeszcze zmaleźć drogi, aby go pokiero- 
wać na tory prawdziwej polityki, zdro- 
wej i dla dobra ogólnego. 

M. N. 


Przegląd polityczny. 


Niemcy stoją obecnie pod znakiem 
dziennikarskim. Od tygodnia bawią 
na ziemi germańskiej przedstawiciele 
angielskiej prasy. Oficyalne i nieofi- 
cyalne Niemcy dokładają wszelkich 
starań, by pobyt gości czy to w stoli- 
cy Niemiec, Berlinie, lub nad Łaby 
pięknym Dreźnie lub w Monachium 
uprzyjemnić. Uczta goni ucztę, mo- 
wa mowę. Zadziwiający ten upust 
szerokiej gościnności, tak obcej społe 
czeństwu niemieckiemu, podpada tem 
więcej, że Niemcy, szczególnie oficyal- 
ne, nie cenią prasy niemieckiej mimo, 
że wiedzą dobrze, jaką ona potęgą. 
Że jej nie cenią, dziwić się nie można, 
bo wiedzą, że ona łatwo dostępna u- 
bocznym wpływom. Nie tajemnicą 
bowiem, że prasa niemiecka potęgą 
jest jedynie o tyle, o ile czytana przez 
miliony czytelników wyrabia w nich 


Do „Zakopanego.“ 
Zakopane, 3. czerwca 1907. 
Powiedziałbym prawie, że to iro- 
nia losu. Nie komu innemu, lecz pro- 
kuratorowi zawdzięczam pobyt mój o- 
þecny w Zakopanem. Inaczej serdecz- 
ne pragnienie oglądania Tatr pozosta- 
loby długo jeszcze dla mnie niedości- 
gnionem marzeniem. 

Tak zwykle u nas bywa — chu- 
dych literatów, marzenia i życie nozbi- 
jają się wzajemnie o drobnostkę, W 
danym wypadku -- o pustą kieszeń. 

Ale pocóż mi o tem myśleć, kiedy 
choć to jedno marzenie życia mojego 
się ziściło! 

„Wyszedłszy z więzienia, wciąż jesz- 
cze korzystam z wywczasu. „Praca 
udzieliła mi łaskawie „urlopu'', które- 
go jak umiem najlepiej używam. - 

A jak tu pięknietl a d 
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opinię. Opinia ta w wielkiej części 
jest jednakże nie wytworem samodziel- 
nym, lub odbiciem i echem pragnień i 
dążeń społeczeństwa _ miemieckiego. 
Wcale nie. Tak samodzielna prasa 
niemiecka z nielicznomi wyjątkami 
być nie umie. 

Ona zawsze w przeważnej swej 
części stojąc na usługach rządu two- 
rzy w ludności takie sentymenty, ja- 
kie rząd widzieć i mieć pragnie, 

To też wobec tej zależności, której 
prasa niemiecka podlega, dziwić się 
nie można, że rząd ją często ignoruje 
i obraża. 

Inaczej w państwach zachodnich, 
we Francyi, Anglii i Ameryce. Tam 
prasa tworzy prawidiową potęgę. Sa- 
modzielna, niezależna odbija w sobie 
przekonania i zapatrywania swoich 
czytelników. Tam liczy z nią się 
rząd, bo wie, że za nią stoji zwartą 
falangą cala rzesza czytających. O 
tej zasadniczej różnicy panującej mię- 
dzy prasą zagraniezną a prasą nie- 
miecką wie dobrze rząd. To też na 
każdym kroku podpada, jak delikatnie 
postępuje z przedstawicielami prasy 
obcej. Na obchodach i uroczysto- 
ściach urządzanych przez prasę nie- 
miecką nie zjawi się nigdy żadna „naj - 
wyższa * osoba, Gdy natomiast swego 
czasu książę Henryk, brat ce 
sarza Wilhelma, zwiedzał Amerykę, 
z szczególną przyjemnością spędził — 
jak zaznaczył — wieczór w towarzy- 
stwie dziennikarzy amerykańskich 
podkreślając, że tak on, jak i brat je- 
go najwyższą mają cześć dla prasy (0- 
czywiście zagranicznej) tej „siódmej 
potęgi'* świata. Tak było i tym ra- 


W Poznaniu i wszędzie, gdzie „le- 
tnicy** nasi, zażywający latem po tru- 
dach i zawodach odpoczynku, mają 
Zakopane, pomyślą zapewne, jaka też 
może być przyjemność, być w Zako- 
panem wtenczas, kiedy tutaj nikogo 
niema, kiedy, jak im się wydaje, śnie- 
gii roztopy uniemożliwiają wycieczki. 

Nie wiem, jak innymi laty, ale o- 
becnie, choć na górach widać pasy 
śniegu, w Zakopanem jest prawie zu- 
pełnie sucho. Mówię prawie, bo dziś 
padał tutaj lekki deszcz. Jutrzej- 
sze słońce z pewnością kałuże na dro- 
gach osuszy. Wieczór zapowiada po- 
gode. 

Zresztą, kto lato całe ciągnął za so- 
bą bez wytchnienia pług tradu co- 
dziennego, dla tego odpoczynek, 
zwłaszcza pierwszy w Zakopanem — 
będzie wielką przyjemnością. 

Taki tu spokój — tak tu zacisznie, 
Oczy, zwracają się w głąb duszy, nie 


zem, Frzyjmowat ich śniadaniem Ý 
cesarz i król saski, byli na herbatce u 
kanclerza, wyprawiono na ich cześć 
kilka uczt, na których polityczne wy- 
głaszano toasty w tym sensie, by raz 
przecież skończyły się zatargi angiel- 
sko-niemieckie. Z niemieckiej urzędo- 
wej strony przemawiał w tej myśli 
podsekretarz stanu spraw zagranicz- 
nych v, Mühlberg. Mowa jego nader 
dyplomatyczna określająca cele i za- 
dania pokojowe polityki niemieckiej 
wywołała wielkie wrażenie. Była ona 
też w rzeczywistości na efekt zewnę- 
trzny obliczona, Chodziło bowiem po 
raz setny pewnie rządowi o to, by zno- 
wu wykorzystać sposobność i światu. 
pokazać przynajmniej słowy, żo Niem- 
cy prowadzą politykę pokoju. Co 
prawda w rażącem. przeciwieństwie 
do tego przemówienia było zaprosze- 
nie dziennikarzy angielskich na wiel- 
ką paradę korpusu gwardyi w Pocz- 
damie. Tu mieli się przekonać, że 
Niemcy mają siłę, mają zorganizowa- 
nu potęgę militarną, która w danym 
razie poprze ich zamiary „pokojowe *, 
Dwa te wypadki, mowa Miihlberga i 
parada w Poczdamie, te dwa kontra- 
sty są pewnie najciekawszym dowo- 
dem, że „gościnnym  gospodarzom'* 
chodziło z jednej strony o uspokojenie 
opinii zagranicznej, a z drugiej o za- 
grożonie jej „teutońską'' siłą.. I właś- 
nie dla tego wobec tej dwulicowości 
polityki niemieckiej przypuszczać mo- 
żna, że prędko zgasną wspomnienia 
uczt, toastów, podarków i uśmiechów 
książęcych. Pozostanie natomiast pa- 
mięć tych dwóch przeciwieństw, która 
nowej do tlącego się ognia doleje oli- 
wy. Angielski dziennikarz zbyt 


denerwują mnie ciągłe te znane „kłu- 
cia'* naszych najserdeczniejszych, ze- 
cer nie krzyczy „manuskryptu** — nie 
pytają mnie ludzie: a co tam słychać 
w polityce ? 

Rozkosznie, przyjemnie, spokojnie. 

Z Krakowa wyjechałem do Zako- 
panego w nocy — nad ranem począw- 
szy od Nowego Targu pokazywano mi 
góry. Widziałem je w rannej lekkiej 
mgle. Wydawały mi się, jak olbrzy- 
my zakryte — serce biło mi jak mło- 
tem! 

Wszakże, kiedy ciężar pracy wyży- 
łował siły moje do ostatka, kiedy czu- 
łem się znużony śmiertelnie, myśli mo- 
je dotąd wołały za odpoczynkiem, I 
mam go teraz! 

Towarzysz mej podróży, Lwowia- 
nin opowiada mi cuda o wycieczkach 
— o piękności Morskiego Oka — po- 
kazmje mi tymczasem. Giewonta, jedną 
z najwyższych gór naszych (Tatr, /“ 


trudnej pracy naszej, zejdźmy się ra- 
zem w dniach oznaczonych w stolicy 
„Wielkopołski, a przyczynimy się przez 
to do pożądamego uświetnienie nad- 

czaj wysokiego wiekiem obchodu i 
zaedokumentujemy, żeśmy braćmi jed- 
nej myśli i jednego uczucia! 

Przeto upraszamy gorąco szan. ce- 
rhy i towarzystwa, aby na obchód ten 
jak największą liezbę delegatów wy- 
alać zechciały i to o ile możności z 
sztandarem swoim udział wzięły. 


2 serdecznym uściskieea dloni i 
braterskiem  pozdrowieniema pozosta- 
jemy z wysokim szacunkiem i poważa- 
niem 
Zarząd walnego cechu szewskicega 

w Poznani. 
T.a Glock, A. Warajter. T. Berchict. 
J. Grajkowskt T. Andersz, dJ. Jan- 
s | kowski, 


* Odezwa. II. ogólny Zjazd Ku- 
piecki odbędzie się w niedzielę, dnia 
16-go czerwca r. b. w Gmeśnie w ho- 
tem Europejskim o godzinie 3-ciej po 
południu. l 

Program Zjazdu następujący. 

Część IL. 

1) Otwarcie Zjazdu przez prezesa 
Związku, 

2) Wybór przewodniczącego i jego 
zagt oraz utworzenie bióra Zjazdu. 

5) Sprawa zreformowania Związku 
a) krótki referat z działalności od 

I. ogólnego Zjazdu w Gnieźnie 

dnia 28-go maja 1905 r. odby- 


tego, 
przedłożenie projektu nowych 
ustaw, 
dyskusya mad nim i przyjęcie 
ustaw, 
10 minutowa pauza. 
Część Ti. 
Referaty i dyskusya nad nimi. 
a) Żywotne kwestye dla naszego 
handlu; ref. p. Artur Gustow- 
ski z Opalenicy, 
Sposoby do podniesienia i uzu- 
kli rodzimego przemysłu 
abrycznego; ref, p. I. Korna- 
szewski z Inowrocławia, 
Jakim winien być stosunek na- 
szych fabrykantów do ich od- 
bioreóów? ref. p. Kazowski ze 
Strzelna, 
O bilansach handłowych; ref. 
p. Wacław Załuski z Poznania, 
O organizacyi wojażerów i a- 

gentów Polaków w zaborze 
pruskim, ref. p. Szymański, 
Jakim być winien stosunek wza- 
jemny samodzielnego kupiec- 
twa do pomocników handlo- 
wych: ref. p. St. Kuhnert z 
Gniezna. 
5) Rezolucye Zjazdu i wolne wnio- 

ski z łona uczestników. 

6) Zamknięcie Zjazdu. 

Na zjazd ten zapraszamy wszyst- 
kie Towarzystwa  Kupieckie oraz 
wszystkich Panów Kupców bez wyjąt- 
ku, a także osoby kupiectyem naszem 
się interesujace 1 mu życzliwe. 

Liczba uczestników Zjazdu okaże 
najlepiej, o ile zrozumieliśmy w tych 
krytycznych czasach potrzebę. łączno- 
ści i wzajemnego porozumienia się w 
sprawach ogólno-kupieckich. 

_ Komu rozwój naszego stanu ku- 
pieckiego leży na sercu, ten niezawo- 
ie w dniu 16-go czerwóa r. b, pray- 


b) 
8) 


b) 


e) 


i 
e) 


f) 
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bedzie do Gniezna, aby w obradach 

wziąć udział. 

Szanowni Panowie Koledzy w rze- 
szy _ niemieckiej zamieszkak, wotamy 
do Was bratnim glosem: 

„Do widzenia w Gnieżźniel'* 
Zarząd Związku Towarzystw Kupiec- 
kich na rzeszę niemiecką 2 siedzibą 

w Inowrocławiu. 

A. Jakubowski, W. Ozdowskt, 

prezes, wiceprezes, 

T, Lipezyński, 
sekretarz, 

. “Odezwa. Z powodu odbyć sig ma- 
| jącego dnia 29-g0, 30-go czerwca i 1-go 
| lipca r. b. zjazdu okręgowego Kół śpie- 
i wackich, połączonego z obchodem 
| 15-to letniej rocznicy Tow. Śpiewu 
: „Halka* w Jeżycach *wotrzebna jest 
większa ilość kwater w celu pomie- 
szczenia przybyć mających do grodu 
naszego drużyn śpiewackich. 

Zanosimy zatem uprzejmą prośbę 
do Szan. Obywatelstwa miasta Pozna- 
nia a szczególnie dawn. przedmieścia 


Jeżyc o łaskawe udzielenie gościny 
drużynom śpiewackim, 
Łaskawe zgłoszenia przyjmują 


członkowie niżej podpisanej komisyi. 
Komisya  K'waterunkowa 
Tow. Śpiewu „Halka Poznań — Je- 
BYCE, 
Fr, Brzozowski. Cieśliński. 
* Krotoszyn. Towarzystwo Mło- 
dzieży kupieckiej (filia) w Krotoszy- 
nie urządza w niedzielę dnia 9-go czer- 
wca w ogrodzie p. Cybińskiego (Kldo- 
redo) zabawę letnią, połączoną z kon- 
certem. Początek o godzinie 4-tej. 
Eropa nadzwyczaj urozmaicony. 
liczne przybycie szan, publicz- 
ności prosi 
Komisya zabawowa. 
Zachęcamy do  najliczniejszego u- 
iału. — Przyp. Redakcyi. 


Wiadomości. 


* Doroczną uroczystość Bożego 
Ciała święcił prastary gród nasz 
Przemysława przez całą oktawę z wiel- 
ką wspaniałością i okazałością. Wielo- 
tysiączne tlumy a nica brały u- 
dział w procesyach, których imponu- 
jące pochody odbywały się wśród 
dzielnic, przystrojonych pięknie i gu- 
stownie w wieńce, chorągwie, kobierce, 
draperye, obrazy, figury i t. p. 

Punktem kulminacyjnym uroczy- 
stości były dwie wielkie zeszłoniedziel- 
ne procesye — przedpołudniowa z ko- 
ścioła Farnego 1 popołudniowa z ko- 
ścioła Dominikańskiego — naokoło 
Starego Rynku. Niestety, deszcz dro- 
bny, który rozpoczął padać na począ- 
tku przedpołudniowej procesyi, zamie- 
nił się przy czwartym w ule- 
wę. Procesya popołudniowa odbyła 
się przy: pięknej pogodzie, 

Podpadało ogólnie, że w ołtarzu 
przy pałacu Działyńskich nie było 
srebrnego historycznego obrazu. 

Przez cały tydzień wiełotysiączne 
tłumy rozmodlonego polskiego ludu z 
wzniosłą pieśnią na ustach: „Twoja 
cześć, chwała, nasz wieczny: Panie‘, 
korzyły się przed Królem nad króla- 
mi, Mocarzem nad mocarzami, błaga- 


jąc Go dla siebie i rodzin, zwłaszcza 
dla biednej, nieszczęśliwej dziatwy, o 
lepar a 

iego ludu, tak gorąco przywią- 
zanego do wiary przodków, nie zdoła 
przeistoczyć, nie zdoła zgermanizowań 
żadna znikoma siła ludzka. Lud taki. 
nie upadnie, ale zwycięży. 

* Nasz biedny więzień, b. redaktor 
naczelny „Pracy, p. Maciej Wierz- 
bińskt, znajdujący się już przeszło pół- 
tora roku we więzieniu, ujrzy światło 
wolności dnia 23-go lipca r. b. Jak 
wiadomo, p. W. odsiaduje karę w wię- 
zieniu centralnem we Wronkach. Dłu- 
gie więzienie bardzo go przygnębiło 
moralnie i fizycznie: zmienił się do 
niepoznania i zestarzał przedwcześnie. 

Wszelkie starania, aby mu opusz- 
czono przynajmniej ostatnie dwa mie- 
siące kary, były bezskuteczne, 

Ubolewamy bardzo nad losem p. 
W. Niech mu to nasze współczucie o- 
slodzi ciężkie chwile kaźni! 

* Wiec „Straży“ odbędzie się w 
Szczucie, Prusy Zachodnie, w niedzie- 
lẹ, dnia 9-go czerwca na sal p. Ditt- 
manna o godz. 3 i pół. Na porządku 
obrad: 1. Sprawozdanie z rocznej 
czynności i dalsza dążność społeczna 
„Straży'*. 2. Kwestya założenia to- 
warzystwa ludowego parafialnego. 

O liczny udział prosi rodaków miej- 
scowych i z okolicy 

Bolesław Bardzki, 
starosta powiatowy. 

* Ks. prob. Piotrowicz z Gniez- 
na skazany został na 2 tygodnie wię- 
zienia za wręczenie formularzy  strej- 
kowych p. Barułce z Ździechowie, któ- 
ry je dalej rozdawał. Ostatni otrzymał 
50 mk. Karę ks. proboszcza, 
doliczając ją do odsiadywanej obecnie, 
zniżono na 3 dni. 

* Obrazy urzędników i to land- 
rata Abichta, burmistrza Gardzielew- 
skiego, żandarmów  Pollaka i Baen- 
scha oraz wachmistrza policyjnego 
Wojciechowskiego miał się dopuścić 
ks. wik. Nelke z Fordonu i z tego po- 
wodu stawał w środę przed sądem w 
Bydgoszczy. Miał on Im zarzucać na 
zebraniu robotników, że szykanują Po- 
laków. Sąd sprawę odroczył. 

* Dola polskiego redaktora. Za 
artykuły w sprawie szkolnej skazano 
redaktora „,„Lecha'* pana Skworza na 
trzy miesiące więzienia. 

* Nowy środek przeciwstrejko* 
wy. Gnieźnieński „Lech'* donosi, że 
nauczyciele w niektórych miejscowoś- 
ciach zapowiedzieli dzieciom, zatrzy- 
manym ponad 14 rok w szkole, że zwol- 
nią je w przeciągu 3 dni, skoro rodzicą 
zakażą im strejkować. 

* Za obrazę nauczyciela Sche- 
lenberga i najście domu skazał sąd 
inowrocławski żonę robotnika Wiegan- 
dta z Gniewkowa na trzy dni więzie- 
nia. Prokurator stawił wniosek o ty- 
dzień więzienia. i 

* Na miesiąc więzienia skazał sąd 
ławniczy w Kościanie syna sługi 
szkolnego Franciszka Szabla za obrazę 
nauczyciela Sobeckiego z Wielichowa, 

* Na trzy miesiące więzienia 
skazał sąd śremski robotnika Macieją, 
Sikorskiego z Brodnicy za obrazę na- 
uczyciela Brettschneidera, 

R Na trzy tygodnie więzienia 


„| skazany został p, Janicki a Bukowig) 


w Prusach Zach. za obrazę nauczycie- 
la z powodu strejku szkolnego. 

* Śremski inspektor szkolny wy- 
słał do różnych osób w Bninie druko- 
wane formularze, aby oświadczyi w 
przeciągu trzech dni, czy ich dzieci bio- 
rą udział w strejku szkolnym z ich 
wiedzą i za ich upoważnieniem. Gdy- 
by zapytany nie dał żadnej odpowie- 
dzi, wtenczas pan inspektor będzie u- 
ważał, że zapytany na postępowanie 
dziecka się zgadza, 

* Po prusku. Na poniedziałkową 
świętomarcińską pracesyę. przybrały 
się okna Polaków, mieszkających przy 
ulicach, któremi pochód miał przecho- 
dzić, bardzo okazale. Panowie poseł 
Chrzanowski jako też Dankowski 
"ay oo okna w barwy czerwono- 
jale. Spostrzegła to troskliwa o bez- 
pieczeństwo państwa policya i p. Dan- 
kowskiemu nakazała zmienić  zniena- 
widzone polskie barwy a do okien p 
posła Chrzanowskiego ;po drabinie 
wspięła się i usunęła gorszące Prusa: 
ków biało-czerwone wystroje. 

I tak wszystko działo się pono w 
oczach gromadzącej się rzeszy wier- 
nych. Pan minister spraw wewnętrz- 

ch, który powiedział, że nio ścierpi 
kłucia szpilkami, powinien połicyi po- 
zmańskiej pokazać, *e czasy, p. Ham- 
mersteina minęły. 

* Dra Stańczyka z Wyrzyska ska- 
zała ponownie izba karna w Pile za 
rzekomą obrazę nauczycieli Kutnera 
1 Branczirawskiego na 200 mk. kary. 

* Proces „Sokoła* w Rozdzie- 
niu. Sokołowi rozdzieńskiemu na Q. 
Śląsku wytoczono proces na podstawie 
paragraf. 103, 110 i 74. Proces toczył 
się dnia 3 i 4 czerwca rb. przed I izbą 
karmą w Bytomiu. Oskarżeni byli na- 
stępujący druhowie: Teodor Chakow- 
ski, Piotr Plewniak, Adam Czupalla, 
Piotr Łyszczak, Jam Palion, Jan Ba- 
dura, Paweł Hendy, Leon Fieczaw, 
Teodor Piecha, Edward Hałota, Kon- 
stanty Skulik, 

Prokurator usiłował wykazać, że 
Sokół rozdzieński pracował nad przy- 
wróceniem Polski niezależnej przez 
pcdburzające odczyty wygłaszane na 
zebraniach i przez odezytywanie ustę: 
pów z polskiej historyi i literatury. 

Sąd skazał wszystkich oskarżonych 
na więzienie, a mianowicie Piotra Ple- 
wniaka ma 1 rok i 3 miesiące, a resztę 
10, na 1 do 6 miesięcy. Nadto zawy- 
rokował sąd rozwiazanie rozdeieńskie- 
go „Sokoła, 

Oskarżonych bronili pp. adwokaci: 
Dr. Zygmunt Seyda z Katowie, Czapla 
i Wnukowski z Bytomia. 

* Koloniści uciekają! Do redak- 
cyi „Lecha“ przybył niedawno pewien 
kolonista, skarżąc się na komisyą ko- 
łonizacyjną. Zapowiedział on, że on 
i wielu innvch drapną, aż się kurzyć 
bedzie, do Bessarabii, skąd ich ściąg- 
nięto. 

* Ostrów. W przeszym tygodniu 
wpadł z nieznanego wowodu pewien 
pryncypał miemiecki do mieszkania 
swych polskich uczniów i spalił w za- 
pale szowinistycznym wszystkie pi- 
sma i książki polskie, co mu w rękę 
wnadły. Tylko mała część, która była 
dobrze zachowana, mmikła zniszczeniu. 
Pcmiędzy spalonemi znajdowała się — 
niestety — nasza ulubiona „Praca** 
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Fakt smutny, lecz prawdziwy, cha- 
rakteryzujący dosadnio owego „,pryn- 
cypała niemieckiego.'* 

Czytelnik „Pracy. 


* Berlin, 4 czerwca. Nowa polska 
firma. Wczoraj po południu odbyło 
się poświęcenie lokalu nowej firmy je- 
dynego polskiego domu wysyłkowego 
Hieronima Tilgnera przy Markusstr. 
nr, 8. — Poświęcenia dokonał rodak 
ks. W. Szule z kościoia Piusa. Na u- 
rcczystości był cały personał obecny, 
również prezes polskiego Tow. Kupiec- 
kiego p. Józef Morgenstern i właści- 
ciel drukarni oraz członek komitetu po 
lityeznego pan Józef iżałachowski z 
Charlottenburga. — Przebieg calego 
obchodu był nadzwyczaj uroczysty i 
poważny. 

* Dobra piekarnia na wsi, połą- 
czona ze składem kolonialnym i towa: 
rów krótkich z 7 morgami dobrej zie- 
mi jest natychmiast do nabycia. Cena 
15000 mrk., wpłata 4—5 000 marek. 
Zgłoszenia przyjmuje . ekspedycya 
„Pracy''. obec dogodnych warun- 
ków kupna nadarza się xorzystne na- 
bycie interesu dla rodaka. 

* Zwracamy uwagę Czanownych 
Czytelniczek na anons „Wyższej szko- 
ły krojw' p. Zofii Szuman, polecając 
kursa pospieszne uwadze pań krawco- 
wych, pragnących wiadcmości swoje 
nzupełnić, — Ta mała strata czasu w 
martwym sezonie powróci się w trój- 
nasób w czasie zamówień, kiedy wydo- 
skonalony krój ułatwi i przyspieszy 
wykonanie zamówień. 


Nekrologia. 


+ Ś. p. Wojciech Kowalski, dnia 
24-go z. m. w Poznaniu skończywszy lat 
36. R.i. p. 

t Ś. p. Klemens Osiński, dnia 25-go 

m. w Inowrocławiu, przeżywszy lat 47. 
i p. 

+ Ś. p. Kazimierz kawaler, dnia 
25-go z. m. w Rossosyczy pod Ostrowem 
w 62-im roku życia. R. i. p. 

+ Ś. p. Marya Augustyna Nędzewi. 
czowa, dnia 25-go z. m. w Ostrowie. 
R. i. p. 

tŚ. p. Ignacy Paluszyński, dnia 
21-go z. m. w Koźminie, przeżywszy lat 
427 RU. p. 


ze 
R. 


dnia 
roku 


+ Ś. p. Ignacy Ruszczyński, 
23'go z. m. w Poznaniu w 43-im 
życia. R. i. p. 

+. Ś. p. Aniela Wierszewska, 
26-go z. m. w Skokach. R. i. p. 

+ Ś. p. Jadwiga Czerwińska, dnia 
20-go z. m. w Zakopanem. Pogrzeb od- 
był się dnia 25-go z. m. w Kościanie. 
R. i. p. i 

+ Ś. p. Kazimiers Kryzan, dnia 
31-go z. m. w Szamotułach. Pogrzeb od- 
był się w Witaszycach. R. i. p. 

+ S. p. Apolonia Szuszkiewicz I voto 
Ćwiklhńska, dnia 31-go z. m. w Poznaniu, 
przeżywszy lat 66. R. i. p. 

+ Ś. p. Józefa s Chylewskich Bandych, 
dnia 2-go b. m. w Poznaniu-Jeżycach, 
w 81-ym roku życia. R i p. 


dnia 


| ml. Rycerska 88. 


Nasza ofiarność. 


Na popieranie nauki/ęzyka 
ojczystego ala dziatwy pol- 
skiej złożyli za staraniem Komitetu To- 
warzystwa Śpiewaków Polskich „Lutnia“ 
w Bremenie następujący rodacy i rodaczki: 
Ludwik Klatt 2 mk; Tecdora Kliatt 50 fen; 
Ludwika Malinska 50 fen;  Salomeja 
Barczak 1 mk; K. Siuda 2 mk; T. Proch 
50 fen; Michał Pasikowski 1 mk. 50 fen; 
Jan Merezak 1 mk; E Olszyńska 50 fen; 
S. Barczak ł mrk: W. Lange 50 fen; 
K. Tszęchocki 1 mk. 15 fen; W. Wolicki 
1 mk; Antoni Janicki 1 mk; Józef Paterski 
50 fen; Józef Jasiański 50 fen; St. Mamser 
1 mk; M. Krajewski 80 fen; F. Tszepał- 
kowski 1 mk; Jan Horyza 2 mk; Piotr 
Brauza 1 mk; Władysława Brauza 1 mk; 
Ignacy Olek 50 fen; Józef Madyński 2 mk; 
P. Stein 50 fen; Józef Jeżak 560 fen; 
Wojciech Czarnecki 2 mk; K. Lehmann 
50 fen; St. Noglik 50 fen; razem 28 mk. 
45 fen. y 


* 

Na Macierz szkolną w Kró- 
lestwie złożyli w dalszym ciągu: pp. 
Fr. Katarzyński, S. Katarzyński i I. Dobro- 
wolski z Kray każdy po 50 fen, w znacz- 
kach pocztowych, razem 1 mk. 50 fen; 
A. Łucka ze Stanisławowa (Galicya) 1 mk. 

Ld k 


LJ 
Na „Straż“! złożyli w dalszym cią- 
gu: pani A. Łucka ze Stanisławowa (Gali- 
cya) 1 mk. 
* * 


Ł 

Ze sprzedaży kart gratula- 
cyjnych ik ondolencyjnych, za- 
stępujących telegramy, wpły- 
nęło do kasy sa śośredniciwem 
ŻÓ: Kostrzewskiego, Piotra plac 2 mk. 
25 fen; Sokołowskiej ul, Wilhełmowska 
10 mk. 80 fen; Mieczysława Chudziń- 
skiego z Śmigla 5 mk; Kostrzyńskiego. 
św. Marcin 2 mk. 25 fen; N. N. 
50 fen; M. Szydłarskiego z Szamotuł! 
9 mk. 30 fen; firmy A. Rose z Bazaru 
36 mk; Księgarni św. Wojciecha 11,25 mk. : 
Razem 77 mk. 35 fen. i 

Kusztelanowa skarbniczka, Poznań 
Ogrodowa 12. 
A z Í 

Bardzo smaczna 


wieska 
szlachecka Gręziny pod Wapnem, w po- 
wiecie Wągrowieckim i to z szosą w miejscu, — 


jest od nas pod nader korzystnemi warunkami 
od zaraz do nabycia. 


Obszaru jest ca. 8(0 mórg najlepszej 
ziemi w wysokiej kulturze, z dostatęczną ilo- 
ścią wyśmienitych łąk. - 

Dwór Pański nowo postawiony, 


wygodnie urządzony — ma suterenach 


o 8 pokojach z liczną ublkacyą, leży 
w pięknym starym pariu. 


Budynki przeważnie nowe i w wielkim 
porządku. i 

Inwentarz tak żywy jak martwy zasobny 
i dobrze utrzymany. 

Całcść robi hardzo sympatyczne 
pańskie wrażenie, 

Stan hipoteczny uregulowany! 

Zaliczki przynajmniej 75,600 marek, 


Drweski 6 Langner 


Dom Bankowy w Poznaniu. 


Telefoni960. 
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Ofiarujemy pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami: 


pod Kępnem, — zkąd wprost szosą aż 
na miejsce końmi zaledwie godzinę, 
— na samem pograniczu Wielkopolski, 
lecz już na Slązku, w powiecie Sycowa 
skim (Gr. Wartemkery). 


Obszaru jest ca. 2,500 mg. najprzedniejszej ziemi pszen- 

nej I. kl, własnem kosztem systematycznie drenowanej 

w starej wysokiej kulturze, włącznie 300 mg. pysznego lasu do cięcia i 170 mg. 
wybornych nawadnianych łąk. 

Dwór okazały, wielkopański, na suterenach; o pię- 
trze, ma 20 obszernych pokoji, położony w wielkim rozkosznym parku. 
Budynki wspaniałe, wszys kie masyw jak forteca i w największym porządku. 
Inwentarz rasowy, rzadko piękny i to 28 koni, ?4 woły robocze, +00 sztuk 
bydła rogatego włącznie 60 krów, 2 buhaje, 60 trzody itd, 

Gorzelnia parowa masyw, na żelazie ma ca. 400 beczek 
kontyngentuj obok kancelarya, mieszkanie dla administratora itd. 

Komunikacya nadzwyczaj dogodna, bo zaraz z majątku szosą do Kępna 
zaledwie godzinę końmi, a z Kępna do Poznania pociągiem pospiesznym tylko 
2 godziny; do Sycowa gdzie gimnazyum itd szosą pół godziny. 

Las piękny Scznowy; przeważnie 80-letni. Polowanie nawet 
na jelenie. 

Stan hipoteczny: 300,000 mk. landszafty po 3!/;%. 

Zaliczki: 200,(00 mk., resztę na długie lata. 

Telefon do Dałbosławic: Reesewitz 7. 


b) Piękną wioskę 
HermenoW 


a) Wieś rycerską 
Dałbosławice 


w pow. Lubawskim Pr. Zach. pod miastem Bisku- 
piec (Bischofswerder) ładnie odbudowaną z szosą w miejscu, 
do stacyi kol Ostrowite 6 klm., do stacyi Jabłonowo 
(Goslershausen) 12 klm. 

Obszar 1000 mórg dobrej, przeważnie pszennej zier i 
w wysokiej kulturze. Dom wygodny o 7 p: kojach, a nadto 
kuchnia, pralnia i różne ubikacye dla służby etc. Budynki 
wszystkie masywne pod twardemi dachami, w części nowe, w wielkim porządku. 

Inwentarz żywy, świetnie utrzymany. 

Inwentąrz martwy w wielkim porządku 

Uprawa roli staranna; wysiew ca. 90 mg pszenicy, 310 mrg żyta, 30 mg. 
jęeznienia, 150 mórg owsa, 100 mórg mięszaniny, 200 mórg koniczyny i 140 


mórg kartofli. 
Sian hipoteczny uregulowany. 
Cena już ostateczna 300 mk. za morgę h. i to przy zaliczce 75,000 mk. 
Oględziny majątku mogą nastąpić każdego dnia Na wczesne zamówienie 
czekać będą konie na dworcu w Ostrowitem . Ostrowitt). 
Telefon wprost na majątek: Bischofswerder No. 30. 
: rzadko korzystnie położony, bo tuż przy samem mie- 
c) FolBark Miaty ście Trzemesznie, gdzie król. gimnazyum, szkoła żeńska, 
a ë SÀ okręgowy, wielka parowa mączkarnia, mleczarnia 
spółkowa itd. — jest do nabycia od zaraz i to pod mo- 
żłiwie korzystnemi warunkami. Obszaru jest 800 mg. znakomitej ziemi, 
włącznie, blisko 130 mórg bujnych łąk z torfem. Dom wygodny, murowany, 
w ogrodzie o 7 pokojach; budynki masyw, w wielkim porządku. Inwentarz 
żywy dobrze odżywiony a mianowicie 22 konie, 60 sztuk bydła rogatego, w tem 
25 krów, 45 trzody itd. Stan hipoteczny tylko Bank a po zatem tylko jedna 
hipoteka na długie lata po nizkim procencie. Uprawa roli i wysiew bardzo 
staranne, to też bujne urodzaje zapowiadają bogaty sprzęt. Dotychczasowy 
właściciel niemiec misł ten majątek bez przerwy przeszło 40 lat w swem ręku 
a sprzedał tylko dla starości w braku następcy. Oględziny nastąpić mogą 
każdego dnia. Na wczesne zamówienie czekać będą konie na dworcu w Trze- 
mesznie. Telefon wprost na majątek Tremessen No. 25. 
R s w uroczymj parku w Poznaniu narożnik ulicy Nowej ogro- 
d) Piękną Dilg dowej i róg ulicy Szyllera No 1. masyw o 14 pokojach 
na wysokich suterynach, z światłem elektrycznem etc, 
z stajnią na 4 konie, mieszkaniem dla służby etc. tuż 
Z pieżą, balkonami przy wielkim parku miejskim — z czarującym 
widokiem z balkonu na niezliczone krzewy 
itd. prześlicznych kwiatów, klombów, etc. okazya 


kupna jakich mało, zwłaszcza, że wielka przyszłość i war- 
tość placu pod budowle, przy zaliczce 25,000 mk, Hipo- 
teka tylko Bank, 


przy ui. Bismarka mr. 27 — położona bardzo korzyst- 
tnie. bo w pobliżu koszar, nadającą się zatem na przedsię- 
ESY każdego rodzaju, pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami. 


w Ostrowie 
z dóbr Chytrowskich pod Jaraczewem i to jeszcze tylko 
60 mórg Kto zatem pragnie łąki, niech pospieszy do na- 
szego zastępcy p. Melsona (Hotel Victoria) w Jaraczewie, 
gdyż sprzedaż w pełnym biegu i łąk już niewiele. Wa- 


A Łąki 
runki kupna jak najdogodniejsze, nawet bez wpłaty. 
E 
Drwęski & Langner 


(M. BIEDERMANN) 


Dom Bankowy w Poznaniu. 


Ulica Rycerska 38. Telefon 1960. 
(firma zaloż, w roku 1876.) 


Kamienica 


© 


199 


Nowości latowel 


Materye na ubrania, alpaki, 
dreliszki, satynki na ubiorki 


dia chłopców w wielkim wyborze po- 


łeca po jaknajtańszych cenach. 


193 


W. Rakowski 
=--— SKLAD SUKNA —— 
Poznań, ui. Nowa li narcżnik St. Rynku. 


Z powodu stosunków familijnych i cho- 
roby właściciela, jest do przejęcia w większem 
mieście Prus Zachodnich, gdzie sąd i gimnazyum, 
handel towarów kolonialnych, 

„delikatesów i destylacya 


z pełnym konsensem. 


197 


Piękne lokale, sklepy, oraz duży zajazd. 
Źgło. :enia pod lit, C. N. 150. do eksped. 


a Aer: 
m m 


Pośrednictwo agentów wyklucza się. 


Wyższa 


szkoła kroju, 


szycia i stroji 


Zofii SZuman 


w Poznaniu, 


644 


przy ul. Piekary nr. 6. I p. 


poleca w latowych miesiącach kursa 
kro;u pospieszne, 2 tygodniowe, 
dla osób fachowych, chcących 
się w zawodzie sxzcim jeszcze 
wydoskonalić. 


Rozpoczynają się każdego dnia, po- 


| cząwszy od ł5-g0 czerwca. 


Dla rodazal me 


Dobra 


piekarnia 


na wsi połączona z składem kolonialnym i to= 

warów krótkich z 7 morg. dobrej ziemi, zaraz do 

nabycia. Cena 15,000 mk. wpłata 4—5000 mk. 
Zgłoszenia przyjmuje eksp. „Pracy“ pod nr. 208. 


Kamienicę 


naszą na ul. Madaja nr. 42 
w najlepszem położeniu Ko- 
ściana z wielkim placem bu- 
dowlanym i ogrodem, dwa 
składy i pomieszkania mamy 
zamiar pod korzystnymi wa- 
runkami sprzedać lub wy- 
dzierżawić Składy te nada- 
wają się do każdego przed- 
aiębiorstwa. 204 


Frenzel i Spł. Poznań. 


Mówią oddawna, że bez 
pieniędzy 

Człek nic nie zrobi i gi- 
nie z nędzy 

Czemóż elegant jeden 
i drugi, 

Choć bez pieniędzy, wciąż 
robi długi? 


Racya. 

Franek: — A twoje 
palto gdzie się tak za- 
błociło! 

Kostuś: — Wczoraj, 
gdym powracał z małej 
wycieczki do zamiejskich 
piwiarni, wpadło mi do 
rowu... a 

Franek: — Czemużeś 
lepiej nie trzymał?... 

Kostuś: — Nie mo- 
głem, bo miałem je na 
sobie. 


Mężczyzna wygadany 
ma powodzenie u kobiet, 
ale gdy umie milczeć, 
dalej zajdzie. 


me 734 m 


Testament bankiera. 


40 , Z angielskiego tłumaczył M. P. 

Į l (Ciąg dalszy.) FAR 
Woa IW) zawodzie pana nie wiele wprawdzie posiadam 
ia, w każdym razie mam dużo znajomości lu- 

i i umiem rozpoznać, jak człowiek, będący pod wpły- 
wom pewnych właściwości charakteru, postępuje w tych 
boti owych przypadkach. Na tem opiera się teź moje za- 
patrywanie na postępowanie pani La Grange w, obecnym 
przypadku. Podług zdania Mainwaringa i podług moich 
własnych spostrzeżeń, jest to kobieta niezmiernie fałszywa, 
zacięta i podstępna, kobieta bez zasad honoru i moral- 
mości, jednem słowem niebezpieczna, do wszystkiego zdol- 
wa! Do tego należy dodać, że usiłowała ciągle zmusić Hu- 
jgona Mainwaringa do zaślubienia jej, albo też do zapisa- 
pia jej i synowi całego majątku. Te nieustanne żądania 
i nalegania naprowadziły w końcu Hugona Mainwaringa 
mma myśl spisania jak najprędzej testamentu, rozporządze- 
mia całym swoim majątkiem i zachowania wszystkiego w 
itajemnicy przed panią La Grange. (zy może więc być 
„eos prawdopodobniejszego jak to, że gdy się ta kobieta © 
item dowiedziała, postanowiła użyć wszystkich środków, 
aby unieważnić testament bankiera i dojść do zamierzo- 
nego celu zabrania jego majątku? Główną naturalnie rze- 

cą było usunięcie testamentu. Skoro to zostalo zala- 
twionem, wtedy reszta bardzo byla latwą, gdyby się je- 
dnak nie udało — nie cofnęlaby się przed niczem! @o- 
towa na wszystko, zabrała się natychmiast do dziela. We- 
zwała najpierw llobsona tu dotąd, wiedziała bowiem, że 
to jedyny człowiek, którego się Mainwaring lękał, i z nim 
razem ułożyła caly plan. Hobson wystarał się o pomo- 
enika, którego o zmroku wprowadził do pokoju pani La 
Grange i oboje wtajemniczyli go w ową sprawę, uradza- 
jąc równocześnie wszelkie szezegóły zbrodni. (Wtedy to 
spostrzegl wuj Mojżesz szanowną trójkę przy, drzwiach 
palacu, zajętą cichą, żywą rozmową, i wspólnik Hobsona 
znikł nagle, a raczej ukryl się w zaroślach, w bliskości pa- 
dacu. Pani La Grange i Hobson weszli znowu do sieni, 
a gdy nieco później wszedł Hardy do pokoju swego pana, 
zastał tam panią La Grange, podczas kiedy; cale towarzy- 
stwo znajdowało się jeszcze na werandzie, i poczuł swąd spa- 
lonego papieru. Śwąd ten pochodził z spalonego testamentu 
w kominku w wieżowym pokoju. Sam pan to odkryłeś po 
owej katastrofie! Zebrawszy wszystkie te szczegóły trzeba 
przyznać, że nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pani La 
Grange wprowadzila Hobsona do prywatnego pokoju Ħu- 
gona Mainwaringa i że ukryła go tam -po zmiszezenih te- 
stamentu, aby mógł działać stosownie do wyniku rozmowy 
jej z bankierem. Wręczyła mu także klucz bramy, w celu 
umożliwienia mu ucieczki i dała mu rewolwer Mainwaringa 
dla wykonania w razie potrzeby ułożonego poprzednio mor- 
derstwa. Gdy kilka godzin później, uniesiona złością, wy- 
szła po gwałtownej sprzeczce z biblioteki, kazała natych- 
miast HObsonowi wykonać zamach, a potem wróciła raz 
jeszcze, aby się przekonać, jak się wszystko skończyło. Mam 
nadzieję, że pan zapatrujesz się tak samo na tę sprawę 
i że podzielasz moje zdanie! 


— Znakomicie pan kombinujesz, — zawołał Merrick. 
— Ale co sądzisz pan o klejnotach? EE e że Hobson 
mkradł jet . 


— Nie, tego wcale nie przypuszczam | Myślę raczej, 
"że pani La Grange już je sobie poprzednio w jakikolwiek 


ą PE sposób przywłaszczyla. Bo za byle co nie dał się Hob- 
son przekupić, a czem miała mu zapłacić, nie posiadając 
własnego majątku! Sprzedaż naszyjnika dosyć jest podej- 


rzaną pomimo pozornego wyjaśnienia jej. Z tem wszy- 
| stkiem muszę otwarcie wyznać, że sprawy, klejnotów ije- 
szcze zupełnie nie rozumiem. ` ly S 


— Czy pani La Grange umiała otwierać biurko zmar- 
lego? R h: i 
— Nie wiem! Mainwaring opowiadal mi przed kilku 
miesiącami, że raz zastał ją w swoim pokoju przy biurku — 
i dla tego kazał natychmiast zmienić mechanizm. 'Ale kto 
wie, czy nie odkryła i tego nowego sposobu otwieraniał + 
— Na stangreta Browna nie zwracasz pan żadnej u- 
wag r. 
— 'Aż do wczoraj, do chwili jego IID zniknięcia, 
nie uważał go nikt za niewinnego, teraz jednak przypusz- 
czam, że i on odegrał jakąś rolę w tym dramacie, Uważam 
ta za bardzo prawdopodobne, że po dokonanem morderstwie 
kazała mu pani La Grange usunąć niektóre przedmioty; 
będące w styczności z zbrodnią, i dla tega jest przeszuka- 
nie jeziora podług mego zdania, rzeczą nader ważną, On 
Ram zaś zeznał, że znajdował gię w mieście w chwili, w któ- 
rej zamordowano bankiera! AP E E 
— Tak — wn tak zeznał, w rzeczywistości gednak 
wcale tej nocy w mieście nie był. Około północy widziano 
go w sąsiedztwie w towarzystwie kilku mężczyzn o bardzo 
podejrzanej powierzchowności, 
; — Kiedy dowiedziałeś pan się o tem? 
t — O, wiedziałem to już, zanim to prokurator Padal t 
: — I pozwoliłeś mu pan zniknąć? Nie gniewaj się 


TAr AR 


pan na mnie, ale tego doprawdy — nie rozumiem! 


a, Detektiw uśmiechnął się. 
— Uspokój się pan, — rzekł, — Brown znajduje Sj 
wod dobrą opieką, mogę go mieć każdej chwili! Jeden z 
moich agentów mieszka z nim razem w jednym pokoju, 
w pewnej podrzędnej knajpie i czuwa nad nim dniem 
i nocą. (BSK „WYJ ACDC E wo! | zde. 
— „Wybornie! Ale powiedz pan — czemu, mając go 
w rękach, nie każesz go uwięzić? EEPE a un ea NT 
— Bo chee, aby mi służył za przynętę dla szlachełmiej. 
szej zwierzyny. Jeżeli on rzeczywiście jest uawiklany w tę 
sprawę, to był jednak tylko narzędziem w rękach doświad- 
czonych i niebezpiecznych lotrów. (Mam rozmaite drobno- 
stki, które mnie do tego przypuszczenia upoważmiają. 


Tu Merrick wstał nagle i wział z stołu dosyć s: 
przedmiot owinięty w papier. , 

— Patrz pan, — powtórzył, — otóż UMORE i Ar 
Co myślisz o tej zardzewiałej szkatułce ł 

Pan Whiteney zerwał się z krzesła, 

— (o u licha, — krzyknął, — czyś pan znalazł ej, 
noty? Czy to możliwe? Mów pan, na Boga! 

— Dotychczas mam niestety tylko próżną sdiadnókf! 

— Ale gdzie ją pan znalazłeś? 

— W jeziorze! 

— A—h! Kiedy? 

— Dziś, po wschodzie słońca, podczas kiedy pań je 
szcze spałeś! fhor 

— Panie Merrick, jesteś pan istotnie dzielnym ëzło- 
wiekiem! Zdaje mi się, że możnaby prędzej śpiącego za- 
jaca schwycić, niź pana śpiącego widzieć. Zresztą znale- 
zienie szkatułki potwierdza moje zdanie co do tego, że pani 
La Grange klejnoty skradła i okupila sobie pomoc Browna, 
Jesteś pan tego samego zdania? 
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Zamiast owpowiedzi wyjął teraz Merrick wyłowiony 
z jeriora rewolwer ł podał go adwokatowi. 

— (o pan mówisz na toy y Zapytał. 

= Zkąd pan go masz?  Zardzewiały wś spi szkatuł- 
ka! Czy także z jezioza? 

— Tak jest! 

"Adwokat, widocznie zmieszany, obejrzał rewolwer 
nij uważnie poczem odłożył go i rzekł: 

— Hm — wiesz pan, nie rozumiem właściwie, w ja” 
kim związku stoi ten rewolwer z morderstwem ! 
śledztwo wykazało, że strzał pochodził z rewolweru Hu- 
gona Mainwaringa! 

` — Wybacz pan — tego śledztwo nie wykazało wcale! 
Stwierdziliśmy tylko to, że rewolwer leżący przy zmarłym 
był jego własnością, lecz kula pochodziła z tego rewolweru, 
który pan trzymasz w ręku. Znalazłem ją zaraz po obduk- 
oyi eiała. Otóż tu jest! 
Pa T wyjął ją z kieszeni, 

— Mam też rewolwer Mainwaringa. Porównaj pan 
terabi kulę z obydwoma kalibrami a przekonasz SiĘ, że wy- 
szła z-rewolwera, znależionego w jeziorze. Dla kalibru 
Maiawaringa jest o wiele za wielką! 

Adwokat porównał kalibry i kulę i zdumiał. 

— Masz pan słuszność, — rzekł. — Ale jak wytluma- 
czyć to, że rewolwer Hugona Mainwaringa leżał przy 
trupie? 

— Bardzo to jasne — ułożone przez zbrodniarza mor- 

dergtwo obmyślanem było aż do najdrobniejszych szczegó- 
łów i mialo wyglądać jak samobójstwo. Domyślilem się 
jednak szaraz prawdy po zbadaniu rany i po obejrzenia 
broni, zauważyłem bowiem na pierwszy rzut: oka, że wiel- 
kość kuki nie stała w żadnym stosunku z wielkością rany. 
Potem podpadło mi to, że krwi bardzo było mało, równo- 
cześnie zaś zauważyłem na włosach przy skroni odciśnięty 
znak, taki, jaki zwykle pozostawiają bandaże. Szukająe 
dalej, znalazlem na dywanie w bibliotece malą plamę krwi, 
później także i kulę, co dowodzi, że morderstwo zostało po- 
pełnionem w bibliotece, że trupa przeniesione do pokoju 
wieżowego i że ułożono go tam tak, jak gdyby zmarły sam 
był sohie odebrał życie. Nie rozumiałem tylko wcale, cze- 
mu kałuża krwi była tak małą, ale i na to otrzymalem dziś 
wyjaśnienie — w znalezionej szkatułce. Otóż tu jest. — 
Mówiąe to, pokazał adwokatowi krwią zbroczoną chustkę, 
złożomą kilka razy zupełnie wązko jak opaskę. 
— Tym bandażem, — dodał, — którego ślady odkry- 
łem ma wlosach zamordowanego, tamowano krew, Oprócz 
tej chastki znalazłem jeszcze w szkatułce obydwa klucze 
Maławaringa do drzwi biblioteki i do bramy południowej. 
Posądrasz pan zawsze jeszcze panią La Grange ałbo Hob- 
sona o wymyślenie i wykonanie tak wyrafinowanej zbro- 
dni? 

Pam Wbiteney, słuchający dotąd z natężoną uwagą, 
obejrzał raz jeszcze starannie przedłożone mu przedmioty 
i zwracając się teraz do detektiwa, rzekł z szczerem uzna- 
niem: 

— Jestem zupelnie pobity! Dałeś mi pan dobrą na- 
ukę! I jeżeli pytasz mnie, czy posądzam panią La Grange 
łub Hobsona o popełnienie tej zbrodni, to odpowiem ci 
otwarcia, że nie wiem wcale, co myśleć. Co do Hobsona, to 
zmam go tylko o tyle, o ile w ostatnich dniach o nim słysza- 
łem, co do pani La Grange jednak — hm — ja sądzę, że ona 
jest zdolną do ułożenia takiego planu! 

— Może być, — odpowiedział Merrick, — moje do- 
świadczenie przecież uczy mnie, że nie mamy tu do czynie- 


ia z robotą nieumiejętnego początkującego, tylko z robotą 


Przecież ] 


wytrawnego, obrachowanego zbrodniarza. Nie ulega naj. 


| mniejszej wątpliwości, że z powodu jakiejś tajemnicy miał 


Hobson ogromną przewagę nad Mainwaringiem, inaczej nie 
byłby mia: odwagi nazywania go kłamcą i oszustem! O- 
prócz tego jest tu jeszcze osoba trzecia...... 

— Aha, rozumiem, — przerwał adwokat, — masz 
pan na myśli wspólnika APR „owego wysokiego męż- 
czyznę 'w ciemnych okularach... 

Merrick uśmiechnął się. 

— Więc pan sądzisz, że Henry Carr uthers, który tam 

v] popołudniu, jest tak zwanym Jackiem Carról, w które: 


go „„owarzystwie ukazał się Hobson wieczorem u pani La 


Grańgi | 
n lak, tto jest jedna<osoba. /Mojżesz'widział ich oby- 


dwóch i k poama, że/'torzupełnie ten'sam mężczyzna! 

=- tusa 10, Mojżesz zeznał tak, i zdaje się, że Car. 
ruthers i Carrol „*4 rzeczywiście do siebie podobni, ale istóta 
ich i zachowanie b ię zupełnie są odmienne. ‘Carruthers 


przyszedł jawnie | gą Chowywał się, jak człowiek wytrawny, 


Carrol natomiast kra ‘al się widocznie światła dziermego. 
Żaden z świadków nie w, dział jego twarzy, nikt więc nie 


mógł go opisać. Słaral on „Się zawsze stać w cieniu. 

= Wszystko co pan mó, WiSz jest prawdą. Mogły to 
rzeczywiście być dwie rozmaite” ©50b5. „Jeżeli tak było, 
i jeżeli Carrol popelnił morderstw © to fakt ten potwier- 
dzałby moje zdanie — że pani La a ange i Flobson plan 
morderstwa ulożyli, a on tylko narzą dziem byl w ich 


„rękach! 


— Można o tem myśleć, ce kto chce, A w każdym ra 
zie nie wiem dotąd jeszeże, jaką rolę odagr! Carrol w tej 
sprawie! 

— Ów pan Carruthers, jeżeli nie jest Carro. em, daje 
mi też dużo do myślenia, — zauważył adwokat. po wili 
Czemu on nagle wyjechal rannym pociągiem do miasta, po- 
mimo, że powiedział sekretarzowi że zostanie dwa lub trzy 
dni w hotelu Arlington? ` 

— No, to mnie znowu tak bardzo nie dziwi, ważniej- 
szym jest fakt, że mężczyzna, którego rysopis zupełnie się 
z jego rysopisem zgadzal kupił bilet do Nowego Yorku, a 
podług zeznania konduktora wcale do Nowego Yorku nie 
jechal! Musiał więe nagłe zmienić zamiary. Dowiedzia: 
łem się natomiast od jednego z konduktorów pociągu, od- 
chodzącego pięć mintrt później na Północ, że w chwili, w któ- 
rej pociąg miał ruszyć, wpadł na peron jakiś mężczyzna, 
i wskoczył do wagonu. Konduktor widział go potem sie- 
dzącego w przedziale dla palących, z kapeluszem na twarz 
zasuniętym. Powierzchowność tego mężczyzny zgadzała się 
zupełnie Z... 

— To tylko mógl być Carrol, — przerwał 
ŻYWO. 

— Albo też kto inny, — odrzekł Merrick spokojnie. — 
Tak, kochany panie, na zagadkach nie zbywa nam wcale! 
Odgadnij pan naprzykład tę: pan jesteś przekonany, że 
Brown wrzucił w jezioro szkatułkę i rewolwer. Ja mó- 
wię: może być, że tak, a może być, że nie! Powiedz mi 
pan: kto był tym mężczyzną, którego Brown widział stoją- 
cego około trzeciej rano nad jeziorem? Czego on tam szu- 
kał? Opis Browna stosuje się tak samo do Carrola jak i do 
Carruthera. Który z nich był tam? Czy jeden z nich wrzu- 
cil coś do wody,? A jeżeli wrzucił — kto może wiedzieć, co? 

Whiteney milczał przez chwilę, potem rzekł z uśmie- 
chem: 

— Wyrażam panu najwyższe uznanie dla przenikli- 
wości i staranności, z jaką obmyślasz najdobitniejsze szcze- 
góły tej sprawy, — ale ja się zajmować tem nie mogę, bo, 


adwokat 
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| Qie mami żadnej w takich rzeczach wprawy. Ja opieram. 
| moje twierdzenia na wyraźnych i głównych punktach i...... 
+ — Dobrze, — zawolał detektiw, — zostańmy przy tych 
(wyrażnych i głównych punktach! Jakie powody masz pan 
|podejrzewania pani La Grange i Hobsona o popełnienie 
| eretwa? Te same powody, można mieć i co de innych 
bpób! 
k | 4 

% — Ależ panie, ta kobieta miala chyba dosyé powodów 

fdo popełnienia tego czynu! (Wszakże jedynem jej dąże- 
iem od siedmnastu lub ośwnastu lat było, uzyskanie ma- 
ątku Mainwaringa dla siebie i dla syna! Myślała, że się 
ifo prawnie należy! 

e — Pozwól pan, — zawołał detektiw, — to jesk wla- 
‘Anie najważniejsze! Pan wierzysz w winę tej kob>ety, dla 
łego, że mie mając żadnego prawa, usilowała koniqcznie być 
ppadkobierczynią bankiera. Ale nie pomyślałeś pan nigdy 

tem, że mogą też jeszcze istnieć inni ludzie, którym zale- 
(tało dużo na śmierci bogatego człowieka, e którzy byli pra- 
nymi jego spadkobiercami ? RE | 

20 — Nie, o tem wcale nie myśldrgy, — odrzekł adwo- 
(Kat epokojnie. NE SS E a RE 
X — Dowiedziałem tię z rozWaitych wiarogodnych źró- 
ya, — mówił detektiw. dalej, "— że Ralf Mainwaring ma 

o brata, Harolda, W? gry, także Bardzo lubi pienią- 

e, lecz który nie jest ni/zem więcej, jak tylko leniwym, 
ochę ograniczonym CZY wiekiem, żyjącym tylko dla swo- 
namiętności, nie M jącym żadnych zasad. ii marnotrawcą 

z calem znaczeniu ty go słowa. Tak on jak i brat jego ezy- 
ją od dawna już na ową tłustą amerykańską sukcesyą. 
czoraj telegra”, owano mi z Anglii, że ów. Harold znikł 
karaz po wyjeżdzie brata swego, a jego znajomi w. klubie 
ondyńskiną * przypuszczają, że odjechał następnym parow- 
wem do 4 meryki w celu zgloszenia się o swoją część ma- 


Gątku. /, za | 

Ne s= J pan myślisz, że.. —. szepnął adwokat bez tchu 

pieomal — że... ZEE AS ZA A 
*4., Merrick potrząsnął głową. | 1% 83 554 :P 


„ — Badałem i śledziłem wszystko tak długo, dopóki 
(Me wyśledziłem tajemnicy Hugona Mainwaringa, i prze- 
Konalem się, że Hobson, który wywierał na niego taki na- 
siek, twierdząc, że zma jego tajemnicę, wcale jej w rzeczy- 
(wistości nie znał. To jest — znal część jej, lecz o najważ- 
miejszem żadnego nie miał pojęcia! Ponieważ zaś pan 
Byłeś przyjacielem Mainwaringa, przeto wolę o wszyst- 
kiem milczeć, tyle tylko mogę powiedzieć, że istnieją praw- 
vi spadkobiercy, znajdujący się bez wątpienia w bliskości 
maszej, i że ci mają nietylko większe do majątku zmarlego 
prawa, niż familia Ralfa Mainwaringa, ale nadto większe 
Wo jego majątku mieli prawa, niż on sam! 

(Adwokat patrzał na detektiwa tak, jak gdyby nie był 
rozumiał słów jego. (Co to miało znaczyć? 


— Panie Merrick — rzegł po chwili milczenia — 
ynam cię jako człowieka mówiącego zawsze prawdę i nie 
dracącego słów napróżno — jesteś rozważnym, ostrożnym 


i potrafisz wszystkie twoje twierdzenia poprzeć dowodami, 
muszę ci zatem wierzyć! Widzę, że nie chctsz lub nie mo- 
żesz mi teraz wszysikiego jaśniej wytlumaczyć, ale na je- 
dno pytanie będziesz mi może mógł odpowiedzieć: myślisz, 
Że ten Harold Mainwaring albo owi inni możliwi spadko- 
jbierey, o których wspominałeś, zjawią się tu osobiście, 
jalbo czy będą dochodzili praw swoich z pomocą adwoka- 
tów? 

i — Tego teraz jeszcze przewidzieć nie można! Mu- 
pisz pan się chwilowo zadowolić wskazówką co do możli- 
«wych kłótni i zawikłań, jakie z wypadku tego wyniki» 


Dodam jeszcze tylko te: nie myśl pan, aby, Hobson nara; 
żal się dla pani La Grange na jakie nietęzpieczeństwo! 
Po pierwsze pracuje on zawsze tyiko dla siebie, a potem 


dopiero dla tego, Lto mu najlepiej płaci. Powtóre nie ceń. 
Podług mego“ 
zdają da on panu i klientom pana niejeden twardy orzech: 
do zgryzienia, tak twardy, że możecie sobie na nim wszyst- 


prywatnęga sekretarza Skotta zbyt nizko. 


kie zęby wyłamać. Nie zauważyłeś pan nigdy jego podo- 
bieństwa do kogoś ze znajomych? t 
— Właśnie chciałem pana o to zapytać! Już oć pew- 
nego czasu podpadło mi w twarzy jego podobieństwo z kimś, 
lecz nie wiedzialem, z kim! Dopiero dziś przy obiedzie 
przyszło mi na myśl, że on bardzo jest podobny do Hugona 


Mainwaringa. Czy to nie syn jego, o którego istnienin nikt, 
dotąd nie wiedział, 4 


— Co, on ma być podobny do Hugona Mainwaringa?, 
= — Czy nie na to chciałeś mi pan zwrócić uwagę? 
— Nie, bo skądby mi coś podobnego przyszło na 
myśl? Zapominasz pan, że ja bankiera nigdy żywege mie 
widziałem, ! i Ey 
— Tak, to prawda! Więc Kogóż u licha pasz pan na 
myśli ? E 
(W; tejże chwili daly się słyszeć kroki wchodzgcoga tig 
echody. stangreta, detektiv obrócił się więe szybko do ad- 
wokata i szepnął: s 
— Jeżeli się nie zważa na wyraz twarzy — to Marry 
Skott jest zupełnie podobny do pani La Grange! % `Y 


„i 


w 


Skott opusecza palac. 


se Harry Skott siedział przy biwrku w wieżowym po- 
koju. Z polecenia Ralfa Mainwaringa przygotowywał ko- 
pią zniszczonego testamentu podług istniejącego jeszcze ste- 
nogramu dyktanda Hugona Mainwaringa. M, 
Lecz zanim pracę tę skończył, weszli do biblioteki 
adwokat z Ralfem, obydwaj bardzo ożywioną zajęci roz- 
mową. iK 
— Jeżeli ten fotr myśli, że osiągnie jakąś przewagę 
nademną, to myli się niezmiernie — krzyczał Ralf zape-- 
rzony. — Chce on tylko wyłudzić pieniądze, więcej nic, 
a ja mam ogromną chęć zbadania tej rzeczy gruntownie 7 
posłać oszusta tam, gdzie mu się być należy. o; v, M 
— Ja doprawdy nie wiem, co panu radzić — odrzekł 
adwokat spokojnie, — :Warunki obecne sa tak dziwne — 
i nie ulega też najmniejszej wątpliwości, że po za tem 
wszystkiem jest coś, co panu i mnie, jako przyjacielowi 
zmarłego kuzyna pańskiego, mogłoby być bardzo nieprzy- 


jemnem, gdyby się wydało. IAle chociażby się i na to nie: 


uważało — zawsze jestem tego zdamia, abyś pan zbyt SZOT- 
stko nie występował. Nie leży to w interesie pana! . ze 
: — Jakto? Czemu? piein idin GR 
Odpowiedzi adwokata mie słyszal Harry. Cala jego 
uwaga zwróconą była nagle na odcisk podpisanego nazwi- 
ska, zupełnie wyraźnego na bibule, służącej za podkładkę 
do pisania i przyniocowanej do płyty na biurku. Oprócz 
Hugona Mainwaringa i niego samego, nikt dotąd jeszcze 
przy biurku tem nie pracował — obce nazwisko więc wy- 
wołało niezmierne jego zdumienie. I podczas kiedy uważ- 
nie na nie patrzał, przypomniało mu się, że w jednej z szu- 
fladek leżało zawsze małe ręczne lusterko. 'Wyjął je zatem 
natychmiast, potrzymał nad bibułą i przeczytał nietylko va- 
gwisko odciśnięte na niej, ale madto kilka innych Jeszcze 
słów, których poprzednio nie zauważył. 


(Ciąg dalszy, nastąpi } ` 
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z bieżącej chwili. 


e e e 
Pierwsza wycieczka wielkopolska na Mazury. 
(Przedruk wzbroniony ) ws * 
I. trznie objawia się chwilowo w głębo- } czaje, ich gady i pieśni, niestety obce 

„Dobre pany, bo po polsku mówią** | kiem przywiązaniu do języka, nie uj- | nam dzisiaj. 
powitał nas jeden z Mazurów. To u- | dzie uwadze obserwatora, że po za ta I trzeba tylko obudzić  drzemiące 

ich serca, otworzyć naiwne ich oczy, a 

wówczas znikna tam Schwidty, Stol- 

| bargi i Biterstelny. Amarantowy wów 

| czks wzniesie się nad miri rżomdaw a 

aunie bijat skrzydly  kiały orze! 
straż czynić będzie, 

Pach kilka uwag niech poyrzedzi 
wrażenia, poprzedzi tem więcej. że są 
u ras ludzie malego serca, którzy nie 
oanczeni doświadczeniem Sląska, wat- 
pia 1 nie wierzą, by czas mógl nadejść, 
że 1 Mazurzy się odrodzą, że poznają 
się jedną bracia z nami z nad Warty 
i Wisły. 

Garść uwag rzucę zaledwie na pa- 
pier. Za krótko byliśmy, za szybko 
czacie radości, na dnie którego nie zewnętrzną stroną łączącą ich z nami | czas nam przeszedł, by módz pisać o 
brak było zdumienia i wdzięczności, | jest i wewnętrzna: ich zwyczaje, oby- | wszystkich i o wszystkiem. 
odczuwalo się na każdym kroku w sto- 
sunku Mazurów do nas. l dziwić się 
nie nożna. Odwykii od tego, by „pa- 
nów słyszeć mówiących po polsku, 

| 


Rynek w Szczytnie. 


widząc co dzień, że właśni ich synowie, 
o ile w mieszczucha wejdą skórę lub 
ukończywszy szkoly, urzędu się dopną, 
nie tyle zapominają, ile się wstydzą 
ojczystego języka z trudnością zrozu- 
mieć mogli, że są jeszcze poza ukocha- 
nemi przez nich Mazurami szerokie i 
dlugie przestworza błogosławionych 
lanów, przepięknych okolic, kędy góry 
strzeliste niebu zda się urągają, lub 
wartkich wód koryta, na których plo- 
ny ziemi w zamorskie plyną krainy. 
A tam wszędzie i nad brzegami rwą- 
cej Warty, gdzie Poznań leży, i nad 
Wisła modra, gdzie Wawel duma, a 
placze Warszawa, bracia ich mieszkają, 
bracia mówiący tym samym językiem 
— Polacy. Polakami bowiem czują się 


Jezioro Murawa na Mazurach. 
w Ę Obraz przedstawia ujście rzeki Krutyna do jeziora Murawy. Jest to jeden z najładniejszych wido- 
Mazurzy. A choć ich polskość zewnę- ków mazurskich z okolicy Ządzborka. 


po nm 4 


Ciekawych odsyłam do pięknych 
„listów z nad jeziór mazurskich** pisa- 
nych swego czasu dla „Pracy przez 
Romana Rolę (Macieja Wierzbiń- 


skiego). 

Siedmiu zualazlo się na dwor- 
cu poznańskim w  przedświąteczne 
południe. Niewielu. Jednych choro- 


ka przykuła do domu, — innym desz- 
czowe powietrze za chłodne i przykre 
malowało perspektywy. Raźno unosił 
nas kuryer przez spokojne lany wiel- 
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czywszy, że nas cieszy i bawi opieka, 
zapomniał o tradycyjnej swej uległo- 
ści i począł wraz z nami bawić się 
nimi. 

W „domu mazurskim** w mieszka- 
niu redaktora p. Zielińskiego — mimo 
patrolującego przed domem policyan- 
ta — było wesolo. Zapoznawszy się 
z grupką obecnych Mazurów, dzieli- 
my się naszemi spostrzeżeniami i uwa- 
gami. Krzyżują się pytania i odpo- 
wiedzi. Mazurzy z poczatku cisi, pra- 


Chata mazurska. 
(Patrz artykuł p. t.: „Pierwsza wycieczka wielkopolska na Mazury“). 


kopołskie i faliste ziemie Prus Kró- 
lewskich ku jeziorom ostrudzkim i ol- 
sztyńskim basztom i wieżom, z któ- 
rych Kopernik gwiazd badał drogę. 
Z Olsztyna godzinka, a jesteśmy w sēr- 
cu ruchu mazurskiego w Szczytałe. — 

Jak wiadomo, poprzedziła nasze 
przybycie fama urzędowa, bredząca o 
polskich agitatoracn, hrabiach i po- 
słach. To też na dworcu rojno było od 
ciekawych Szczytniaków, chcących o- 
Lejrzeć sobie niebezpiecznych i niepo- 
żądanych gości. Między nimi prze- 
wijali się policyanci, żandarmi i bur- 
mistrz. Piowitaniu zatem nie brakło 
cech demonstracyjnych. Co prawda, 
nie z naszej strony dano do nich po- 
wćd. Ojcowski rząd chciał jednakże 
Maznrom naocznie pokazać, jak dba o 
ich dokis, o ich spokój i— o ich ce- 
iencię, | trzeba mu przyznać, że sta- 
ral się  dokcnać swego. Wszędzie, 
gdzie nasza zleciała drużyna, byli i 
żaodarmi i polieyanci. W jednej po- 
wéze my — oni w drugiej; w je- 
Jnym qpazedziale paliliśmy nasze, w 
siedmim „opiekun tajny lub jawny 


dymił swe cvgaro. Pusty ogarniał 
bas śmiech patrząc na ich urzędowe 


(yare, spocone od zmęczenia a wście- 
Lie że nakaz pilnowania nas popsuł im 
święca. Swoboda nasza i pewność sie- 
kie nasiała ich drażnić, to też przesa- 
Jzali w swej natrętnej gorliwości o- 
świeszajge siebie wobee nas, a szcze- 
gó'nie wohsc Mazurów. T efekt, o któ- 
iy ehodziło, by wywolać poczucie po- 
tai I chawy przed panem żandarmem 
lub immvm królewskim urzędnikiem 
prysnąl nader prędko, bo lud zoba- 


wie podejrzliwi, poczuli się powoli 
między nami jak u siebie. 

Szezególnie jeden z nich, T9 letni 
Ján Kiersten, ujmuje nas swoją szcze- 
ru i zapalną naturą. Oryginalny tvp 
o wychudłej prawie mistycznej twa- 
rzy wciąż przemawia, ciesząc się, jak 
dziecko. Na Mazurach jedyny pewno 
tvp powstańca z 63 roku. Opowiada 


Slup. graniczny pod Prostkami 
w powiecie łeckim. 
(Patrz art. p. t.: „Pierwsza wycieczka wielko- 
polska na Mazury“). 


ram z lzą w oku o potyczkach, które 


przebył. Wrażenia owych czasów, o- 
wej sily ekspansywnej i żywiołowej 
odczuwa się u niego I dziś. Zapalny;, 
szczery, Polak całom sercem i duszą 
spiewa z nami z zapałem młodzieńca 
„Polak nie sługa''. Rozczuła nas swo- 
jem przemówieniem, w którem w pro- 
stych biblijnych słowach dziękuje Bo- 
gu, że dozwolił mu doczekać chwili, 
w której poznał braci z Poznania, sy- 
nów tych, którzy wraz z nim walczyli 


za wolność Polski—Ojczyzny. Mówił. 
jeszcze dlugo i serdecznie, przeinaw tal 
jak starzec do iałodyvch, żaląc się nad 
cbecnem położeniem swej braci mazur- 
skiej, a ciesząc równocześnie nadzieją, 
że obecnie, skoro Polska cała poczyna 
o nich pamiętać, lepsze dla Mazowsza 
nadejdą czasy. I gdy w odpowiedzi 
jeden z nas w serdecznych słowach 
zaprasza i jego i drugą brać mazurską 
do Poznania, gorąca łza radości rosi 
suchą jego twarz. 

Przy śpiewie i miłej, a serdecznej 
vogawędce przeszedł nam pierwszy 
wieczór, upiększony serdeczną gościn- 
nością i milym urokiem młodej pani 
comu. 

W hotelach nową, niespodzianka. 
Niema dia nas miejsca w jednym. W 
drugim otwarcie przyznają się z teu- 
.ońską grzecznością, że „für Pollaken'* 
nie ma pokojów. W trzecim naresz- 
Cie, pomniejszym coprawda, znaleźli - 
śmy gościnność. Zaledwie jednakże 
rozgościliśmy się, zjawił się już przed- 
stawiciel policyi (byla 11 w nocy!), by 
wysondować służbę, czy wie, że pol- 
skich gości hotel agitatorów: 


Następnego dnia byliśmy żywą 
sensacyą Szczytna, Lornetki, wskazy- 
wania palcami i różne uwagi pod nasz 
skierowane byly adres, gdyśmy gro- 
madką zwiedzali miasto. Schludne; 
jak wszystkie małe miasteczka pru- 
skie, mało ciekawe. W żyznej poło- 
żone okolicy roztacza się nad niewiel- 
kiem jeziorem, którego jedna część 
dzieli je od przedmieścia — wsi zwa- 
nej Bartnikami (Beutnersdorf), na- 
zwy przypominającej, że tu kiedyś, 
gdy puszcze pokrywały ziemię mazur- 
ską, znajdowała się osada bartnicza. 
Tu też dumnie wznosi potężną swą 
wieżę kościół katolicki. W Szczytnie 
natomiast podpada oryginalną swoją 
kopulą zbór protestancki, Dziwnie 
smutne robi on wrażenie, gdy wejdzie 
się przypadkowo na „polskie'* nabo- 
żeństwo. (Grermanizacyą odczuwa się 
wówczas najsilniej. Kościół przepel- 
niony jedynie ludem;  inteligencyi, 
mieszczaństwa nie widać wcale. Oni 
byli na „niemieckiem** nabożeństwie, 
uchodzącem za „fajniejsze*, Poza- 
tem wszędzie widzi się, że ongi kwitł 
tu kult katolicki. We wielkim ołtarzu 
tryptyk, przedstawiający zwiastowanie 
Maryi Panny. W bocznych nawach 
obrazy treści religijnej i inne zabytki 


z czasów katolickich.  Germanizacya 
nabożeństwa odbyła się tu powoli. 


mazurska stała na 
przeszkodzie naglej zmiany, jeżeli nie 


Znana zaciętość 


wiary, o której w wieku 16 mało miał 
pojęcia lud mazurski, to przynajmniej 


zmianie rytualu. 1 tak nie dawne 
jeszcze czasy, gdy pastorzy: czyli „pa- 
nowie księża“ odprawiali nabożeń- 
stwa w komżach i stułach; a i dzis 
jeszcze przypominają sobie ludzie sta- 
rzy, że pastorzy w ornatach czytali li- 
turgię. 

Z pokolenia na pokolenie zmienia 
się forma obrządków, stając się coraz 
więcej podobną ogólnemu  szematowi 
protestanckiemu. Jedno je jeszcze ró- 
Żmi i to język polski liturgii, kazania 
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Z dziejów upadku Prus.” 


(Wspomnienie historyczne). 


VIII. 
Bitwa pod Frydlandem'*) 14-go 
czerwca 1807 roku. 

Po bitwie pod llawą, wzajemne o- 
słabienie i przykra pora roku, zmusiły 
oba wojska do zawieszenia broni, które 
+ czerwca Rosyanie pierwsi zerwali, 


Krajobraz z nad jeziór mazurskich. 


i spiewu. Rzewne na nas robilo wra- 


żenie, gdyśmy słyszeli z nabożnem 
przejęciem śpiewany hymn ambro- 


zyański „Ciebie Boga chwalimy*'. Ma- 
zur nader pobożny przejawia i w zbo- 
rze swoją ongi katolicką przeszłość. 
Klęczy podezas nabożeństwa, z prze- 
jęciem całuje kancyonał, ołtarze na ko- 
lanach obchodzi, na odpusty chodzi do 
„Polszki**, a szczególnie gorliwie czei 
Marvę Pannę, ; 

Wladze duchowne walczą oczywi- 
ście przeciw tym „nalogom‘‘; wszel- 
kie ich wysiłki odbijają się jednakże 
v opór, a przedewszystkiem o przy- 
wiązanie do tradycyjnych zwyczajów 
mazurskich. 

Adam Poszwiński. 


6 DR 
Myśli. 


Życie — to walka o czarny kęs chleba: 

Kto umie walczyć — będzie zawsze 
sYtY... 

1, choćbyś myślą wybiegł w zabłękity, 

Tej czarnej skibki — nie dadzą c 
nieba. 


chociaż mieli oświadczyć przynajmniej 
podlug 87. bulletynu Wielkiej armii, 
że nie już nie stoi na przeszkodzie do 
otworzenia kongresu w celu zawarcia 
ogólnego pokoju. Krwawe potyczki 
pod Spauden, bLonitten, (Guttstadt i 
Heilsberg, byly tylko przygotowaniem 
do wielkiej bitwy, która dzień cały od 
świtu aż do późnej nocy trwala. 
Bitwa ta stoczona pod Frydlandem, 
pomiędzy Franetqzami z jednej a Pru- 
sakami 1 Rosyanami z drugiej strony, 
jedna z najgodniejszych podziwienia 
w swym plamie, jedma z najkrwaw- 
szych, miala także najważniejsze skut- 
ki, — Hrabia Beningsen, dowódca 
rosyjskiego wojska stanął 13. czerwca 
pod Frydłandem. —- Miasto to, po- 
lożone na. zachodnim brzegu rzeki Al- 


le, długi most z przeciwnym łączy 
brzegiem. — Zamiarem Napoleona 
było, spowodować Beningsena do 


przejścia przez ten wązki most na le- 
wy brzeg rzeki, i ściągnąwszy go na 
pozycy4, któraby mu żadnej prawie 
możności odwrotu nie zostawiła, ogól- 
ną wydać mu bitwę. — W tym celu 
pewną tylko część sił swoich odsłonil. 


* Patrz artykuly zamieszczone pod powyż- 
szym tytułem w numerach: 41, 42, 44, 48 i 50 
r. z. oraz w numerach 5 i 8 r. b. 

**) Priedland, miasto położone w Prusach 
wschodnich w powiecie friedlandzkim w obwo- 
JiĘ SZEGO E WEŃ ZAM 


Beningsecn, w mniemaniu, że ma 
przed sobą korpus Oudinota, który od 
niego pod Ileilsbergiem wiele ucier- 
piał, a który teraz zupełnie spodzie- 
wał się zniszczyć, rozkazał jednej dy- 
wizyi przejść most i miasto, i ogień 
rozpocząć, 

O trzeciej z rana pierwsze wystrza- 
ły z dział daly się słyszeć. — Napole- 
on z wesolą twarzą zawołał: „Szczę- 
śliwy to dzień! dziś rocznica bitwy: pod 
Marengo!‘ 

Francuzi umyślnie słaby stawiali 
opór, aby się ze swojemi silami nie wy- 
dać; uwiedziony tem Beningsen na 
wzmocnienie pierwszej drugą wysłał 
dywizyę. Nareszcie z całem wojskiem, 
prócz jednej tylko dywizyi, po moście 
i na pontonach przeszedłszy rzeką sta- 
ną! pod Frydlandem. 

Ale zaledwie ten niepowetowany 
krok zrobiony zostal, spadła zasłona. 

- Francuskie fizyliery  posunęly się 
naprzód, potężne kolumny piechoty 
wyszły z lasu, w którym dotychczas 
były ukryte, baterye artyleryi zaczęły 
się ukazywać. Wszystko to, I wyzna- 
nia pojmanych żolnierzy, przekonało 
Boeningsena, że oslabione jego wojsko 
ma przed soba całą armią  nieprzyja- 
cielskĄ. Trudno bylo bronić się w 
tak niekorzystnej pozycyi, śród ró- 
wniny otoczonej lasami i wzgórzami; 
miasto i rzeka czyniły odwrót niebez- 
piecznyłn; naprzód postępować, nie 
pozwalała przemagająca sila nieprzy- 
jaciela i mocna jego pozycya. Po- 
mimo to, BRosyanie z rozpaczającą 
walczyli odwagą. — Około południa 
zdawało się, że Franeuzi utrudzeni bo- 
jem cofać się zamyślają; ale byl to 
tylko podstęp, aby znużonemu wojsku 
dać chwilę odpoczynku, a świeże w po- 
le wyprowadzić. — Już byla piąta go- 
dzina wieczór kiedy Napoleon, zebra- 
wszy wszystkie sily swojego wojska, 
dal rozkaz do jednego z owych gwal- 
townych i mezem  niewstrzymanych 
ataków, któremi niepewne losy bitwy 
zwykł byl rozstrzygać. - Kolumny 
nadzwyczajnej sily ukazały się pomię- 
dzy lasami. — Piechota, konnica i ar- 
tylerya w jednymże czasie uderzyły 
na cala armią nieprzyjacielską, — 
Francuzi postępowali naprzód z okrzy- 
kami pewnego zwycięstwa, Rosyanie 
oslabieni stratą więcej niż 12000 zabi- 
tych i rannych, ujrzeli się zmuszeni do 
najniebezpieczniejszego ze wszystkich 
poruszeń, to jest do odwrotu przez 
ciasne przejścia w obliczu zwyciężają- 
cego nieprzyjaciela. — Główny atak 
wymierzony byi na lewe skrzydło ro- 


syjskie, które nareszcie do odwrotu 
zmiuszonem zostalo. — Skladająca je 


część wojska, rzuciła się przez miasto 
ku mostowa i pontonom, i jedynie tyłko 
kezprzykladne męstwo żolnierzy gwar- 
dvi rosyjskiej, którzy zwróciwszy się, 
z bagnetem w ręku na korpus marszal- 
ka Neva uderzyli, lewe skrzydło od 
zupełnego wybawilo zniszczenia. 

W tymże czasie spalono most i 
pontony, aby te przez Francuzów już 
w mieście będących nie zostały opano- 
wane. Dym, który się po nad walczą- 
cymi unosil, powiększał jeszcze okro- 
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zabral poprzednio Tczew, gdzie wziął 
606 jeńców i T dział, a Kosiński pędził 
Prusaków przez Starogard i Chojni- 
ce Także w oblężeniu Gdańska, któ- 
r kapitulował dnia 26-go maja 1807 
r. brali Polacy znakomity udział. 


` 


Po szarży. 


Pułk ułanów polskich Księstwa Warszawskiego wraca po wykonanej szarży na 
drugą linią bojowa, zkąd cesarz Napoleon w gronie adjutantów kieruje walką. 


Obok pułku ułanów galopuje pułk strzelsów konnych francuskich. 
polskich wiarusów wywołuje zdumienie i zadowolnienie cesarza 


Dzielna postawa 
Obraz malował 


sławny malarz francuski Chartier. 


piość tego widoku i nielad uciekają 
Znaczna jednakże część pie- 
choty rosyjskiej, tuż pod miastem 
rzekę w bród przeszedlszy w miejscu 


cych. 


w czasie klęski odkrytem, ujść potra- | 


fila. Srodek i prawe skrzydło rosyj 
skie, wykonało swój odwrót, w dość 
znacznem oddaleniu poniżej miasta 
rzekę w bród przechodzące. 

w nocy Ścigano 
nieprzyjaciela, stratę w tej 
bitwie Franenzi na 15 do 18 tysięcy 
zabitych podali, własną zaś na 500 
zabitych i 3000 rannych. babo tru- 
dno jest temu wierzyć wyznać jednak 
należy, że Francuzi wogóle o wiele 
mniejsza ponieśli stratę, niż ieh wale- 
cani przeciwnicy. którzy niczem przed 
ogniem artylervi francuskiej nie byli 


Aż do godziny 11. 


którego 


zali yei. 
skutkiem  zwyeig- 


bylo 


Najpierwszym 
stwa pod Fridlanden, zajęcie 
Królewca przez marszałka Soulta; naj- 
ważniejszym zaś sklonność cesarza A- 
leksandra do zawarcia pokoju. 

W bitwie pod Frydlandem odzna- 
czyli się świetnie Polacy pod Dąbrow- 


skim, mianowicie pulk jazdy. którym 
dowodzi! Kazimierz Turno. Wogóle 


Polacy oddali wówczas wielkie przy- 
sługi Napoleonowi, gdyż Dąbrowski 


Jam synem Kaszub. 


Tam. gdzie Baltyku szumią jasne 
wody, 

Gdzie w skromnej chatce ma kolebka 
stała, 


I rzekla do mnie: „O mój mity synie, 
Kto Kaszubą rodem, ten = Kaszubą 
zginie!” 


Tam, gdzie Szymbarskie szare sterczą 
góry, 

Gdzie kreta Wista w polskie 
płynie, 

Gdzie dziwną mową szumią stare bory, 

(idzie lud z stałości i skromności sły- 
nie, 

Tam ma Ojczyzna, kochanie jedyne. 

Jam synem Kaszub, i Kaszubą zgine. 


Norec 


Jam Kaszub, 
moją 
Kocham ją catem sercem mem i duszą; 
Póki Kaszuby nasze śwtęte stoją, 
Darmo się wrodzy o jej zgube kuszą. 
Leece służąc Polsce, ja Kaszub nie minę, 
Bom synem Kaszub i Kaszubą zgine. 


synem Polska matka 


Jam synem Kaszub, skromność uko- 
chałem, 

Pogardzam gwiazdy, ordery, ga- 
szczyty; 


Ojczyznę kocham mojem sercem całem 
A obrae wiary w mem sercu wyryty. 
Ta hasło życia mojego jedyne; 

Jam synem Kaszub i Kaszubą zgine. 


Jam synem Kaszub! Sławna. przeszłość 


NASZŁA, 

Choć cicha w czyny walecznych waja- 
ków 

'eczę ojców wiare, krew w nas płynie 
lasza, 


Mimo ucisku Niemców i Krayżaków. 
Jako syn Kaszub z cichych cnót mych 
słynę 
Jam synem Kaszub i Kaszubą zginę. 


Jam synem Kaszub, kocham ja tę zie- 
mię, 


Saperzy gwardyi. 
Rycina przedstawia saperów pułku guidów czyli przewodników z czasów cesar- 
stwa za Napoleona I-go. 


Gdzie nad wieżyca 
grody, 
Tam w ojców wierze mię matka cho- 


wała. 


Kaszubskie za- | I wioski, miasta, pola, lasy, góry; 


Kocham swą mowę, cate nasze plentię, 
Także kaszubskie, sławne z wdzięku 
córy. 


3 
3 


TP" 


La 


też 


Przez jaką dolę wśród życia popłynę, 
Jam synem Kaszub i Kaszuba zgine. 


Jam synem Maszub! jasna nasza 
droga! 

Wierzę w przysałości naszej gwiazdę 
jasnq; 


Na. nic uciski luterskiego wroga, 

Uczucia nasze nigdy me zagasna, 

bo w Bogu samym nadzieje jedyne, 

Jam synem Kaszub i Kaszubą zgine. 
„Gaz, Gdańska.‘ 


Oblężenie Gdańska 


w roku 1813. 


(Ciąg dalszy). 

Zrażony niepowodzeniami w walce 
w polu, nieprzyjaciel wrócił do ulubio- 
nej taktyki i odgrażania się; szerzył 
więc w dalszym ciągu wieści przesa- 
dne o sile wojsk swoich, o sukcesach 
„ruchu narodowego‘ w Prusach, przy- 
rzekał wynagrodzenie pieniężne za de- 
zercyę i zdradę, groził okropnościami 
bliskiego już szturmu  stanowczego, 
przemycał, wreszcie, jak mógł, wy- 
słańców swych do twierdzy, by groźbą 
lub datkien hojnym wzniecali w sze- 
regach obrońców zgniliznę moralną i 
zwątpienie. Większość emmisyaryuszy 
tych wpadla w ręce gen. kappa. Zgo- 
dnie z prawem wojennem grozil im 
stryczek. Nie powieszono ich jednak: 
zgolono glowy i wypędzono z miasta. 

W sam dzień Wielkiej Nocy, ko- 
rzystającć z pięknej pogody, urządzono 
w obliczu zdumionych wojsk nieprzy- 
jacielskich wspanialą rewię, przyczem 
Rapp kazał, by „dział i karabinów nie 
nabijano wcale'*.  Kwentualność na- 
padu ze strony oblegających wykluczo- 
no zupelnie. 

O świcie wały i stoki eytadeli, 
wzgórza Langfuhr, płaszczyzna cała od 
Stries do Oliwy zaroily się wojskiem: 
7,000 ludzi, z artyleryą i muzyką na 


czele przeszly wspaniałym marszem, 
poczem stanęly w szyku bojowym. 


Leez nieprzyjaciel nie ruszył się z 
miejsca, dziwiąć się tej niesłychanej 
mocy ducha wśród załogi. Że pomysł 
głównodowodzącego nie obliczonym 
był jedynie na efekt teatralny, że po 
rewii animusz oblężonych wzrósł jesz- 
cze więcej, przekonano się o tem po u- 
plywie dni kilku najlepiej. W kie- 
runku Nehrung dokonana wycieczka 
uwieńczyla się powodzeniem  zupel- 
nem. Tu 1,500 wojsk garnizonu po- 
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biło na głowę w polu otwartem 6,000 
oddział Rosvan, przyczem dostała się 
tu do niewoli cała kolumna pulku li- 
tewskiego oraz kilkuset Prusaków. Nie- 
przyjaciela Ścigano na dalekiej prze- 
strzeni od twierdzy 1 zdobyto tym ra- 
zem znacznie większy, niż przedtem, 
transport żywności i furażu. 


Gmach giełdy w Gdańsku. 


Zalatwiwszy się jako tako z klęską 
golu, należało poradzić sobie teraz z 
brakiem pieniędzy, który coraz dotkli- 
wiej dawał się we znaki. Chcąc zy- 
skać sumy do zapłacenia żołdu potrze 
bne, Rapp zwrócił się do obywateli 
Gdańska z propozycyą4 udzielenia 3 
inilionóowcj pożyczki. Transakeya nie 
doszła do skutku, gdyż podczag prowa- 
dzenia układów z bankierami nadeszla 


Starożytny dom w Gdańsku, zwany 
„Angielski“. 


wieść o zawieszeniu broni. Wbrew o- 
bliczeniom, nowozaciężni Napoleona 
pokonali wroga w dwóch kolejno na- 
stępujących po sobie bitwach pod Lu- 
dwiszynem i Budyszynem (Liitzen i 
Bautzen). W działaniach wojennych 
pod (Gdańskiem nastąpiła przerwa, Za 


„mu, oblegającym 


Napoleon listem z d. 4 lipca dziękował 
wojskom, zachęcając do wytrwania w 
położeniu ciężkiem I nadal. 


Ed * 
* 


Na mecy ukladu, przedlużającego 
zawieszenie broni do 10 sierpnia, Wszy- 
stkie blokowane przez nieprzyjaciela 
fortece można było zaopatrywać w 
żywantość co 5 dni, przyczem zalogom 
zabezpieczano prawo swobodnego po- 
ruszania się w obrębie mili od linii ro- 
bót oblężniczych. Gdyby warunki te 
nić pozostaly martwą przeważnie gło- 
ską na papierze, możnaby bylo Gdańsk 
zaopatrzyć w żywność obficie i uczynić 
zeù punkt niezdohyty. Lecz o sumien- 
ne dotrzymanie umowy wróg nie fra- 
sował się zbytnio. Przeciwnie, do- 
wódca sil związkowych pod Gdań- 
skiem. ksiaże Wirtemberski na wszel- 
ki sposób wykręca się oł zobowiązań, 
stóre wynikały z traktatu. Nieuczel- 
wy wejskewy ton spieral się o granicę 
unii demarkacyjnej, to żądał sądów 
polubowych, które znów nigdy nie mo- 
gly zebrać się, to powoływał się, wre- 
szeie, na brak żywności i podwód. Gdy 
oblężeni rozprawili się raz rzetelnie z 
kanda Inpiącego konwoju kozactwa, 
wcdz nieprzyjącielski nazwał to zla- 
waniem traktatu i przestal zupelnie 
przepuszczać wozy z żywnością I ko- 
respendencyą, Wobec krętactw, obra- 
chowanych wyraźnie na bezużyteczne 
ala zalegi wyekspirowanie rozejmu, 
Rapp jąl czynić przygotowania do bi- 
twy, co widzec, wódz związkowych 
zmiękł odrazu | pozwolił na przepu- 
szczanie wozów do Gdańska. Furgo- 
ny zaczęły zjeżdżać... z zepsutem, zgni- 
leam mięsem, stoczoną przez wołki mąką 
i leguminami w takim stanie, iż wstręt 
brał kosztować nawet. I tego paskudz- 
twa nawet przywieziono zaledwie */, 
w stosunku do umówionej normy. 

W miaię zbliżania się końca rozej- 
nadeiągały posilki 
coraz liczniej. W pierwszych dniach 
sierpnia sprzymierzeńcy liczyli już 
60,000 z górą, posiadali nadto 800 
dzial ciężkiego kalibru. Pomimo sil 
tak znacznych, nieprzyjaciel liczył naj- 
więcej na pokonanie fortecy głodem; 
wbrew warunkom zawieszenia broni 
strzelał do lodzi rybaskich 1 zajmują- 
cych się połowem bral do niewoli. 
Snać bali się Rosvanie i Prusacy, że 
kilka funtów szczupaka lub lina wyło- 
wionego przez sieć francuską, prze- 
dluży znakomicie opór zalogi. Tyle do- 
wodów złej wiary i zaniku honoru do- 
prowadzaly oblężonych do wściekłości. 
To też z zadowoleniem ogólnem przy- 
jęto do wiadomości list ks. Wolkoń- 


bohaterską i obmyśloną trafnie obronę f skiego, zawiadamiający o rozpoczęciu 


na nowo kroków nieprzyjacielskich z 
dmia 11 sierpnia. 


* * 
* 


Akcyę zaczepną wódz rosyjski roz- 
począł od tego, że szpiegom swym pod- 
palić kazał w Gdańsku magazyny z ży- 
wnością. Zamach unicestwiono w po- 
tę; dnia 14 sierpnia atakiem zniena- 
cka Rosyanie zajęli lasek  Oruński. 
Lasek ów Rapp, bądź co bądź, posta- 
nowił odebrać i wnet z nieprzyjacie- 
len wzięli się za by grenadyerzy fran- 
cuscyv pod wodzą majora Legros. W 
owych czasach bitwa nie zatraciła je- 
szeze swojego dramatycznego pierwia- 
stku i malowniczej grozy; nie opierała 
się, jak dziś, wyłącznie na obmyśla- 
nych trafnie posunięciach wojsk oraz 
celności strzalów. Walki w r. 1815 
dawały sposobność jeszcze do wyka- 
zania osobistej odwagi, uzdolnienia w 
sztuce krzyżowej, zużytkowania sily 
fizycznej i zręczności, wrodzonego mę- 
stwa, temperamentu i brawury wojen- 
rej. 

Wszystkie te właściwości spotkania 
corps a corps w kampaniach napole- 
ońskich spotykamy jeszcze. Zapasy 
z blizka odgrywały w nich rolę niepo- 


ślednie, a jednym z epizodów takich 
była też walka o lasek Ormński. W za 


męcie i wirze bitwy kapitan Capgran 
pochwycił oficera pruskiego za włosy 
i zwalil go na ziemię, lecz w tejże 
chwili piechnr rosyjski zamierzył się 
nań bagnetem; lejtnant Sabatier pa- 
laszem odparował pelmięcie 1 przeszyl 
Rosyvanina na wylot, sam jednak otrzy 
mal od drugiego piechura cios w szy 


ję. Ostatecznie, Rosyanie nie wytrzyć-| 


mali spotkania mąż z mężem I uciekli 
z lasku. 

Nazajutrz — nowy atak, przyczem 
utracono Langfuhr w pierwszem zlo- 
żeniu się. W pościgu za awanpostami 
lvosvanie natknęli się na strzelców 
polskich; ci eelnym ogniem powstrzy- 
mali nieprzyjaciela na razie. Wróg 
wrócil jednak 1 masą uderzył na nowo. 
Wawozży Jesch i Kenthal zaroiły się 
od Prusaków i Rosvan, nieprzyjaciel- 
zaatakował Stries i Heiligenbrunn, bi- 
twa wszczęła się niebawem na calej 
linii, a od Zigangenberg i Ohry zionę- 
ły działa francuskie ogniem morder- 


czym. Ustawione na wzgórzu Pitz- 
kendorf armaty związkowych, przez 
kiepskich obsługiwane artylerzystów 


milkły powoli, demontowane po kolei, 
a gdy osłabł ogień dział wroga, w sze- 
regach obrońców ozwały się trąbki do 


ataku. Oddziały Polaków, Bawarów 
i Westfalczyków pod dowództwem 


Szembeka z bagnetem w ręku przepę- 
dziły 


Rosyan z pozycyi i wtargnęły | się podstępu, 
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nawet do własnej jego reduty w Pitz- 


kendorf. Zaniechawszy zamiarów za- 
czepnych, wróg bronić teraz musial 


własnych siedzib. Śmierć dzielnego, 
młodego oficera huzarów Centurione 


podwoila razy zaciekłych obrońców 
Gdańska. Żołnierz  nieprzyjacielski 


ginął tu pod bagnetami bez liku i nie 
wiele pomogły przyslane na sukurs 
ćmy kozactwa, rozpędzone niebawem 
na cztery wiatry przez jazdę Załuskie- 
go i Bela. Na odsiecz spartym potę- 
nie Rosyanom przybyły wojska świe- 
że, ale i Polacy otrzymali posiłki ró- 
witież O wzgórza Hąsborka (Johan- 
nisberg) toczył się bój najzaciętszy. 
Tu nawalnicy stawily czoło zwycię- 
sko oddzialy Drabiczewskiego, Różań- 
skiego, Zaręby 1 Zyganowicza. Wróg, 
odparty na całej linii, cofał się spie- 
sznie, porzucając wszystkie zajęte z ra- 
na pozycye. Była godzina 6 po polu- 
dnia. Na polu bitwy zapanowala 


ciszą. 


Przystań w Gdańsku. 


Na krótko 
meoków nocnych 


nastą pienie 
wszczęli 


przed 
hRosvanie 


„bój na._nowo. Atak odparli pułkowni- 
5 ; ea Saa ai 


cy" Kamiński i Szembek. Po równi- 
nie, w kierunkach różnych, harcowalo 
kozactwe zajadle; pod strzal nie pod- 
chodzilo jednak i na widok postępują- 
yeh wojsk na przód, ehyvżo zmykało z 


placu. T ymezasem, niezrażeni niepo- 
wodzeniem, dopisującem im stale, 


sprzymierzeni rozpoczęli znów atak, 
po raz mewiadomo już który, i w sile 
wielkiej stanęli przed Orunią, w któ- 
rej zabarykadował się major Schnei- 
der. Atak i tym razem nie udał się; 
jedna z kolumn nieprzyjacielskich, za- 
pędziwszy się nieostrożnie w ulicę głó- 
wną, zniszczona została doszczętnie. 
Francuzom nadciągnęły posiłki; po- 
czem zmuszono Rosyan do spiesznego 
odwrotu. Wobec nieustannych, wsze- 
lako, zaciekłych ataków wroga, Rapp 
rozkazał opuścić pozycyę pod Lang- 
fuhr, jako zbyt wysuniętą od twierdzy, 
nie mającą ważniejszego znaczenia. 


Nieprzyjaciel nie spieszył się z za- 
jęciem ewakuowanej pozycyi; lękając 
nie schodził z wzgórz, 


się w porę, 


zachowując się przez czas dłuższy bez- 
czynnie. Nagle zagrzmialy działa od 
strony morza: kanonierki nieprzyja- 
cielskie, w liczbie 24, po raz pierwszy 
przyjęły udział w akcyi. Od bomb za- 
jęly się miebawem domostwa w Neu- 
fahrwasser, Schell-Mull, Neu-Sottland 
i Zigangendorf ; na plac boju związko- 
wi wysłali wojska świeże, które sunę- 
lv naprzód lawiną, starając się odciąć 
żolnierzy, ustępujących z Langfuhr. 
W końcowej rozprawie tej nie zabra- 
kło też epizodów, godnych lutni Home- 
ra. Przez tłumy kozactwa przerżnął 
się sierżant Szatkowski z 13 ludźmi; 
przyczem nie stracil ami jednego ze 
swoich. O posiadanie dwóch domów, 
z których obrońcy nie zdolali: wycofać 
staczano boje godzinami 
calemi. W jednym z domów tych za- 
barykadowała się garść Polaków i 
Włochów, stawiając opór niezwalczo- 
ny; wróg darł się do wnętrza zaciekle, 
wyrywał palisady, lecz rażony: ogniem 
celnym i morderczym, cofa! się znowu. 
Nie mogąc wskórać zilą, podpalił bu- 
c nek — i to nie pcinoglo. Ogień zga- 
zono, grad kul. którym witano wro- 
za, nie ustał na <hwilę. W kłębach 
dymu i mroku nocnym oba domy zgi- 
pęły zupełnie i nikt nie wiedział, czy 
obrońcy trzymają się jeszcze, czy ule- 
gli. Na rozkaz Rappa kap. Marnier 
i garść ochotników dotarla do domu z 
prawej strony i w oczach Rosvan wy- 
cofała stamtąd bohaterską zalogę bu- 
dynku; do domu na lewo pospieszył 
drugi oddział z odsieczą. Teraz Ro- 
syanie rzucili się, wreszcie, na rejte- 
rującego zwolna przeciwnika. Przez 
tum- nieprzyjaciół oddziały przebiły 
się jednak i pomyślnie dotarły do swo- 
ich; 24-godzinne uporczywe z wro- 
giem zapasy, który, oczywiście, dnia 
tego chciał coute que coute (idańsk 
zdobyć, zakończyły się jedynie stratą 
placówki w Langfuhr. Pozatem Ro- 
syanie 1 Prusacy, odparci na całej li- 
nii, stosami trupów swych zasłali po- 
kojowisko. 


Nieprzyjaciel, pokonany na lądzie, 
postanowił spróbować teraz szczęścia 
na morzu. W niespełna trzy tygodnie 
po opisanej rozprawie walnej, o świcie 
4.g0 września fregaty i kanonierki 
wszczęły nagle ogień gwałtowny, zio- 
uąe płomieniem, niby wulkany jakie. 
Artylerya forteczna odpowiadała ostro 
i celnie, W pojedynku armatnim zna- 
komicie odznaczyli się, obok Francu- 
zów, kanonierzy pwlscy. Milewski 
wystrzalem celnym zatopił kanomierkę, 
Zaczkowski i Radzymiński uszkodzili 
inne. Flota nieprzyjacielska, dawszy 
9,000 wystrzałów, przekomała się, że 


nie nie wskóra, pożeglowała zatem na 
pelne morze. W okopach Grdańska 
„nalieczono'* dwóch zabitych i dwa zde- 
iwontewane działa. Nieprzyjaciel 
stracił 2 kanonierki i miał 9 fregat po- 
dziwrawionych kulami. 
K. Niedzielski. 
(Dokończenie nastąpi). 


Z wędrówki 
po Królestwie Polskiem. 


9) 
Powiat ilżecko-opatowski. 


(Ciąg dalszy). 

Za kościołem , nieco w oddaleniu, 
znajduje się cmentarz, na którym ory- 
ginalnością swą zwraca uwagę nagro- 
bek kasztelana Małachowskiego, w 
kształcie starej wiejskiej chaty; przed 
ru laty piorun w nią uderzył. 

Panorama się nie zmieniia, te same 
urodzajne niwy, tylko z lewej strony, 
o wiorst parę od szosy, sterczy wśród 
falowatej okolicy imponujący kopiec 
— jakby usypany ręką olbrzymów — 
a na jego szczycie wznosi się starożyt- 
na świątynia, Ptkanów ; u podnóża kop- 


ca rozłożyła się wieś Podole, niegdyś 
własność p. Henryka  Cichowskiego. 


Ptkamów, pierwotnie był jedną wsią, 
której zagrody i pola weszły nastę 
pnie w skład dwóch przyległych wsi: 
Podole i Rosochy, a nazwa Ptkanowa 
została przy małym obszarze, otaczają- 
cym kościół. 

W akcie uposażenia kolegiaty san 
domierskiej z r. 1191 podano obok 
Krzezonowiec i Trębanowa, „Becha- 
nów'', w którym możnaby domyślić sio 
pobliskiego wsiom ]owyższym  Ptka- 
nowa (Pkanow). 

Tradycyva przypisuje założenie sta- 
rożytnego tutejszego kościoła bądź Du- 
ninowi, bądź Templaryuszom, i odnosr 
fundacvę do połowy XII wieku. Ko- 
ściół wzniesiony z ciosowego kamienia, 
stanowił kiedyś warownię, której śla- 
dy przechowały się w obwarowaniu 
cmentarza. 

W XV wieku, kościół ten, pod wez- 
waniem św. Fgidiona, zostawał pod 
patronatem kolejnym właścicieli Podo- 
la i Rosochy. Dziedzicem Podola by! 
Domarat herbu Grzymała, Rosoch zas 
Jakób z Koniecpolu herbu Pobóg. 

Po prawej stronie szosy w dolinie, 
pod samym Opatowem, leży śliczny 
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majątek Zechcin, własność p. Jagnin- 
skiego. 

Dojeżdżając do Opatowa, przeko- 
nałem się, że równina, którą tak dlugo 
jechaliśmy, szła po szczycie wyniosłej 
góry, i teraz, jak to mówią „z pieca 
na leb‘ lecieliśmy z szalonym pędeni 
do miasta. 

Przed samym Opatowem, ogromna 
tarcza słoneczna kryć się zaczęła za 
góry i lasy, i zapadać w niezmierzoną 
otchłań nieboskłonu. Niebo bylo pro- 
zroczysto-lazurowe, najmniejsza nie 
krukała go plamka — i gdy już ostat. 
nie promienie zmęczonego całodzienną 
sożywczą pracą slonca zaga:ly — Z0- 
stawiły jednak ślad swej dob. oczymnej 
cgzystencyi, w postaci dlugiej, curpu 
1owo-świetłanej draperyi, zawieszonej 
fantestycznie na racnodnnn krańcu 


Na mostku pod Opatowem. 


horyzontu — otulając, pokrywając i 
krasząc tą kiólewską oponą pola, łąki, 
krzewy, lasy, dachy chat i wieżyczki 
kościołów; — i zdawać się mogło, że 
ziemię calą ogarnia czerwona lanu pa- 
żaru. 

Woźnica. nasz, patrząc na to krwa- 
wiące się nieko, przepowiadał na nastę- 
pne dnie wichurę, a przepowiednia co 
do joty się sprawdziła. 


Z zachodem słońca otoczyła nas 
prawdziwa wiejska sielanka. Wjecha- 


liśmy w środek stada krów, które z gło- 
śnym rykiem i zawieszonemi na kar 
kach dzwonkami lub drewnianemi kle- 
kotkami, wolnym. krokiem wracało do 
wsi, dalej ciągnęły się całe gromady 
owiec, z małemi beczącemi jagniątka- 
mi — a za tą wesoło wracającą. do o- 
bór czeredą, biegło kilkunastu rozba- 
wionych pastuszków, przygrywających 
melodyjnie na fujarkach. 


To znów mijaly nasz wózek olbrzy- 
mie darakiniaste wozy, naładowane 
drzewem, a rozochoceni fornale glos- 
a0 pogwizdując i trzaskając z biczów, 
zachęcali koniki do szybkiego. biegju. 
Od czasu do czasu wjeżdżaliśmy w gro- 
wadę dziewcząt i parotkow, wracają- 
cycu z całodziennej pracy; splesząć Ni 
wieczorzę % przewieszonemi na ramio- 
nach sierpami, i skracając swój po- 
chód, zawodziły wesolą piosnkę, która 
daleko iozbrzmiewała echem dokoła. 

zdala unosił się w powietrzu głos 
dzwonów wiejskich kościółków, wzy- 
wając lud do odmawiania modlitwy 
wieczolnej na „Aniol Lański'*. To 
znów słychać ze wszystkich bliskich 1 
dalszych wiosek, na różne tony, głoś 
ue psów szczekanie — a do tej calej, 
oryginalnej i symaptycznej głośnej or- 
kiestry, 4 różnych stron rozbrznnewa 
klekot bocianów, spieszących z cało- 
dziennego żeru na swe gniazda i giu- 
chy jeszcze rechot milionów żab, ukry- 
tych w stawach i błotach — to dziwny, 
melodyjny, nieokreślony dźwięk tysią- 
ca milionów, skaczących po rżyskach 


polnych koników -— nawoływanie ku- 
ropatw, głos „pójdźcie żąć* miluch- 


nych przepiórek — a w górze — 
świergot różnorodnego diobnsgo ptac- 
twa, świst kulonów, kwakanie przecią- 
gających stad dzikich kaczek, i rzew- 
ny śpiew skowronków, opuszczających 
się z niebiosów ku ziemi. 

I cały tem gwar, te krzyki, śpiew, 
nawoływania — te melodyjne tony zie- 
wały się w jedną harmonijną, cudną, 
niezrównaną całość -—- którą tylko od 
czasu do czasu przerywało i na chwiię 
mąciło — jak zgrzyt żelaza — fałszy 
we, złowieszcze krakanie przelatujące 
go wron stada.... 


VII. 


Oratów znajduje się w głębokiej 
kotlinie, otoczonej ze wszech stron 
wyniosłemi górami, zdala robi wraże 
nie dużego, ładnie zabudowanego gro 
du, a zawdzięcza ten wygląd czerwo- 
nym dachom kamienie i wieżyczkom 
kościołów.  Przedewszystkiem każde- 
mu przybywającemu do Opatowa rzu- 
ca się w oczy na górze, ogromny park 
czy las, otoczony murem; jest to miej- 
scowy emental z. 

Woźnica wstrzymuje konie; ale 
mio to lecimy w przepaść z szybko- 
ścią lokomotywy, wtaczamy się w pa- 
rów, ze szczytu którego opuszczają się 
ku nam drzewa i krzewy, z położonych 
w górze ogrodów — wpadamy na most 
rzucony przez rzekę łukawę czyli O- 
patówkę, która obraca olbrzymie koła, 
położonego tuż przy moście młyna i 
znowu wolno pod górę przejeżdżamy 
przez starożytną bramę Warszawską. 


Choć na niej znać, i to bardzo, ząb 
czasu — choć poszczerbiona z powy- 
lanywanemi kamieniami, krzepko się 
jednak trzyma, i szydzi i urąga na- 
szej niewdzięczności 1 niezaradnośći... 

Tuż za bramą wznoszą, się wysokie 
fundamenta Kolegiaty  Opatowskiej, 
podziwiać każą oryginalność w ułoże- 
niu i oryginalniejsze jeszcze spajanie 
kamieni. 

Wjeżdżmn na obszerny rynek; jest 
on jedyną ozdobą miasta. Tu stają 
rzędem murowane kamienice, tu pra- 
wie cala inteligentna. część mieszkan- 
ców ma swoje pomieszkanie, tu pomie- 
szczone są, wszystkie biura — i tu mie- 
ści się hotel i restauracya, apteka i od- 
wieczna cukiernia pani Królokowej..., 
która i dziś, jak przed 50-ciu laty, 
drobnemi i pomewszczonemi rękami 
rozdaje smaczne ciastka... 

Wogóle wszystkie miasta powiato- 
we — i miasteczka prawie w calym 
kraju, nie grzeszą porządkiem i czys- 
tością, I nawet za lat wiele nie dorów- 
nają podobnym zagranicznym mia- 
stom. — Opatów jednak, zdaje się, że 
wśród wszystkich wyróżnia się tak 
pod względem  hygieniczno-saniteap: 
nym, jak i pod każdym względem. Na 
środku ulie kupy śmieci i gnoju, a 
woń z zarazkami najrozmaitszemi đa- 
leko się roznosi. 


Wprawdzie miasto przeważnie 
sklada się z mieszkańców wyznania 


mojżeszowego, mimo to, ojcowie mia- 
stu, przy dobrych chęciach mogliby 
Jakiś lad i porządek zaprowadzić. A 
jednak w tym kierunku nie nie zauwa- 
żyliśmy, wpadają tylko w oczy setki 
włóczących się i próżnujących fakto- 
rów, którzy całemi dniami podpierają 
demy i wyczekują, żali nie nadejdzie 
jaki gość nowy — to też otoczeni zo- 
staliśnry ta zgrają, i ledwo mogliśmy 
dobić do hotelowego numeru. A prze- 
cież ten Opatów i tak zaniedbany, tak 
po naszemu traktowany, był niegdyś 
znakomitym grodem... i na kartach 
dziejów zajmował niepoślednie miej- 
SEC... 

Wrzal życiem, przyjmował w swo- 
ich murach dygnitarzy państwa, któ- 
rzy tu często zjeżdżali, radząc o spra- 
wach calego kraju odpieral nieraz 
niężną piersią najazd nieprzyjació! — 
a mial także i szczęście podejmować 
nieraz swych królów. 

Opatów wielce, starożytna osada. w 
NII wieku, własność biskupów  lubel- 
skich, następnie zakonu Cystersów, 
którzy objęli pbowiazki  nawracanma 
Rusinów, przez swoich poprzedników 
wyj'elniane*). Templaryusze w roku 


*) Opuszczoną przez nich tutejszą sie- 


dzibę zabrali i od godności swoich przełożo- 


nych — opatów, Opatowem przezwali. 
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1154 zostali sprowadzeni do Opatowa 
przez Henryka Księcia Sandomirskie- 
go, syna Bolesława Krzywonstego. Po 
smierci jednak Leszka Bialego, gdy 
Henryk Brodaty książę wroclawski, o- 
piekowal się małoletnim  Boleslawem 
Wstydliwym, Wawrzyniec biskup lu- 
belski w ścisłych z nim stosunkach ży- 
jąc, w latach 1238 do 1242 upominał 
się o dawną zakonu wlasność, 1 przed- 
stawiwszy swoje prawa, odzyskał je 
napowrót co też zatwierdził Bole- 
sław Wstydliwy. 

biskupi lubelsey chociaż długo nie 
mieszkali w Polsce, o dziedzictwo jed- 
nak swoje dbali, i jeden z nich, biskup 
Wilhelm, wyrobił u Leszka Czarnego 
przywilej, że Opatów zamieniono na 
miasto, Tenże sam książę innym przy- 
wilejem w roku 1262 uwolnił je od 
pewnych opłat, a nadanie to zatwier- 
dził Władysław Łokietak 1513 roku. 

Wkrótce „Jan, biskup: lubelski, wy- 
pędzony przez Ludwika margrabiego 


Władysław Łokietek, zagniewany 
na biskupów, zabrał im dobra, lecz 
wkrótce, wskutek napomnienia Papie- 


ża, wrócił je w r. 1328, 
W kilkanaście lat potem, w Opato- 
wie ruch ogromny — bo ma się tu od- 


kvć wielka uroczystość. Do miasta 
zjeżdżają dwaj przyslani od Benedy- 
ktyna NIL papieża, sędziowie duchow- 
ni, którzy mają wydać wyrok w pa- 


więtnyvm procesie Kazimierza Wiel- 
kiego z Krzyżakami — względem 
szkód od Zakonu poniesionych — 
działo się to w r. 1550 —  posłanniki 
wysłuchali przysięgi króla, która od- 
byla się w domu Bibuskiego. Można 
się domyślić, jaki był tu zjazd dygni- 


tarzy i szlachty okolicznej. 
Władystac E. Zapaławski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JR 


Rynek w Opatowie w chwili jarmarku. 


| Na Powiślu. 


Noce była widną; wlaśnie przed go- 


brandenburskiego ze stolicy swej nad 
Odrą, przeniósł się do Opatowa i tu 
palać dla następców swoich wystawil. 
Biskup zaś Stefan II, uzyskawszy od 
króla polskiego zapewnienie swych po- 
siadłości, 1318 roku stale tu osiadł. 
Tenże sam biskup: skapiwszy od kapi- 
tułv grunta, nowy Opatów obok stare 
go założył i potwierdzenie Kazimierza 
Wielkiego uzyskał w roku 1342; na- 
stępea zaś jego, biskup Henryk w r. 
1568 dobra w Polsee położone, wraz z 
człem biskupstwem : kapitułą  lubel- 
ską, pod protekcyą królom polskim 
poddał, co też ostatecznie umową, za- 
wartą w roku 1369, po śmierci poprze 
dnika, Piotr biskup lubelski dokonał. 


Stare miastę Opatów położone by- 
lo na górze, gdzie teraz kościół i kła- 
sztor po-bernardyński się wznosi. No- 
we zaś tak szybko wzrosło, iż je dla 
odróżnienia wielkim Opatowcem ua- 
zwano, Takim musiało być istotnie, 
gdyż mamy w hbistoryi o nim wspo- 
nmienia i o zjeździe tutaj monarchów 
i monarchiń polskich. 


dziną wszedł księżyc. We wzmagają- 
cym się a srebrzystym poblasku skle- 
pienie niebios zdawało się pogłębiać i 
rozrastać i coraz potężniejszym pól- 
kręgiem ogarniać szarawą ziemię. 

Od pól dojrzewających wionęlły ku 
niebu zapachy zbóż i kwiecia. Chwilę 
jeszcze ważyła się ponad  wszystkiem 
ciemność przesycona tą słodką wonią, 
potem stopniowo wsaąezyly się wiotkie, 
srebrne promienie. 

Z mroku wystąpiły lany owsa do- 
rodne, o klosie już wybujalym, a pel- 
ne cichego, urywanego szeptu. Nieco 
dalej jęczmień szeleściał dlugim wlo- 
sem. Wspanialy bober zarysował się 
ciemną, wysoką, zwartą ścianą ; elmniel 
na tyczkach wydawał! się fantastycznym 
gajem, a nizko po ziemi słały się pola 
cukrowych buraków. 

Tłumione byly po nocy przebogate 
ba: wy tej krzepkiej, urodzajnej, upraw- 


nej, a mądrej ziemi; ale przecież w po- 
wietrzu unosiły się bezustanku i jakby 
w wielkim oddechu, żywiołowa moc 
jej. dostojeństwo i radość. 

Plon, już blizki plon... 

Droga bielała między  wierzbami. 
Od granicy pól szum przyleciał. Po- 
gwar i belkot jakiś coraz to wyraźniej- 
szy, im bliżej do nasypu. do ochronne- 
go przy Wiśle waln. 

Wazka ścieżka, która się wije. Ro- 
sochate wierzby glowacze pod wałem 
gęsto siedzą,  Wąziutka ścieżka w gó- 
ię, w pośród wysokich ostów i bujnej 
trawy... 


Na wale pogaszono pochodnie, By- 
lo już dosyć widno. W księżycowej 
poświacie czerniały tu i owdzie poru- 


szające się żwawo gromadki ludzi. Na- 
wołvwały się przeciągle głosy. 

Tuż poza wałem i niemal dosięga- 
jaca jego grzbietowej linii, szła z glu- 
chym loskotem spieniona, groźna wo- 
da. Wisła rozlała, jak wokół spojrzeć, 
szeroko. 

Hen! kładły się na szarej powierz- 


chni drgające smugi księżycowego 
blasku. Z odległości okiem niewypa- 


trzonej nadchodziły zlewiska wód męt- 
nych, bełkocących, złowieszczych. Gdy 
przemijały, już wnet za niem z napo- 
rom i szumem plynę!v inne, nowe. 

Powódź za chwilę zgóruje ochron- 
ny nasyp. Jeszcze cal, czy półtora 
cala. 

Straszliwą stala się bliskość wzdę- 
* tej, rosnącej wody. Plusk zlorzeczy, 
pogwarza, kipi. Chyżo migają lopaty 
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w broniących chłopskich rękach. Sy- 
pie się piasek w obliczu fali, która za- 


raz dosięgnie: jeszcze cal, jeszcze 
chwilka. w | n 
Drży miejscami wal podmywany 


gwaltownie: ciurkieni przez otwór po- 
czyna plynąć strumień. Swieżą Wyr- 
wę wnet zatykają pilne dłonie garścia- 
mi trawy, pszenicy, żyta, ale oto dru- 
ga 1 trzecia, 

Krzyżują się w powietrzu urywane 
wołania. 

4 odległości okiem  niaprzemierzo- 
nej, idąca wielką zlewą płynęła fala — 
Jak Świat. 

Szumi Wisla. 

Pociągnąl wietrzyk rzeźwy, przed- 
ranny. Nisko nad wodą przeleciała z 
żalosnym, ostrym krzykiem rybitwa. 
Zkielalo już głębokie niebo. Brzegi 


Odpoczynek. 


lądu okryly się gęstym oparem. Wśród 
utajonych zarysów i kształtów jedynie 
widzialna pod ogromnem sklepieniem 
wezbrana, szara rzeka. 
Nagle w powietrzu 
strwożone, dyszące glosy: 
„bDawaaj żyta!‘ 
„Prędzej! laboga! żyta dawajcie i 
wawy 
„Zatykać! 
dzej!‘ 
„Strzyma !* 
„Nie strzyma 
„Prędzej !* 
A potem krzyk ogromny, rozpacz- 
ny: „Ludzie, uciekać! Ratujta się, lu- 
dzie! ludzie!‘ 


LJ * 
* 


Nadchodziło świtanie. 
Nad glębiami pól leżał spokój. 


zabrzmiały 


Bójta się Boga! prę- 


tc 


Wszystka przestrzeń powietrzna i 
wszystka ziemi rozległość  wypelniła 
się teraz bialawą, bardzo lekką szaro- 
ścią, w której jednak mącily się kształ- 
ty i zacierałv granice. 

Cicho było. Tam w oddali wez- 
brany bełkot wody: tu jeszcze Clsza; 
jakby godzina wypoczynku, jakby bło- 
goslawieństwo przy rody. 

Poranny wiatr niewidzialny west- 
chnal we mglach świtania,  Zakolysa- 
ly się kłosy ciężarem pobliskiej już 
dojrzałości i słodyczy plonu. 

Nastraja się głos od ziemi. 

Pieśń wschodu słońca. 

Zbierame do niej dźwięki przeroz- 
maite, subtelne, nieprzeliczone. Każde 
źdźblo swój posiada, każdy kłos, każ- 


do kwiecie; ton delikatny, perlisty, 
RAK TCYTY SEVSĄ TR „| 
r =] 
i 

albo rozwi? nny, oddzielny, właściwy 


sobie. 

Rychło su zorzy podniesie się słod- 
kiem graniem, hymnem szumów 1 
sznerów, blogością, iż dzień się rodzi. 

Świt (sicbrzył wyraźnie powierz- 
chnię dlugiego lanu jęczmienia: widna 
już była dożrzewająca barwa i śliczne, 
powiewne k.ście kłosów. 

Ale oto rzecz niespodziana i od któ- 
rej po wszystkiem polu powiało nie- 
uchwytnym dreszczem zgrozy. Spodem 
omywając źdźbła  szeleszczące, z ci- 
chym bełkotem wsączała się mętna wo- 
da. 

Waży się chwila strachu. Nad za- 
gonami, nad mocą rodzajnej gleby. U- 
czucie trwogi gluchej ; wstrzymany od- 
dech ziemi. 


W zwartej tężyżnie rysowała się 


ściana bobiku: ciemna zieloność i w 
tośrcd mej bogactwo tworzących się 
uilodych stnąków. 

Are u dolu Juz się łodygi ponurzały 
w brunatnej, pluszezącej wodzie. 

Lowietrze nasiąkało  perlistem, 
chłodnawem. jeszcze światłem. 

Gdzieś w oddali, z wyżej położonej 
osady odezwał się nagle kościelny 
dzwon na trwogę. 

Zadygotal, zadźwięczał i zmilknął. 

Idzie czas nad tragedyą życia. 

Z za krańca horyzontu ukazała się 
głowa słońca. W powietrzu poprze- 
tykanem zlotą siatką promyków roz- 
wiązaly się skrzydła chwiii; głuche, 
trwożne uczucie zsunęło się na ziemię, 
pobiegły w podłuż zagonów przeciągłe 
ciche dreszcze. ` 

O, zgaszona radości! 0, stłumio- 
ny hymnie do zorzy! (0, żalu! żalui 

Jest pole owsa, który: wybujał do 
przepysznego plonu; żałośliwie uno- 
szą się delikatne, przedziwne w ry- 
sunku klosy, a dołem już wszędy idzie 
nieglośne, tajemnicze, nieublagane piu- 


skanie. Woda wdziera się piędź po 
piędzi. 
Zagarnia, 


O, nadziejo ty, więdnąca hezplod- 
nie! bólu! bólu! 

Po wszystkiej jrzestrzeni pprzele- 
ciał szept powietrzny, dźwiękiem żad- 
uym niewyłażony; szept jedyny zbóż 
dojrzałością owocnych, a które muszą 
umierać. 

Zwolna. podnosilo się słońce na nie- 


Lieskiem sklepieniu; uciekały  zaróżo- 
wione obłoki. 
Plynie czas nad tragedyą żywota. 
Zapach zbożny i kwietny jeszcze 


vrzez długą chwilę mieszał się z płus- 
kiem zagłady. 
Jadwiga Marcinowsku. 


Ma fujarce. 


Te fujarka, ta wierzbowa, 

Tak przedziwnie czasem gra... 

W tej fujarce, rzektbyś, chyba 
ludzkie serce drga. 


Juk rozśpiewa. się tęsknotą, 
Zdaje ci się, żeś sierotą 
lak ci kogoś brak... 


lak ci kogoś brak okrutnie 
Tak ci tęskno, tak ci smutmnie, + 
Taki jesteś sam... 


CE 


Stuchaé kędyś dewon cmentarny — 
Widać krzyżyk jakiś czarny — 
Słychać jakiś jęk... 


Pusto... zimno... ule oto 
zmienia, 
Blask ci duszę opromientia 


Scree w piersiach drży... 


I ze mglistej szarej mroczy 
Batrzą na cię czyjeś oczy, 
Slodki słyszysz głos. 


Chciałbyś wyczuć ciepło dłoni 
I wyciągasz ręce do niej. 


Wtem pieśń cichnie 
Obraz niknie 
A ty, znowu sam... 


Ej. fujarko ty wierebowa, 
zdr się jakiś w tobie chowa, 
Jakaś kryje moc, — 


Pieśnią, duszę mi czarujesz, 
Widma dziwne wywołujesz 
azer PAŃ sza 
Graj mi jeszcze, graj! 


Nie oddałbym cię za złoto, 
boś ty życia mi ochotą, 
Skarbem jesteś mil... 


pieśń sę i Jednak, za serce dziewczyny, 


| Ej, fujarko ty z wierzbiny, 
| Oddałbym cię jal... 


Janina Rożańshu. 


| ŻE 


= 


Mysl. 


Poczya w życiu nigdy nie popłaca; 


piacą rąk więcej zdziałasz niż mó- 
zgami, 

jednak — choć życie chłoszcze cię ró- 
egami: 


jeśliś poetą — poezja cię ozłaca. 


Niemowlęta w lecie. 


(Pogadanka hygiemiczna). 


W żadnej porze roku maleńkie 
dzieci nie są narażone na tyle rozma- 
tych dolegliwości, co wśród upału lata. 
Dolegliwości te pochodzą najczęściej 
z niedbalstwa matek i piastunek. Czę- 
sto się widzi niemowlę przykryte gru- 
bą pierzynką wśród gorącego dnia, gdy 
cienka. kołderka zupełnie byłaby wy- 
starczająca. To znów posadzą dziecię 
na, kamieniach, które nawet wśród la- 
ta są zimne i przykre w dotknięciu. 
Jeżeli można, najlepiej posadzić dzie- 
cię na białym piasku, aby się w nim 
kawiło. Lekarze zalecają to, jako na- 
der zbawienne dla dzieci wątłych i bez- 
krwistych. 
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bywać na dworze. Nie żalujcie prze- 
to matki dzieciom waszym słońca I po- 
wietrza! Niech podczas lata używają 
tych dokrodziejstw, których są pozba- 
wione w dni słotne i mroźne, 

Dziecię na dworze naiażone jest 
szczególnie podczas snu na klucie o- 
wadćw, draźniące dotkliwie jego deli- 
katna skówkę. Można od tego uchro- 
nić małe dziecko, przykrywając je 
cienką gazą lub muślinem. "Tkaniny 
takie przepuszczają dokrze powietrze 
i -zabezpieczają dziecku sen spokojny. 

Ponieważ mleko w lecie cesto kwa- 
śuieje, przeto z wielką  staromaościa 
należy czuwać rad czystością łuże.ck 1 
siroczków (korków gumowych), ahy: 
dzieci pojone kutelkz pil. zawsze mle- 
ko świeże, Butelki i smeczki gumowe 
pówinny zaraz po użyciu być wymyte 
w ciepłej wodzie i wlcżone w zimną. 


Młody murzyn z puszczy Sahary. 


Słońce — to niewyczerpane źródio 
światła, ciepła, to ognisko wszechży- 
cia jest i dla niemowlęcia ogromnem 
dobrodziejstwem. Nie powinno jed- 
nakże nigdy słońce świecić wprost w 
oczy dziecka, które tym sposobem o- 
słabione na całe życie pozostają. 

Przebywanie na świeżem  powóe- 
trzu, w miejscu ocienionem, zacisznem, 


w ogródku lub pod drzewem bardzo 
zbawiennie oddziażywa na dziecko. 
Widok pogodnego nieba, kwiatów, 


zwierząt rozwesela jego oczki i duszę, 
wyziewy roślin wzmacniają jego płu- 
ca i odżywiają krew. Spokojnie bawi 
się, choć samo ze sobą 1 smacznie -za- 
sypia. I chore dzieciątko może i po- 
winno w podobny i cichy dzień prze- 


Niedobre są smoczki z gumową rurką, 
która się ciągle zanieczyszcza, a nie 
może być tak gruntownie wyczyszczo- 
na, jak czarny gumowy smoczek, tani 
i trwały. 

Mleko, 


chocby odtobinę kwaśne, 


wywołuje dolegliwości żołądkowe u 
małych dzieci. Jeżeli więć mleko 
skwaśniało, a dziecko głodne płacze, 


można je uspokoić herbatą rumianko- 
wą, lipowa lub miętową, aw braku 
herbaty słodką wodą, którą chętnie pi- 
je. Radzę matkom herbatę dawać za- 
wsze raz na dzień, albo w nocy dzie- 
ciem zdrowym i chorym. 


Bardzo naganny to i obrzydliwy 
sposób zaspakajania dziecka dawać 


mu w buzię cukier zawinięty w łatkę. 
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Szmatek często brudny, brudną ręką 
podany uspokoi dziecię chwilowo, ale 
może spowodować niewiem jakie eho- 
roby. Daleko lepiej dać jakiś pized- 
miot czysty i twardy, np. skórkę chle- 
ba (nie miękki środek, bo skórka le- 
piej wypieczona). Choć małe drobiny 
skórki zostaną polknięte, nie to nie 
szkodzi. 

Czystość, pierwszy i najważniejszy 
obowiązek matki względem niemowlę- 
cia, podwójne ma znaczenie w lecie, 
gdy kurz i pot zamieczyszczają, ciało. 
Czystość, to ; cłowa zdrowia. W naj- 
uboższym stanie można zachować pew- 
na czystość ciała, odzieży, sprzętów i 
miczzkania. Brud, to źródło wielu 
chorób i cierpień małych dzieci. 


Mo.. i już! 


No... i już! 
Jeśli ci się która uda, 
Bracie! nie trap się! 
Be czy usta, czy to chuda 
Każda chłopca chce! 
Oj! dana! 
Koda chlopca chce! 
Pod okienkiem o wieczorze 
trwaj do rannych 2512, 
dA obaczysz, że pomaże... 
No... t już! 
Chadźi pospłeszaj! wzdychaj czasem, 
A nie żałuj słów! 
Mów: że czekasz ją pod lasem, 
O kochanin mów! 
Oj! dana! 
O hochuniu mów! 
A gdyście się już zwąchali 
Czapkę z pawiem włóż... 
Poproś ojców, by ją dali... 
NO muż! 
Czy ci dadzą, czy nie dadzą — 
Ciągiem swoje rób! 
W końcu sami przyprowadzą, 
Byle jeno ślub... 
04! dana! 
Byle jeno ślub! 
Bo przed sercem a ochotą 
Na ustrzeże Stróż..... 
Jeszcze będą prosić o to... 
No... i już! 


FUZRNE" 
J 
Myst. 
Czy to w doli, czy w niedoli, 
orlą myślą dąż na szczyty: 


To, co bólem jest — przeboli, 
jeśli w duszy masz — błękity. 
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Pan lzydor Fajgeles. 


Sylwetka z bruku. 


(Humoreska) 


— leynie lubo! — powiadała zaw- 
sze pani Amalia Fajgelesowa do swe- 
go małżonka, pana Izydora Fajgelesa, 
bankiera i właściciela czteropiętrowej 
kamienicy w Poznaniu Ieynie, lu- 
bo moje! ty jezdesz mądry jak sam 
imajlech Szłojme... jak sam nieboszczik 
cysarz Salomon! 

Tak mówila pani Malkusia bankie- 
rowa w jedwabnej sukni, z brylanto- 
wymi „kulezykami* w odstających 
uszkach i rączką pulchną jak pie- 
rcg ze serem, a zdobną w dwanaście 
pierścionków - drogocemiych  glaskala 
swojemu kochanemu mężu: szpake- 
wate bokobrody... 


A pam leyk pardon ! lzydor 
Pajgeles, bankier i senzal gieldowy 


ap oszebował si uśmichać* z zadowo 
leniem i nadąwszy się ambieyą kro- 
ciowego plutokraty, poklepał „swoje 
Makiuńci* pieszczotliwie „natt wy- 
pukle jedwabie sukni. 

Doprawdy bo trzeba bylo mądro- 
sei nie lada, ażeby z handlarza sta- 
rzyzną, później kupca malego sklepi- 
ku bez okna i pieca — ożeniwszy się 
z jasagiem trzystomarkowym, w prze- 
ciągu lat dwu ziestu doprowadzić do 
Uużykrociowego majątku !... 
tej wyżyny była co 

bo i o więzienia 
kraty zawadziło się po bankructwie i 
pag „obrazów honoru* przylepilo się 
ua bokobrodach odl wvzyskanych dluż- 
ników — ale kapitały rosły, wdzięki 
pani Malci także i dzis dzięki „rozu- 
mowi  Icynia spokojnie czekało się 
starości. 


Droga do 
Laawda  ciernista... 


Trzeba przyznać, że pan Izydor 
mial w istocie spryt i dowcip niela- 
da. W naiwnej formie wypowiedzial 
się nieraz tak cięto, że i niejeden 
Schrajbjingeles nie bylby się lepiej 
wykręcił... i 

Opowiadano naprzyklad, że gdy je- 
den z kolegów bankierów ujrzał u nie- 
go na ścianie gdzieś na licytacyi wi- 
docznie kupiony obraz oryginalny 
pewnego artysty i chwalil go nie- 
zmiernie — pan lzydor z niedbałością 
magnata odpowiedział: 

-— Tak, tak, wcale nie złe... I pro- 
szę tylko popatrzyć, że choć to jest rę- 
czne malowanie, jest tak doskonałe, 
że musi być dobry znawca ten, co go 
adróżni od olejodrukau!... 

Kasyno „wolowe'* śmiało się z te- 
go „witzu'* przez tydzień, 


m. 
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Mówiąc o swej zamężnej córce 
awykł byl podawać objaśnienie co do 
adresu : 

— Moja córka, pani Sałomeja do- 
ktorowa mecenasowa Hopfenstangen... 
ulica N. N. 48 pirsze piętro, 10 pokoi 
z łazienką na front... 

Najlepszy jednak kawal, jak po- 
wiadaja, udal się panu lzydorowi w 
sądzie, kiedy przyciskany do muru 
przez sędziego śledczego tak się wy- 
kręcał z odpowiedziami, że zrozpaczo- 
ny inkwizytor zawołał: 

— Mój panie Fajgeles, ja z panem 
do keńca nie dojdę w ten sposób!.. Ja 
a czem Inich, pan o czem innem... ja 


Proszę! bardzo proszę! 
Przepraszam pana sędziego... 
ale pan sędzia się me będzie obrażać 
na mnie... co? 
- Ale zapewniam pana, że nit... 
proszę, pytaj pam! 
Nu dobrze !... 
pan się nie obrazi?! 


ale... panie sędzio! 


kęczę panu słowem, że nie! 

No to ja już wierzę.  Niechże 
pur sędzia odpowie mi na pytanie, ale 
nię więcej, tylko „tak: albo „mie... 
Czy pan sędzia jest hakatystą? 

Co pan sobie myślisz!? sko- 
jak pan śmiesz egzami- 


cyl sędzia 


Murzynka z puszczy Sahary. 


tędy, pam owędy... Tak nie można! 
Proszę być cicho i nie mówić nice. Ja 
tylko będę stawiał pytania, a pan od 
powiesz wedle sumienia szczerą pra- 
wdę w jednem słowie: żak albo mie? 
Rozumiesz pan? 

Dlaczego nie mam rozumieć? — 
odparli pan Izydor ale ja na to nie 
pirzystanę. 

-- Z jakiego powodu? 

— Bo pan sędzią mógłby mi takie 
pytanie postawić. na które się nie 
może odpowiedzieć ani „tak ani 
„et 

- To niemożliwe! 
cie? 

— Ja pletę? 
nu sędziemu zaraz 
nie, a pan mi nie odpowie 
un „nie! 


Co pan ple- 


Ja nie pletę! Ja pa- 


zadam iakie pytt- 
umi „tak** 


nowa mnie z polityki kresów wsclo- 
dnielh.., 

Nu... przepraszam! pan sędzia 
się obrazi... ale proszę tylko na zapy- 
zanie elpewiedzieć jak była wnowa t.. 
czemu pan sędzia nie mówi ani 
„due "eM „nież... 

Sędzia musial w żart obrócić calą 
* eng... 


USE 


jednakże wyszedl z 
bo nie powie- 


Pan tzydor 
procesu obronna ręką, 
A A 


E = 


Kalendarzyk historyczny. 


Dnia 9-90 
slaw Jagiello 
Wschowie, — 
skiwa [W. 
niami. 

Dnia 10-g0 czerwca 1651 Jan Ka- 
zimierz przybywa do Częstochowy. 
1669 sejm elekcyjny. 

Dnia 1l-go czerwca 1401 polącze- 
nie Litwy z aaa w Wilnie. 1448 
kłótnie z Litwą o Wolyńn i Podole. 
1576 wjazd uroczysty Stefana Dato- 
rego do Warszawy. 

Dnia 12-go czerwca 1809 pobicie 
Anstrvaków pod W rzawami. 1831 
niedobitki powstania wolynńnsko-podol- 
skiego chronia się do Zamościa. 

Dnia 13-g0 czerwca 1611 zdobycie 
Smoleńska, 1669 Michał  Wiśnio- 
wiecki ogłoszony królem. 

Dnia I-go czerwca 1793 otwarcie 
sejmu  Targowiczan w Grodnie. 
1507 Polacy w bitwie pod Friedlan- 
dem. 

Dnia 
mierz „Ja 
Litwy. 
ków. 


czerwca 1044 Wlady- 

nadaje . przywileje 
1505 urodzeme Włady- 
1831 bitwa pod Ucha- 


15-g0 czerwea 10 Kazi 
giellończyk  ohgjmuje rządy 
1794 Prusacy zajmują Kra- 


Humor i satyra. 


Bajka. 
śmierć dwóch 
„Bolszewikać 3 


Skazano na 'rosyv- 


skich soeyalistów : 
„Mieńszewika.'* 
Prowadzi ich kat do lasu, aby tam 
ich powiesić, prowadzi „Bolszewikać* 
na długim sznurku, a „Mieńszewikać 
na krótkim. 
Przed karczma się zatrzymal. 
Wartoby wypić wódki. 
Wstąpił. Pije. 

A nie boisz się, że ci skazańnew 
uciekna ? pyta go karczmarz. 

Nie ma o to strachu 
spokojnie, niosąc kieliszek do ust. 

Jakoż wychodzi z karczmy. Obaj 
socyaliści stoją. Przez caly czas tak 
sie zażarcie klócii o wartość swolch za- 
sadi metod, że nie mieli chwili na po- 
myślenie o ucieczce. 

Ciagnie więć ich kat do lasu. 

Zaciagnąl. 

Fu im powiada: 

Wiecie co, chlopev 2?! Rozma- 
rzyda nmie ta wódka. Chce mi się prze- 
Pozyjcie wy sobie jeszcze go- 
A ja Się tu zdrzenmnię. 


odrzekł 


spać. 
dzinkę, co tam! 
I położył się na mchu. 
Wtedy jednak powiada 
wik“ do Mieńszewika** 
A gdybyśmy tak, zamiast dać 
przez niego, sami go po- 
A potem drapaka! 


„Bolsze- 


się powiesić 
wiesiłi? (lo? 
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Genialna myśl! 
Więc dalej do roboty! 
Jazda na całego. 
Dawaj sznur. 
Go? na moim sznurze? 
Ma się rozumieć. 
Nigdy w życiu. T 
Co? ja? mój sznur? 
Oczywiście. 
Za żadne skarby. 
Jak się zaczęli sprzeczać a, klócić, 
kat obudził. 
Nie z mojej drzemki przy 
powiada zc złością. 


y daj sznur. 


tak sie 
tym 
Mu- 


hałasie 


szę was, jak widzę, naprzód powiesić, 
a potem się dopiero będę mógł prze- 
spać. Jazda na galęż. 

I powiesił obu. „Bolszewikać na 
dluginn sznurze, Mienszewikać na 


krótkim. 

„Do ilu to partyi. nietylko rosyj- 
skich, da się uczynić z tej bajki alego- 
rve 


Pan Kacper. 
Mial pan Kacper tat trzydzieści 
I pyl chlop jak skala. 
Kochał go ci ród niewieści, 
Każda doń się śmialn... 


Więc pan Kacper aumnie stawal, 
Nos zadzieral w górę 

I nie jeden splatał kawal 

Taka mial naturę !... 


Zmienne losów sa koleje, 
Zmienna. jest płeć slaba. 
Dziś do Kacpra się nie śmieje 


Nawet stara bapan... 


Smigla po nim czasu kosa, 
Stracił swa naturę: 
Już nie może zadrzeć nosz 
Tak jak dawniej, w górę! 
* * 
:k 


Tego sie nie spodziewał. 

Pan Raptulkiewicz zaprosił 
Picczeniarskiego na kolacyę. 
Ale z góry ci mówię, — powiada 
że nie nie mamy prócz lososia 
befsztyku. 


bana 


doń 


Pieczeniarski przyszedł i gdy po- 
dano lososia a potem befsztyk, palaszo- 
wał, aż mu się uszy trzęsły. lecz za- 
raz po befsztyka pani domu przynosi 


dziczyznę, gęsinę, pyszne pierogi, 
swieżutki omlet, lody i t. p.  Piecze- 


niarski patrzy na to wszystko z wiel- 
kim żalem, bo już nie ruszyć nie mo- 
że i wreszcie odzywa się do Raptalkie- 
wieza: 

No. wiesz, od kogo jak od kogo, 
ale od ciebie, od dlngoletniego przyja- 
ciela nie oczekiwałem, żebyś mmie tak 
wykiwal — tego nie spodziewałem się. 


Í 


| 
| 
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Logogryt. 


Ułożył Czytelnik „Pracy“ St. Popiel z Rzo- 
chowa (Galicya . 
Z nas ępujących sylab: a—an—der— 
la— -le—lo—nie—nic—o — pią — pol — świe 
łek—uk —zo—zów — ułożyć 6 wyrazów, 
których początkowe i końc'we litery, czy- 
tane z góry na dół, dadzą nazwy dwóch 
stołecznych i znacznych miast polskich 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1. Nazwa dnia. 
Ziele trujące. 
Powieściopisurz I ancuski. 
Przezwisko tępeg » ucznia. 
Bożek grecki 
Sedziba Radziwiłłów. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
15 czerwca. 


GMSZODN 


mozwiąz'mie logogryfu 5 vr. 
„Pra w.” 
1. Karmel. 
2 Argo. 
3 R guza. 
4. Ole ko. 
5. Litawa. 
6. Litwin. 
7. Iganie. 
8 
9 
10 
11 


20-g0 


Brado. 


Karol Libelt. 


Dobre rozwiązanie nadesh:li: z Pos- 
nanta: pp. Ludkowski i Janek z pod Góry 
Przemysława; s proiency/: pp. Eva Rug: 
z Krotoszyna, Józefa Kolańczyk z, Kowi- 
lewa pod Pleszewem; z Gornega Sląska: 
pp. Józef Knopp z Zabrza; Franciszek 
Oleszku z Kunar pod Wieszową i Jadwiga 
Badura z Roździenia. 

Nagrodę otrzymali pp. L. Ludkowski 
z Poznania, Józefa Kolańczyk z Kowalewa 
pod Pleszewem i Franciszek Oleszko z Ku- 
nar pod OE 


Nadesłano. 


Milion Sokołów 


zawitało w Poznańskie! 


Wybornych papierosów firmy Wulkan 


J. F. J. Komendzińskiego w Dreźnie 
w nader przy tępnej cenie detalicznej, 10 sztuk 


15 fen. 337 


Warto sprawdzić. 
Do nabycia w wszystkich odnośnych handl: <h 


ÓW R O A I 


Treść: Z bieżącej chwili: Pierwsza wv- 
cieczka wielkopolska na Mazury. l. — Z dziejów 
upadku Prus. VIII. Bitwa pod Frydlandem. - 
Jam synem Kaszub. (Wiersz). Oblężenie 
Gdańska w roku 1813. (Ciąg dalszy). Z wę- 
drówki po Królestwie Polskiem. (Ciąg dalszy). 


- Na powiślu. -— Na fujarce. (Wiersz). Pun 
Izydor z Fajgelas. (Humoreska). Niemowlęta 
w lecie. No i już. (Wiersz). — Kalendarz his- 
toryczny). Humor i satyra. Zagadka. 


lilustracye: albumowa: Bitwa pod Fryd- 
landem. — Pięć rycin do artykułu p. t. „Pierw- 
sza wycieczka wielkopolska na Mazury“. — Po 
szarży. Saperzy gwardyi. — Trzy ryciny da 
artykułu p. t. „Oblężenie Gdańska“. Na mo- 
stku pod Opatowem. — Rynek w Opatowie. — 
Odpoczynek. Po wodę. Murzynka z Pusz- 
czy Sahary. — Młody murzyn z puszczy Sahary. 
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KAZIMIERZ GLINSKI. 


P-GADY. 


POWIEŚĆ Z XIV WIEKU. 


(Ciąg dalszy). 


Mary i dziwotwory nasuwa noc — dzień 10zprasza. 
Ze spalonemi usty gorączką rozbudził się kasztelanie; znac 
było na nim snów mękę, która patrzyla przez oczy jego 
zapadle. Jagody pobladle miał, wargi bezkrwiste, pomi- 
me to siła i moc wyzierały z pod onej powłoki cielesnej, 
jak promień słońca z za chmur, którego żadna zasłona nie 
skryje. Czasami jeno dreszcz jakiś przez ciało jego prze 
biegl, oczy nagie a szeroko otwierały się, jakby dostrze- 
gely widmo jakieś |1zed sobą i bladło mu czoło śmiertel- 
nie, wewnętrzną mękę znać było, a ból, które jednak precz 
odganiał postanowieniem pewnego zamiarów swoich mę 
ża. Wtedy żarzyły się oczy Haskiem dziwnym, niby grom 
nice dwie nad c-slem zmarłego zapalone. Lecz jeden Wolff 
rum tylko wiedzial, jakie tam rojenia a sny na marach się 
kładły, jakie tam Fily dzwony pogrzekne, co się ukryło w 
trunnicy duszy nłodego Swięcy i w pył się rozpadło a 
proch. I o ile ten cierpiał, o tyle tamten otrząsał się z nie- 
pokoju i trwogi; o ile ten lamał się i upadal, o tyle tam- 
ten podnosił się a sił nabierał. Lecz nie zbliżał się do diu 
he swojego z pocieszeniem a mak osłodą, częściej tylko 
wspominał o ostatnich chwilach wojewody, o jego bogae- 
twie i znaczeniu, jakie miał w Polszeze, o tej jasności, któ- 
re; znieść król jegomość nie mógł i dla tego blask jego zga- 
sil, potęgę złamał i zgniótł. 

Prawiąc tak, robił pewną przysługę Jaskowi; rozją- 
tizając jednę ramę, druga mniej holeśniejszą czynił. [Im 
więcej go popychał do wykonania ślubu zemsty, tem coraz 
bardziej oddalał od progów domu pana miecznika. Jedty- 
nem przytuliskiem a oparciem dla rozbitej kasztelanica: du- 
szy — był Zakon, ten go przyjmie jako macierz. rodzona, 
pomocy nie odmówi, złotem osypie, dostojeństwami obda- 
rzy. I niec mu już nie ostaje, jeno tylko z niewdzięczne 
ojczyzną zerwać, wżdy nie druhów a miłych braci w niej 
spotkał, jeno zaponmienie i chłód. 

— Tak... tak... — powtarzał Jaśko głosem, jak dzwon 
rozbity. 

Nienawiść w sercu jego rosła do tych wszystkich, 
którzy bracią jego byli z ducha i krwi. Zmienawidził nie- 
bo, które okrywało się nad nim chmurami płynącemi z gór 
karpackich; znienawidził ziemię, po której stąpał, jakby 
to ona rodzicielką jego nie była. Dźwięk mowy polskiej 
wydał mu się gryzącym jadem zaprawny, dwór królewski 
kadłubem jakiegoś potwora, który na Wawelu się rozeią- 
gnal, poto tylko, by jego boleści urągać i z jego  slabości 
drwić. Wtedy, w oszalałej myśli swojej, ubierał się 
w płaszcz krzyżacki i na czele zastępów żelaznych rozbijal 
ten gród przeklęty. Slyszal, jak tron królewski walil się 
mieczem jego raąbany, słyszał w trummieach ojców swych 
oddech lekki, że krzywd ich mściciel się znalazł. Jeno, gdy 
wzrok jego padł na bielejące wśród lip a modrzewi ściany 
dworu pana miecznika, gdy oczy zatrzymały się na tem 
pięterku, z którego przez okno wychyliła się ku niemu po- 
stać Helżkietki — wtedy tłumić ryk musiał w piersi, bo 
otwierały się rany wszystkie, a czoło nderzalo o mur, bez- 
silne zaś ręce osuwały się po głazach twardych. 

— Poto-żem cię poznał, ażebym stracić miał”... 
G, szczęście moje! o, moje szczęście — wołał, waląe się 
w mroku nocy u stóp tego wzgórza wawelskiego. 

Pazik zdrętwiał, edv nazajutrz, po onem widzeniu się 
z Flelżbietką, Jaska zobaczył. Zatrzymało się w piersi, 


zawżdy tak szybko bijące serce pacholęcia, gdy z ust Jaśko- 
wych posłyszał słowa, znane już przedtem tak dobrze Wolff- 
rumowi. Słuchał ich w okamienieniu jakiemś, były ciężkie, 
okrutnie ciężkie, a spadały, jak grudy ziemi na wieko tru- 
mny drewnianej. Orlik czuł, że włos bujny, na głowie mu 
się podniósł, że w żyłach zatrzymała mu się krew, serce sta- 
nelo i uderzyć nie mogło. 

Jaśko mówił mu o widmie wojewody, które nocy ubie- 
glej zjawiło się przed nim. Widmo pragnęło zemsty — 
cz słabował... dokonać jej musi. l prawił o nieuśmierzonej 
koleści swojej, a zdawało się, że się lubował w męce tej, 
w tem rozdrapywaniu ran serdecznych, w tem burzy wła- 
snej kołowaniu. Pazikowi się zdawało, widząc, jako się 
mienil i chwiał i bladi. że lada chwila ryk z piersi swej wy- 
rzuci, a serce męki nie strzyma i pęknie. Ale niet... Jaśko 
rękami własnemi trzewia targał i ni razu nie jęknął, stłu- 
mił krzyk każdy na zewnątrz się rwący.  Wytrzymawszy 
ten ból, wszelki już cios inny wytrzyma... Dlatego krwawił 
się tak, ażeby potrzebnego hartu nabrać. 

Skończył —- zalegla cisza, pazik nie mówił nie, Jasko 
oddychał ciężko. 

Rozumiesz mnie? — 

Pazik milezał. 

— $lubt.. — odpowiedział Jaśko. 

Dwa śluby — odezwał się wtedy pazik. 

Jaśko zatchnał się... 

Dwie męki — zo chwili wyszeptał. 

A pazik mówil dalej: 

— Ślukowaleś umarłym i żywym... Radować chcesz 
prochy umarłych, a żywym serca zabijac, Prawżeś jest ?... 

Nie mów tak! — zawołał Jaśko... — O prochach 
niówiłem, lecz ducha na myśli miałem. Zali nie żywie on 
nie czeka — nie! cierpi?... 

— A ten drugi duch w pana miecznika dworcu? — pa- 


zapytał kasztelamie. 


zik rzucił... —— Nie żywie? nie czeka? nie cierpi? 
Ubij mnie! — Jaśko zawołał. 


W drzwiach stanął Wolffram. 
Kasztelaniec wypatrzył się na niego. 
Tamten... 

— Był pierwszy — 
kiem rozmowy ich był. 

Jaśko się podniósł. 

- Tak!.. — rzekł z mocą... 

Wolffram za rękę go ujął i podtrzymujące chwiejące- 
go się, za drzwi z nim wyszedł. 

Pazik chwilę patrzył za nimi, później, nie wiedząc 
może sam, co czyni, rękę wyciągnał i palce na strunach lu- 
teńki położył. I zadzwoniła pieśń, którą tak niedawno pod 
oknami Helźbietki śpiewał... Ciche, senne dźwięki dobiegły 
do ucha Jaskowego... 

Stój!... — szepnął do Wolfframa kasztelanie, ble- 


dokończył Krzyżak, jakby świad- 


duiejąc. 
Tdź!.. — odpowiedział Krzyżak. 

T poszedł. 

Zawiódł go Salzhach do pewnego przestronnego do- 
wostwa, przy Kanoniczej ulicy stojącego, w którem za- 
trzymywali się posłowie krain ościennych. Tym razem 
gościli w nim wysłańce krzyżackiego zakonu; dwie prze- 
stronne izbice zajmował sam Wielki komtur Otto z Bans- 
derfu, dwóch uzbrojonych knechtów wejścia strzegło, nikt 
obcy a nie idący do komtura przejść tędy nie mógł, a na- 
wiedzało go ludzi dużo, przeważnie rycerze nacyi obcej, 
z którymi, tuż pod bokiem niemal królewskim, narady: ja- 
kieś odbywał, a podejrzane konszachty miał, Z trzeciej 
izby, mniejszej od tych dwóch, w których mieszkał, tymcza- 
scwa kaplicę zrobił. z której rozlegały się nabożne pienia 
braci zakonnej i głos dzwonków mszalnych. Przechodnie 
pochylali głowy, dzwonienia te a pieśni słysząc, niejedem 
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krzyżem świętym piersi znaczył, a słodkiego Pana Jezusa 
chwaląc, szeptał pod nosem: 

-— Modlą się sobaki. 

I łbem kręcąc, przechodził. 

W onem domostwie elblagski i gaański komturowie się za- 
trzymali, jako też inni Gostojricjy Zakomu, pomiędzy który- 
mi był Henryk Kornelius Trottenberg, mąż znany z dziko- 
ści, człek serca okrutnego, lecz zarazem nieprzejednany 
wróg rozwiązłości wszelakiej. Dziki w obajściu się, su- 
rowy: w obyczajach, nie pozwalał na swawolnictwo żadne; 
o kroków dziesięć niewiastę każda omijal. niewolno było 
nikomu z rycerzy zakonnych do białogłowy zbliżyć się; 
więził i katowal z pod onej suberdynacyi wyłamujących 
się; sam Wielki Mistrz na baczeniu mieć się musiał, be 
trwogę siał jednem spojrzeniem, oka, lavał i gniótl sprze- 
niewierzających się ślubom zakonnym. Oddychano, gdy 
zgromadzenie opuszcza] i wyruszał na czas dłuższy dc 
krain zagranicznych. Odjeżdżał niespodziewanie, lecz 
i wracał niespodziewanie. Wtedy trwoga i strach i wielki 
lament grzeszników. 

Z onymi to ludźmi zayoznał Wolffiam Jaśka, do ich 
zgromadzenia wszedl młody Ńwięca kasztełanic. Z wielką 
attencyą przyjął go Trottenkerg. Wolfframowi  winszo- 
wał za łup Zakonowi zdobyty, a mówiąc o królu i ziemi pol- 
skiej nienawiścią zial i | rzedwczesne gromy na nich spro- 
wadzal. A Jaśko słuchał — i nie naplywała do twarzy mu 
krew; przed oczyma jego stała tylko wielka krzywda ojca 
i dziada; pod stopami swojemi czuł drżenie ich prochów 
niepomszezonychi i we własnych myślach swych roił jako 
ich zbawca: i mściciel. 

= Nasz jesteś? 

— Wasz — odpowiedzial. 

I ucałowal krzyż podany przez Trottenberga. 

Dnia tego nie mówił nie z pazikiem, nie chciał mó- 


wić: Lamal się z bólem, poświęcał szczęście wlasne dla spo- 
koju prochów pradziadowskich, 


A zaledwie świt błysnał i słońce nie otrząsło się je- 
szcze z rosy porannej, jak już sen pierzchnął z oczu Helż- 
bietki. Nie rad powiek otwierać i zrywać się z pościeli ten, 
który przesłodkie mary snowal na wrzecionie bujnej ima- 
ginacyi swojej; rozproszy je blask dzienny, życie tozwie- 
je. Ale Helźbietka jak ptak wyfrunęła z cieplego gniazd- 
ka swojego; po uśmiechu a. jagodach zarumienionych znać 
było, że kołysaly ją podczas snu marzenia zlote, po oczach 
rozpromienionych a przyspieszonem. biciu serca i ruchach 
z jakiemi altembasowe nakładala sandałki i w blękit poran- 
nych odziewała się szatek, znać hvło, że z pięknych snów 
do piękniejszego żywota spieszyla, że od czarów marzeń 
do czarów życia biegła. Na pierś jej falującą kładło się 
szczęście, na ustach koralowych płomiennym, żywym kwia- 
tem wykwitało szezęście, sņplynęło piosnką, zabrzmiało w 
pierwszych słowach pacierza, kazalo ze sehodów zbiedz, 
wpaść do komnaty rodzicielskiej i wstydem dziecinnym 
oblaną twarz ukryć na łonie macierzy. 

y — Matuś!.... 

I więcej nie, jeno oddech szybszy, jeno szybsze bicie 
dzwonka w piersi. 

L A eo ci jest eóruś moja? 
a sercem: robisz nieumiarkowanie?... 

Pan miecznik uważnie spojrzał na dziewkę swoją, a 
ona pod tem spojrzeniem rodzica pokraśniała jak jagoda 
leśna i cicho wyszeptała: 

— Nie patrzcie na mnie tak, tatulu, ho się wstydam. 

Sam pan miecznik praktyk był w rzeczach onych i 

„ znał się na tych skromnisiach dziewiczych, uśmiechnął się, 
stołek przysunął bliżej eóruchny swojej, siad} podle 1 przy- 


dlaczego dychasz tak, 
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tulając do piersi głowinę jedynaczki, rzekł z ojcowską. po- 
wagą ; 

— Przed księdzem a rodzicielami niemasz tajemnie 
żadnych. 

Matka potwierdziła, słowa ojcowskie — i zaczęła się 
spowiedź dziewczęcia, jedna z tych spowiedzi, jaka wypły- 
wa z czystych dusz anielskich. 

Zaczęło się od Podkamienia, na scenę wyszła stara 
Sokula, noc Andrzejowa, wróżby i widzenia.  Dziwowała 
się macierz zjawisku, lecz nie zaprzeczala widzeń prawdzie, 
pan miecznik głową poważnie kręcił, ale szeptał z przeko- 
naniem szczerem: 

— Bywać tak, bywa.... 

Zastanowiła go jednak gorącość pocalunków ducha. 
Chrząknął, chciał coś rzec, może sprzeciwić się gorącej tro- 
chę imagimacyi dziewczyny, ale snać przypomniał sobie 
rzeczy różne ze starych ludzi opowiadań: wzdychania widm, 
otwieranie bram na wrzeciądze zamkniętych, pozostawia- 
nie śladów stóp libo rak na przedmiotach różnych. Jakże 
teraz się sprzeciwić, jakże nie uwierzyć dziewczynie swo- 
jej ?... Więc mruczał: 


Ależ dotąd o duchach była rzecz, o wróżbach spraw- 
dzić się mających. Teraz nadeszła chwila urzeczywistnie- 
nia się mar tych i snów, owa noe słowicza, w której roz- 
dzwoniły się struny lutni niewidzianej, w której pod blask 
księżycowy poplynęła pieśń miłosna, tajemniczy rycerz się 
zjawił i już nie jako duch zaklęcia szeptał, nie jako duch 
całował, nie jako duch mial przestąpić próg pana mieczni- 
ka izby. Zatehnęła się Helżusia, pan Wojsław w piersi 
dech wstrzymał, a macierz cicho szepnęła: 

— Jezusie miły... 

Sromając się a płomieniąc, trochę przez lzy, lecz 
więcej uśmiechniętemi usty, z drżeniem serca w kołatek 
zmienionem, opowiedziała. Helźbietka wszystko, jako było 
onej nocy czarodziejskiej. Zjawił się iycerz mniłowany, 
powtórzył zaklęcia dawne, obiecał u państwa miecznikow- 
stwa być dzisiaj i rodzicom się do stóp pokłonić. Zwal 
się Jaśko, a jako rodowe miano jego bylo, nie wiedziala 
nic o tem. Za wcześnie psy zaszczekaiy i w toporzyska 
brzęknęła straż... Umknąć musiała ale rycerz przyj- 
dzie, niech tylko właściwa nadejdzie godzina. Mówiła o 
wszystkiem, jeno o pocałunkach powiedzieć jazepomniała, 
a może już to domysłowi rodziców zostawila, którzy prze- 
cie sami już wiedzieć powinni, że bez nich obejść się nie 
mogło. Ale pam miecznik chcial widzieć kropkę nad t, za- 
pytał więc wręcz: 

— Calował waćpannę?.... 

Zapłoniła się a mać chcąc 
rzekła: 


dziecko swoje bronić, 


— Ot, pytamie!... a jakżeby mogło inaczej być... 
| — Rozumie się — mruczał pan Wojsław — i delibe- 
trować zaczął. 

Z opowiadań Hłelzbietki, z opisu postaci rycerza i 
stroju bogatego, wymiarkował pan miecznik, że rycerz zac- 
nego rodu być musial, miłowanie swoje świętym ślubem 
zapieczętować przyjdzie, pokloni się, powie kto jest, a już 
o poczciwości jego ludzie powiedzą, przecie kraj cały, jako 
dom jeden wyglądał, w którym rodzona brać żyje, a zna 
się między sobą. Pomyślał tedy chwilę — wstal poważny 
i uroczysty, do serca ojcowskiego dziewkę umilowaną przy- 
tulil, która się rozplakala ze wzruszenia nadmiernego — 
i rzekł: 

— A mo, 
kal. Nieznane 
niemi nam iść, 


z utęsknieniem będę na gościa miłego cze- 
są drogi Opatrzności, jakiemi wiedzie nas, 
nie wlasnym rozumem się rządzić. 
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To mówiąc, wyszedł i starego Warsza do narady i po- 
mocy wezwał, niewiasty zaś do uporządkowania domu się 
wzięły, by odświętnie wyglądał i niczem oczu oczekiwane- 
gc rycerza nie razil. Pytali pana Wojsława urzędnicy kró- 
lewscy, na zamku mieszkający, kogo tak godnie podejmo- 
wać zamierza, bo i co lepsze wino z piwnie wytoczyć kazał 
i znane gąsiory niem wypełnił, i sam w żupan paradny się 
odział, a i niewiasty jego wyglądają niepowszednio, szcze- 
gólnie panna miecznikówna do szczerej zorzy dziś podob- 
na, ozłoconej jakiem$ś słońcem dalekiem, idącem z błękitów, 
pociągającem w błękity. 

Radość i drżenie pewne, polączone z gorączką ocze- 
kiwania, znać było na miecznikowstwie i pannie mieczni- 
kównie. Byle zastukały drzwi, drewniane  zatrzeszczały 
schody, wnet pan Wojsław uroczystą postawę przybierał, 
jejmość przy czepeu coś moderowała, a pannie Helźbietce 
dech się zapierał w piersi, nie mogła zliczyć serca uderzeń, 
rumieńców utemyerować. 

Ale to drzwiami wiatr trącil, schody zaskrzypiały pod 
Warsza stopami. 

Minęło południe, słońce pochyliło się ku stronie za- 
cbodniej — powolny zacząl zapadać zmierzch.... 

Oczekiwanego nie było... 

Rozdęły się nozdrza pana miecznika gniewem stlu- 
mionym, miecznikowa z trwogą na córkę spojrzala — a 
ona w płacz..... 

Możeć to sen był, dziecino moja — tylko sen... 

— Nie, watusiu, tylkom może nie zrozumiała słów je- 
g6. Możeć rzekl mi: pojutrze przyjdę, » spragnione serce 
ukradło mu dzień jeden. 

— Tak-ci musiało być 
riiecznikowa. i 

Pan Wojsław odetchnal lżej... 

Uspokojeni slowami Helźkietki do snu się udali. 

Dlugo pani matka nie wychodziła z izby na górze, 
długo pan ojciec po komnacie na dole chodził, czekające na 
powrót małżonki, rozpytując Warsza o różnych szezególach 
Lytności dziewki swojej w Podkamieniu. Ale Warsz ra- 
mionami wzruszał, to samo robil i Sobek zagabywany. 

Miecznikowa wróciła. 

— No i co? 60?.... 

— Pewnikiem jutro przybędzie. 
ukradło mu dzień jeden... 

— „Ojeze nasz''... — zaczął pan Wojsław. 

Zdrowaś Marva''.... — zaszeptały usta mieczniko- 


zawołała przekonama pam 


Spragnione serce 


wej... 

— „Panie, bądź miłościw gizesznej duszy mojej! 
kończył swój pacierz miecznik. 

— „A niech się stanie wedle prawej świętej woli two- 


jej... — słowami temi skończyła modlitwę swoją Wojsła- 
wowa. 

Swiatlo przygasło. 

Cisza.... 


Melźkietka okno otwarła, choć matka mówiła: nie o- 
tvieraj: Helźbietka spać nie mogła, choć matka mówiła: 


Miesiąc zeszedl, zaśpiewały slowiki.... 

Nagle posłyszała brzęk strun.... 

Później odezwało się ciche, trzykrotne klaśnięcie, 

Helżbietka wionęla jak wiatr... Przez schody, przez 
sień błyskawica jakas przebiegła — i zgasła.... 

Pan miecznik głowę senna z pościeli uniósł, nasłuchi- 
wał chwilkę, a potem do małżonki się zwróci: 

— pisz, acani ?.... 

— Półśnienie już miałam, lecz coś mnie rozbudziło. 

— Słyszałaś ?.... 

Półtrwożnym głosem jakimś pytanie to pan miecznik 


rzucił... Podniosla się więc szybko i, jakby przypomina- 
Jac coś sobie, rzekła: 

— Niby krzyk. 

Po chwili zaś dodała: 

— Przedtem dźwięk lutni, który mnie ukołysał.... 

Nagle pan miecznik na równe nogi się zerwal... 

W ciszy nocnej głuchy, stlumiony, ale wyraźny roz- 
legł się tentent kopyt... i miecza ś$piewny szczęk. 

— Jezu! — zawołała pani miecznikowa — a pan Woj- 
sław w drzwi runal. 

Cichy i spokojny przed chwilą dworzec napełnił się 
gwarem tajemniczym i ruchem. Pani miecznikowa słysza- 
la szybki chód męża, jak biegł, jak drzwi nie otwierał, lecz 
rozwalał, jak pękały zawiasy, jak dygotały, potrącone e- 
chem, zbudzone ze snu, modrzewiowe ściany dworzyszcza. 
Wzdłuż i wszerz komnat wszystkich biegł klekot jakiś, 
wzmagał się, rósl, przez schody trzeszczące się przesunął, 
dopadl babińca i na chwilę się zatrzymał w pokoju Helzbie- 
tki, skąd na dól runąl, trwogą jakąś czy przerażeniem 
gnany. 

Pani miecznikowa słyszała to wszystko, rozróżniała 
chód męża, stąpanie Warsza, ciche, niespokojne dreptante 
stużebnie, ale z trwogi onej i niepokoju nie mogła sprawy 
zdać sobie, choć przez jej mózg przesunęła się myśl pożaru, 
któremu uleglo woże miasto, może zamek królewski Na- 
sluchiwała, modlitwy szeycąc, oczekujać odglosu dąwonu. 
Nie dzwcn jednak do uszu jej doleciał, lcez krzyk 'męża. 
Wtedy wypsdla na próg w bieliźnie i nornym czepcu nie- 
wieścimi. 

Księżyc pelna fala zalewał i odwćórze, na którem zra 
zu nikogo dojrzeć nie wegla. AŻ cto coś zemajaczyło. za 
ruchalo się pomiędzy krzewami, gdzie byla słabizna muru. 
"fo stał dwór cały, straż w halabardy zbrojna, pachołkowie 
i Warsz ij Sobsk i dziewki służebne i psy niespokojne, tami 
i sam biegając ze skomleniem i naszczekiwaniem grożnem. 
Wśród gromady onej mieszały się pytania niezrozumiale, 
odpowiedzi ciemne. 

Krzewy złamane. 

— Mur zwalony. 

— To ci zbój jakiś a siłacz!.... 

— Warsz dostrzegł ślady stóp rycerskich. 

— Sobek podków końskich. 

— Jej-jej! zalamentowały niewiasty. 


Pani miecznikowa chciała podejść do tej gromady 


*rozprawiającej cicho a urywanie, ale zabrakło jej sil. I 


tak schorzalą była, a teraz omroczyło ją przeczucie jakie- 
goś nieszczęścia i nogi skrępowało. É 

Głowę oparła o oddrzwia, rękami za ściany się chwy- 
tala, by ustać módz a na ziem nie osunąć się. 

Na słabiźnie muru pan miecznik się ukazał. Czoło 
biade, wlosy rozwiane miał. SŚlużka rozstąpila się przed 
nadchodzącym panem, który drżącemi paleami to piersi qo- 
tykal, to włos ze skroni odgarnial, to nieruchomie zatrzy- ' 
wywal przed oczyma swojemi, jakby wkładał w nie myśli, 


duszę jego nurtujące, czekając rozwiązana zagadki. której : 
, 


pojąć ani rozwiklać nie umiał. 
Wzrok jego padl na słaniającą się małżonkę. 
Podbiegl a ona mu się przelała przez ramię...  ' 
Ocucił ją w alkowie dopiero, 
- Wiem... i nie wiem — szepnęła na pól przytom- 
nie. — Helżusia.... co!... Panie Jezu, zmiluj się nad nami.. 
I wybuchnęła placzem. 
Placz ulgę przynosi — teraz mogła słuchać opowie- 
ści męża. 


(Ciąg dalszy nastąpi). a 
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